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Dziesiątki tysięcy agitatorów pokoju zbierają w całym kraju
podpisy pod apelem sztokholmskim

250-osobowa wycieczka chłopów 
po lsk ich  wyjechała 

do Zw iązku Radzieckiego
25 bm. wyjechała do Związku 

Radzieckiego 250-psobowa wy­
cieczka chłopów, która, podobnie 
jak wycieczki zeszłoroczne, ma 
na celu zapoznanie naszych chło 
pów z przodującą gospodarką roi 
ną ZSRR, a przede wszystkim z 
gospodarką w kołchozach radziec 
kich, z wielkimi osiągnięciami 
kołchoźników na roli, z ich boga­
tym i doświadczeniami w dziedzi­
nie socjalistycznej gospodarki o- 
raz z pracą stacji maszynowo- 
traktorowych, stanowiących bazę 
mechanizacji rolnictwa radziec­
kiego.

W wycieczce biorą udział człon 
kowie spółdzielni produkcyjnych 
oraz delegaci ze wsi, gospodaru­
jących jeszcze indywidualnie. 
Wszyscy uczestnicy wybrani zo­
stali przez ogói mieszkańców 
wsi na zebraniach gromadzkich. 
Chłopi z poszczególnych wsi prze 
kazali wyjeżdżającym wicie py­
tań, dotyczących pracy i życia w 
kołchozach radzieckich, na które 
to pytania uczestnicy wycieczki

zobowiązali się odpowiedzieć po 
powrocie do kraju.

Szczególnie liczne zagadnie­
nia interesują członków -pół- 
dzielni produkcyjnych, którzy 
pragną wykorzystać doświadcze­
nia zebrane w Związku Radziec­
kim dla rozwiązania wielu kon­
kretnych zagadnień, z którymi 
spotykają się w spółdzielniach.

Poza chłopami, w skład wy­
cieczki. wchodzą również działa­
cze polityczni i społeczni.

Przed wyjazdem wycieczka hy 
ła żegnana w Zarządzie Głów­
nym Związku Samopomocy 
Chłopskiej, gdzie przemawiał za­
stępca członka Biura Polityczne­
go, kierownik Wydziału Rolnego 
KC — tow. H ilary Chełchowski 
w imieniu PZPR, sekretarz 
NKW ZSL — pos. Józef Ozga 
Michalski — w imieniu ZSL oraz 
zastępca kierownika Wydz. Rol­
nego KC PZPR — tow. Edmund 
Pszczółkowski, który jest kierów 
nikiem wycieczki.

Wypowiedzi chłopów  —  uczestników 
wycieczki do ZSRR

Wśród uczestników wycieczki W wycieczce liczny udział bio-
znajdują się chłopi z wielu gro 
mad, gdzie znaczna część miesz­
kańców zamierza w najbliższym 
czasie zorganizować spółdzielnie 
produkcyjne. Wyjazd do Związ­
ku Radzieckiego ma dla nich 
szczególnie doniosłe znaczenie, 
gdyż będą mieli możliwość zapo­
znania się ze wspaniałymi osią­
gnięciami i korzyściami zbioro­
wej pracy w rolnictwie.

Stanisław Stuczyński, małoroi 
ny chłop ze wsi Jedwabno, pow. 
toruńskiego, powiedział m. in.: 
„Poznanie organizacji pracy w 
kołchozach i warunków życia 
chłopów radzieckich, będzie dla 
mnie miało wielkie znaczenie, a 
to dlatego, że chcemy w naszej 
wsi założyć spółdzielnię produk­
cyjną. Mnie, jako b. mechanika 
specjalnie interesuje mechaniza­
cja rolnictwa radzieckiego, zwła­
szcza praca stacji maszynowych 
i potężnych kombajnów, o któ­
rych już wiele słyszałem“ .

Helenę Mańkiewicz, małorolną 
chłopkę z gromady Ciechocin, 
pow. chojnickiego, poza warunka 
mi pracy kołchoźników i organi­
zacją produkcji w kołchozach, 
specjalnie interesują zagadnienia 
opieki nad matką i dzieckiem, 
rozwój szkolnictwa w kołchozach 
oraz organizacja życia kultural­
no - oświatowego we wsiach ra­
dzieckich. „Wprawdzie wiele już 
słyszałam i czytałam na ten te­
mat, lecz cieszę się, że wszystko 
to zobaczę na własne oczy“ .

rą członkowie spółdzielni produk 
eyjnych, którzy mają już pewne 
doświadczenia w pracy zespoło­
wej, ale wciąż jeszcze napotyka­
ją na wiele trudności.

Zapoznanie się z wieloletnimi 
doświadczeniami kołchoźników 
radzieckich, ułatwi im rozwiąza­
nie niejednej trudności, istnieją­
cej w ich zespołowym gospodar­
stwie.

Na przykład Franciszka Bura, 
członkini spółdzielni produkcyj­
nej z gromady Radzice, pow. Wy 
rżysk, oświadczyła m. in., że 
zwróci szczególną uwagę na spo­
sób obliczania dniówek obrachun 
kowych, gdyż zagadnienie to jest 
poważną bolączką ich spółdziel­
ni produkcyjnej. „Ciekawi mnie 
również — mówi — jak wygląda 
ją żłobki, przedszkola, opieka 
nad matką i dzieckiem oraz ży­
cie kulturalno-oświatowe w koł­
chozach“ .

Stefania Cyprys, ze spółdziel­
ni produkcyjnej w Balicach, pow. 
Mogilno, członkini ZMP, powie­
działa m. in.: „Szczególnie gorą­
co pragnę zapoznać się z organi­
zacją życia młodzieżowego w 
Związku Radzieckim i zagadnie­
niami kulturalno-oświatowymi. 
Interesuje mnie również odbudo­
wa miast i wsi Zw. Radzieckie­
go, jego piękna stolica Moskwa 
oraz potężny rozwój mechamza- 
cji rolnictwa radzieckiego“ .

Ilość podpisów przekroczyła  już ,14 m ilio n ó w
Akcja zbierania podpisów pod apelem sztokholmskim ujawniła 

w całym kraju wiele dziesiątków tysięcy świadomych, oddanych 
sprawie bojowników o pokój. Akcja wzmacnia i pogłębia solidar­
ność polskich mas pracujących ze wszystkimi narodami walczą« 
cymi o pokój i postęp. Według ostatnich danych zebrano na 
obszarze całego kraju 14.285,618 podpisów.

Woj. warszawskie 
przekroczyło 800.009 

podpisów
Liczba podpisów, złożonych 

pod apelem sztokholmskim na 
terenie województwa warszaw­
skiego zamyka się w chwili obe­
cnej cyfrą 824.710.

Woj. śląsko - dąbrowskie 
przekroczyło 2 miliony 

podpisów
AYedług ostatnich danych na 

terenie woj. śląsko - dąbrowskie 
go złożono 2.083.868 podpisów.

Ponad 8 tys. zetempowców bie 
rze udział w akcji obrony po­
koju.

Bardzo aktywny udział w pra­
cy trójek bierze młodzież. 15 tys.

SPRAWOZDANIA Z PRZE­
BIEGU AKCJI ZBIERANIA 
PODPISÓW POD APELEM 
SZTOKHOLMSKIM W CA­
ŁYM KRAJU PODAJEMY 
NA STR. 2-EJ.

Załogi górnicze przystępują 
do współzawodnictwa o pełniejsze 

wykorzystanie urządzeń 
technicznych

Sesje wyborcze 
wojewódzkich rad 

narodowych
25 bm. odbyły się uroczyste 

sesje wyborcze Wojewódzkich 
Rad Narodowych: w Krakowie, 
gdzie przemawiał Premier Rzą­
du RP tow. Józef Cyrankiewicz, 
w Szczecinie — gdzie wygłosił 
przemówienie tow. min. Eug. 
Szyr, w Gdańsku — z udziałem 
min. tow. Konstantego Dąbrow­
skiego, w Kielcach — gdzie 
wziął udział w sesji członek Ra­
dy Państwa — pos,.„Niećko o- 
raz w Lublinie z udziałem przed 
stawiciela Rady Państwa — pos. 
tow. E. Kłosiewicza.

(Obszerniejsze sprawozdania 
podamy jutro).

młodzieży zgłosiło się do akcji 
zbierania podpisów.

W zakładach prary, w szko­
łach i we wsiach odbywają się 
masowe wiece i zebrania młodzie 
żowe, poświęcone omówieniu u- 
chwał sztokholmskich. Ostatnio 
odbyło się w województwie 1.318 
wieców i zebrań, na których po­
nad 150-tysięczna rzesza młodzie 
ży żywiołowo manifestowała 
swą pełną solidarność z uchwała 
mi Światowego Komitetu Obroń- 
g ó w  Pokoju.

Prawie milion podpisów 
w woj. pomorskim

W dniu 25 bm. stan zebranych 
podpisów pod apelem pokoju za­
myka się liczbą 966.808. Ponad 
60 tys. osób bierze udział w ak­
cji ^odpisowej i propagandowej, 
w tej liczbie 16.900 młodzieży.

Blisko półtora miliona" osób 
podpisało apel w woj. 

poznańskim
(Koresp. wł.) Ilość podpisów 

w woj. poznańskim osiągnęła 
liczbę 1.407.145.

W woj. poznańskim przodują

powiaty: Nowy Tomyśl, Koś­
cian — akcję zakończyło tu 7 
gmin i 1 miasto, Jarocin. W 
pow. Śrem o zakończeniu akcji 
podpisowej zameldowało 107 
gromad. (a.s.)

Bydgoszcz
(Koresp. w ł.). Akcję zbiera­

nia podpisów ukończyły w woj. 
pomorskim: Sempolno, Wąbrzeź­
no, -iypin i  powiat Toruń. O- 
gółem zebrano w województwie 
966.808 podpisów.

Przodują w akcji powiaty: 
Włocławek, Lipno, Aleksandrów 
Kujawski oraz miasta: Byd­
goszcz, Toruń i Włocławek.

(b.g.)
Łódź

(Koresp. wł.) W mieście Ło­
dzi zebrano 440.007 podpisów, 
w woj. łódzkim zaś 889.657, co 
stanowi razem 1.323.664 podpi­
sy. (j.r.)

Wrocław
(Koresp. wł.) Łącznie zebra­

no do tej pory w woj. dolno­
śląskim — 1.234.655 podpisów. 
Przodujący powiat Wałbrzych 
zebrał 94.600 podpisów. W mieś­
cie Wrocławiu apel podpisały 
157.662 osoby. (p.g.)

Szczecin
(Koresp. wł.) Na

W dniu 24 bm. przedstawicie­
le kopalń „Im. J. Stalina“  i 
„Mysłowice“  podpisali umowę o 
długookresowym współzawodni­
ctwie w dziedzinie wykorzysta­
nia istniejących urządzeń me­
chanicznych. W imieniu kopalni 
„Im . J. Stalina“  umowę podpi­
sali zawiadowca kopalni tow. 
Smosarski i przewodniczący ra­
dy zakładowej tow. Gwóźdź, zaś 
■w imieniu kopalni „Mysłowice“ 
dyr. Wieczorek 1 przewodniczą­
cy rady zakładowej tow. Domi­
nik.

Umowa zawarta została na 
przeciąg 3 miesięcy począwszy 
od 1 czerwca 1950 r.

W umowie tej kopalnie zobo­

wiązują się prze- pełne i pra­
widłowe wykorzystanie istnie­
jących urządzeń mechanicznych 
i wprowadzanie nowych — do 
podniesienia średniej wydajno­
ści ogólnej w porównaniu z _I 
kwartałem 1950 r. W umo\ćie 
określono ściśle punktację za 
wzrost wydajności, usprawnie­
nia pracy itd.

Współzawodnictwo, zapocząt­
kowane przez kop. „Im. J. Sta­
lina“  i  przez. kop. „Mysłowice“ , 
stanie się niewątpliwie ważnym 
czynnikiem prowadzącym do peł 
niejszego wykorzystania urzą­
dzeń mechanicznych, do podnie­
sienia wydajności pracy i wzro­
stu wydobycia węgla.

Przekazanie 
władzom NRD  

dalszych uprawnień
administracyjnych

BERLIN (RAP). — Szef Ra­
dzieckiej Komisji Kontroli w 
Niemczech, gen. Czujkow, w pi­
śmie wystosowanym do premie­
ra Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej — Grotewohła, zawia 
domił, że na mocy decyzji rządu 
ZSRR — Dom Kultury Związku 
Radzieckiego w Berlinie oraz je­
go oddziały na prowincji zostały 
przekazane pod zarząd władz 
Niemieckiej' Republiki Demokra­
tycznej.

woj.
terenie

szczecińskiego zebrar.o do

chwili obecnej 617.481 podpi­
sów, z tego w Szczecinie 105.546 
podpisów.

Akcję zbierania podpisów cał­
kowicie zakończono w powia­
tach. szczecińskim i  chojeń- 
sk«n. (j.h.)

Kielce
(Koresp. wł.) Liczba podpi­

sów w woj. kieleckim wzrosła 
do 1.062.660. (w.m.)

Rzeszów
(Koresp. wł.) Jak wynika z 

ostatniego meldunku na terenie 
woj. rzeszowskiego zebrane o- 
gółem 749.995 podpisów. W ak­
cji bierze udział 7.096 trójek, 
komitetów — 3.207. (st)

Lublin
(Koresp. wł.) W pracy przy 

zbieraniu podpisów czynnych 
jest 5.668 trójek i 4.701 komi­
tetów, z czego 3.212 stanowią 
komitety gromadzkie. Ogółem 
zebrano 837.590 podpisów, (h.z.)

Olsztyn
(Koresp. wł.) Zebrano tu 

381.946 podpisów. Akcję zakoń­
czono prawne we Wszystkich po­
wiatach. W Giżycku, Szczytnie 
i Olsztynie przewiduje się za­
kończenie akcji w najbliższych 
dniach. (l.d.)

IX  Zjazd K om unistycznej P a rtii S łowacji
rozpoczął obrady

Pawilon ZSRR na Targach Praskich

W 51 Międzynarodowych Targach Praskich bierze udział 
18 państw. Największym zaint eresowaniem cieszą się ekspo­
naty wystawiane przez Związek Radziecki. Przed wejściem 
do pawilonu radzieckiego gromadzą się stale tłum y zwie­

dzających Foto czechopresi

25-lecie dziennika 
„Komsomolska Prawda“

P R A G A  (P A P ). — W  Bratysławie rozpoczął się IX  Zjazd 
Komunistycznej Partii Słowacji z udziałem 1.500 delegatów i go­
ści. N a Zjeździe obecna jest delegacja KC Komunistycznej Par­
tii Czechosłowacji, z premierem Zapotockym na czele.

Bieruta, sekretarza generalnego 
Rumuńskiej Partii Robotniczej 
—- Gheorghiu Deja, sekretarza 
Węgierskiej Partii Pracujących 
— Rakosiego, przewodniczącego 
Albańskiej Partii Pracy — pre­
miera Hodżę, przewodniczącego 
SED — Wilhelma Piecka, sekre­
tarza generalnego Francuskiej 
Partii Komunistycznej — Mauri- 
ce Thoreza, sekretarza general­
nego Komunistycznej Partii 
Włoch — Palmiro Togliatti‘ego 
oraz sekretarza generalnego Ko­
munistycznej Partii Hiszpanii — 
Dolores Ibarruri.

Na porannym posiedzeniu u- 
czestników Zjazdu w itali przed­
stawiciele partii politycznych 
organizacji społecznych, wchodzą 
cych w skład Frontu Narodowe­
go. W imieniu KC Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji Zjazd 
powitał premier Zapotocky.

Slan wyjątkowy 
w Boliwii

N. JORK (PAP). Z La Paz
donoszą, że reakcyjny rząd boli­
wijski ogłosił st^n wyjątkowy w 
całym kraju  w obawie przed 
wzrastającym z każdym dniem 
ruchem strajkowym i niezadowo 
leniem szerokich mas ludowych, 
które protestują przeciwko cał­
kowitemu podporządkowaniu się 
rządu boliwijskiego dyrektywom 
imperialistów z USA. Komuni­
kat rządowy zapowiada, że stan 
wyjątkowy pozostanie w mocy 
na czas nieograniczony.

Przemówienie inauguracyjne 
wygłosił członek Prezydium KC 
Komunistycznej Partii Czechosło 
wacji, minister rolnictwa Julius 
Duris, który podkreślił, że IX  
Zjazd Komunistycznej Partii 
Słowacji odbywa się w atmosfe­
rze niebywałego zrywu politycz­
nego i gospodarczego Słowacji 
kroczącej pomyślnie po drodze u- 
przemysłowienia kraju i budowy 
podstaw socjalizmu.

Mówca wskazał na olbrzymie 
sukcesy w dziedzinie budowy pod 
staw socjalizmu, budowy Ludo­
wo - Demokratycznej Republiki 
Czechosłowackiej, stwierdzając, 
że sukcesy te Czechosłowacja 
zawdzięcza w decydującym stop­
niu bezinteresownej i wydatnej 
pomocy Związku Radzieckiego.

Przemówienie ministra Durisa 
było wielokrotnie przerywane 
burzliwymi oklaskami i okrzyka­
mi na cześć Związku Radzieckie 
go, Generalissimusa Stalina i 
WKP(b), na cześć Komunistycz­
nej Partii' Czechosłowacji i  jej 
przywódcy Klementa Gottwalda.

Do prezydium honorowego wy 
brano jednomyślnie Generalis­
simusa Stalina, prezydenta Gott­
walda, przewodniczącego Komu­
nistycznej Partii Chin — Mao 
TseHunga, przewodniczącego 
PZPR Prezydenta Bolesława

Ochotnicze brygady SP pracują w stolicy

Referat przewodniczącego 
KP Słowacji tow- Siroby‘ego

Na posiedzeniu wieczor­
nym obszerny referat o 
pracy KC Komunistycznej
Partii Słowacji i  dalszych za­
daniach partii, wygłosił przewod­
niczący Komunistycznej Partii 
Słowacji — Wiliam Siroky.

Siroky podkreślił, że w ciągu

pięciu lat, od chwili wyzwolenia 
Czechosłowacji przez armię ra­
dziecką naród słowacki osiągnął 
wielkie sukcesy na polu budowni­
ctwa ekonomicznego i  kultural­
nego.

Poziom produkcji przemysło­
wej w 1949 roku był przeszło 
dwukrotnie wyższy, niż w 1937 
roku. W 1950 roku produkcja 
przemysłowa Słowacji wzrośnie 
trzykrotnie w porównaniu z 1937 
rokiem. Plan pierwszego roku 
pięciolatki został w Słowacji z 
powodzeniem wykonany. W cią­
gu pierwszych czterech miesięcy 
1950 roku plan wykonano z nad­
wyżką. Rozwój ekonomiczny Sło­
wacji jest zapewniony dzięki nie 
ustannemu rozszerzaniu się so­
cjalistycznego sektora gospodar­
ki narodowej, na który, jeśli cho 
dzi o przemysł, przypada obec­
nie 98,8 proc. Również w han­
dlu detalicznym sektor socjali 
styczny przeważa już nad pry­
watnym.

Podniosła się znacznie stopa 
życiowa mas pracujących, zwięk 
szyły się płace robotników.

Przechodząc do zadań partii, 
Siroky stwierdził, że w intere­
sie dalszego skutecznego wyko­
nywania planu pięcioletniego na­
leży wzmacniać i rozszerzać sek 
tory socjalistyczny i  spółdzielczy 
gospodarki narodowej oraz czy­
nić wszelkie wysiłki dla realiza­
cji planu rozwoju ciężkiego prze 
mysłu i  budowy ciężkich ma­
szyn.

MOSKWA. — Z okazji 25 rocz 
nicy ukazania się pierwszego nu­
meru dziennika „Komsomolska 
Prawda“ , w Sali Kolumnowej Do 
mu Związków Zawodowych w 
Moskwie odbyła się uroczysta a- 
kademia, która zgromadziła licz­
ne rzesze młodzieży — młodych 
stachanowców, studentów mo­
skiewskich, pracowników prasy 
oraz aktyw komsomolski.

Po zagajeniu akademii przez 
sekretarza mosk. Komitetu Kom- 
somołu — Kuzniecowa, wśród 
entuzjastycznych oklasków, po­

wołano do prezydium honorowe­
go Biuro Polityczne KC WKP(b) 
z towarzyszem Józefem Stalinem 
na czele.

Referat o chlubnej drodze bo­
jowego organu prasowego 
Wszeehzwiązkowego Leninow­
skiego Komunistycznego Związ­
ku Młodzieży wygłosił redaktor 
naczelny „Komsomolskiej Praw­
dy“  — Goriunow.

Uczestnicy 'akademii wystoso­
wali lis t z pozdrowieniami do 
towarzysza Józefa Stalina.

Młodzież z całych Niemiec 
i delegacje zagraniczne 

przybywają na zlot berliński

Titowscy zdrajcy jugosłow iańskiego 
ruchu  zawodowego w ykluczen i z SFZZ

Rezolucja Komitetu Wykonawczego ŚFZZ
B U D A P E S Z T  (P A P ). — Komitet W ykonawczy Światowej 

Federacji Związków Zawodowych powziął rezolucję w  sprawie 
wykluczenia z Ś F Z Z  tito-faszystowskich przywódców jugosło­
wiańskich związków zawodowych.

SI ochotnicza żeńska brygada SP pracuje w Warszawie p rzy  porządkowaniu zieleńców 
i  parków. Na zdjęciu junaczki I I I  p lutonu I I  kompanti p rzy pracy w parku Aeromskie-

--- -------  FOtO ARgo na Żoliborzu

Po rozpatrzeniu — stwierdza 
rezolucja — decyzji sekretaria­
tu światowej Federacji Związ­
ków Zawód owych, jak również 
materiałów przedłożonych przez 
związki zawodowe Francji, 
Triestu, Polski, Węgier, Rumu­
nii i  Bułgarii w sprawie pro­
wokacyjnej działalności kierow­
ników jugosłowiańskich związ­
ków zawodowych, Komitet Wy­
konawczy stwierdza, że członek 
Komitetu Wykonawczego ŚFZZ 
— D. Salaj i jego pomocnicy — 
Bozyceyicz, Pavicevicz i  Wywo- 
da — jako agenci faszystow­
skiej klik i Tito, pozostającej na 
służbie amerykańskiego imperia 
lizmu, stali się wrogami kla­
sy robotniczej, demokracji i  po­
koju. Naruszyli oni statut 
ŚFZZ i uchwały je j Kongresu, 
dotyczące walki z faszyzmem. 
Prowadząc w związkach zawodo 
wych Jugosławii politykę kliki 
Tito, Salaj i  jego pomocnicy 
dopomagają w ujarzmieniu kra­
ju przez imperializm amery­
kański oraz w nieludzkiej eks­
ploatacji mas pracujących Ju­
gosławii przez reżim titowski.

Komitet Wykonawczy ŚFZZ 
czyni wyraźne rozróżnienie po 
między Salajem i jego pomocni­
kami, którzy drogą oszustw i 
gwałtów utrzymują się jeszcze 
przy kierownictwie jugosłowiań­
skich związków zawodowych, a 
pracującym ludem Jugosławii, 
który wniósł wielki wkład w 
walkę ludów krajów demokra­
tycznych przeciwko faszyzmowi 
oraz w walkę o wolność i nieza­
wisłość, lecz który padł ofiarą 
bezprzykładnej zdrady.

Zerwanie z Salajem i jego 
wspólnikami nie tylko nie ozna­
cza zerwania z jugosłowiańskim 
ludem pracującym, lecz przeciw 
nie, jest jedynym możliwym śród 
kiem umocnienia związku mię­
dzy uciskanymi masami pracują­
cymi Jugosławii, a ŚFZZ.

Komitet Wykonawczy ŚFZZ 
oświadcza, że stosunek Federacji 
do innych działaczy związkowych 
Jugosławii zależny będzie od 
ich stanowiska wobec faszystów 
skiego reżimu Tito.

Komitet Wykonawczy pozdra­
wia bohaterskich bojowników 
klasy robotniczej Jugosławii, któ

rzy rozpoczęli walkę z faszy­
stowską dyktaturą Tito i  zwraca 
się do nich z wezwaniem, by 
wykluczył) z kierownictwa związ 
ków zawodowych zdrajców spra 
wy robotniczej i ustanowili na 
nowo wolny i  demokratyczny 
ruch zawodowy, ściśle związany 
z ŚFZZ.

Komitet Wykonawczy postana­
wia: 1) zatwierdzić decyzję se­
kretariatu ŚFZZ o zerwaniu 
stosunków z Salajem i  jego 
pomocnikami; 2) wykluczyć ze 
składu Komitetu YJykonawczego 
i Rady Światowej Federacji 
zdrajców jugosłowiańskich związ 
ków zawodowych — Sąlaja, Bo- 
zycevicza, Pavicevicza, i Wy- 
woda — agentów faszystow­
skiej kliki T ito; 3) wprowadzić 
w skład Komitetu Wykonawcze­
go Rady ŚFZZ prawdziwych 
przedstawicieli jugosłowiańskiej 
klasy robotniczej.

NA STR. 4 ZAMIESZCZAMY 
SPRAWOZDANIE Z KOŃCO­
WYCH OBRAD KOMITETU 
WYKONAWCZEGO ŚFZZ O- 
RAZ Z PRZEBIEGU POTĘŻ­
NEGO WIECU, KTÓRY OD­
BYŁ SIĘ NA ZAKOŃCZENIE 

SESJI.

BERLIN (PAP). Ze wszyst-1 
kich części Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej przybywa­
ją  w dalszym ciągu pociągami i 
omnibusami młodzi uczestnicy 
zlotu berlińskiego. Do czwartku 
wieczorem liczba członków FDJ 
przybyłych na zlot wynosiła 150 
tys.

Młodzież z Zachodnich Nie­
miec przybywa do Berlina czę­
ściowo legalnie, częściowo zaś 
drogą nielegalną, gdyż na gra­
nicach stref stanęły wzmocnio­
ne posterunki zachodnio - nie­
mieckiej straży granicznej oraz 
policji brytyjskiej i  amerykań 
skiej.

*
BERLIN (PAP). Jak już do 

nosiliśmy wstępem do zlotu 
półmilionowej rzeszy Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej (FDJ) by 
ło otwarcie na stadionie Wueh- 
leide „Republiki Młodych Pio­
nierów“  imienia Ernesta Thael- 
manna.

Na trybunie, obok prezydenta 
Piecka, stanęli liczni goście ho­
norowi: przedstawiciele radziec­
kiej Komisji Kontroli generał 
Łobow i ambasador Siemionów, 
korpus dyplomatyczny, w tej l i ­
czbie szef radzieckiej m isji dy­
plomatycznej ambasador Pusz­
kin, ambasador Jan Izydorczyk 
jako przedstawiciel Polski, pre­
mier Grotewohl, w otoczeniu wi 
cepremierów i ministrów rządu 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej, przewodniczący Rady 
Centralnej FDJ Honnecker, 
przedstawiciele SED oraz in­
nych partyj bloku demokratycz 
nego, wolnych związków zawo­
dowych, zarządu miejskiego z 
nadburmistrzem Ebertem na 
czele oraz wdowa po Thaelman 
nie — Rosa Thaelmann.

Owacyjnie powitali uczestnicy 
uroczystości obecne na stadionie 
delegacje młodzieży austriackiej 
i bułgarskiej. Grzmotem 'oklas­
ków witają pionierzy rozlegają­
ce się z głośników hasła: „Po­
zdrawiamy młodzież Związku Ra 
dzieckiego i-młodzież krajów de­
mokracji ludowej! Pozdrawiamy 
młodzież Chin Ludowych!“ .

Szczególnie entuzjastyczne o- 
wacje wybuchają w chwili, gdy 
delegacja Turyngii wznosi o- 
krzyk na cześć największego 
przyjaciela i wychowawcy demo 
kratycznej młodzieży świata — 
Józefa Stalina.

*
W dniu 25 bm. przybył do 

Berlina dróg? lotniczą przewo­
dniczący Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej Guy

de Boisson oraz 5 członków Ko­
mitetu Wykonawczego Fede­
racji.

W dniu 25 bm. przybyła ró­
wnież do Berlina delegacja spor­
towców radzieckich, nadto zaś 
delegacje z Finlandii, Szwecji i  
Norwegii.

Znakomity pisarz radziecki 
Ilia  Erenburg przybył do Ber­
lina jako gość honorowy FDJ. 
W piątek oczekiwane jest przy­
bycie licznej delegacji Komso- 
mołu.

BERLIN (PAP). W dniu 25 
bm. do Berlina przybyła 30-oso- 
bowa delegacja sportowców poi 
skich, by wziąć udział w uro­
czystościach oraz imprezach spor 
towych organizowanych w ra­
mach zlotu młodzieży FDJ.

*
BERLIN (PAP). Członek mło 

dzieżowego wydziału zawodowe­
go, przy Zarządzie Głównym 
Niemieckiej Partii Socjaldemo­
kratycznej (sehumacherowska 
SPD) zarazem członek Zarządu 
Krajowego młodzieżowej organi­
zacji^ socjalistycznej „Falken“  
w Niemczech zachodnich, F ritz 
Hofer ogłosił dłuższe oświad­
czenie, w którym ujawnia in­
tryg i reakcyjnych przywódców 
organizacji, zmierzające do 
wciągnięcia jej w służbę pod­
żegaczy wojennych.

Jednocześnie Hofer podaje in­
teresujące dane o silnym ruchu 
opozycyjnym w łonie organiza­
cji. który wzrasta z wielką silą.

Hofer oświadczył, że 75 proc. 
członków okręgu organizacji, 
którego jest on przewodniczą­
cym, staje po stronie sił pastę 
powych. Zjazd w Zielone Świąt­
ki stanie się punktem zwrot­
nym w młodzieżowym ruchu so­
cjalistycznym. *■

DZIŚ W NUMERZE:

Z Ż Y C I A  P A R T I I
W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I — 

J a k  w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j w  K o k o s z k o w y c h  
to w a rzysze  p rz e ła m u ją  t r u d
nośc i.

S Y S T E M , Z  K T Ó R Y M  T R Z E ­
B A  S K O Ń C Z Y Ć .

J O A N N Y  B E R L IO Z  — Z ie ­
m ia  d la  ty c h , k tó rz y  na 
n ie j p ra c u ją .

M G R  A N A T O L  S E L E C K I,
N acze ln y  d y re k to r  C e n tra l­
nego  Z a rzą d u  C e ra m ik i B u  
dowlane.1 — C e ra m ic y  d o ­
t r z y m u ją  k ro k u  b u d o w la ­
n y m .

A N A T O L  R Y S Z C Z U K  — O 
n o w y c h  m u n d u ra c h  i  w ład ­
n y m  m o to c y k lu .

J A N  G Ó R S K I — M o n o p o li­
ści chcą za rab ia ć  na z b ro ­
je n ia c h , a le  lu d  A m e ry k i 
ż ą i i  p o k o ju .
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Budujemy nową Warszawę — 
stolicę socjalietycznego państwa

Fragmenty przemówienia przewodniczącego Stołecznej Rady Narodowej 
tow. J. Albrechta na uroczystej sesji Rady w dniu 23.Y .1950 r.

TEMATY DNIA

D e zy n fe k c ja
S F Z Z  oczyszcza sw e szereg i. Z  

o rg a n iz a c ji m ię d z y n a ro d o w e j je d ­
nośc i ro b o tn ic z e j w y e lim in o w a n i 
z o s ta li p rz e d s ta w ic ie le  fa szy ­
s to w s k ie j k l i k i  t i to w s k ie j .  W y ­
rz u c o n y  zo s ta ł w ło s k i,  n ie m ie c k i, 
a p ó ź n ie j a m e ry k a ń s k i szp ieg  — 
S a la j. W y rz u c e n i z o s ta li je g o  p o- 
n ia g ie rz y . W śró d  p rz e d s ta w ic ie li 
70 z g ó rą  m ilio n ó w  lu d z i p ra c y — 
n ie  m a  m ie js c a  na  p rz e d s ta w i­
c ie l i  t i to w s k ic h  fa s z y s to w s k ic h  
b onzów  z w ią z k o w y c h .

S ta tu t S F Z Z  o k re ś la  ją  ja k o  
o rg a n iz a c ję  a n ty fa s z y s to w s k ą . J a k  
Ź3 w ię c  m ogą  w  ło n ie  S F Z Z  za­
s iadać n a rz u c e n i p rzez  bandę  T i-  
ta  faszyśc i?  S ta tu t Ś F Z Z  m ó w i o 
o b ro n ie  p ra w  -rebe-tn iczych. Jakże  
w ię c  m ogą  zasiadać w  n ie j  n a ­
gan iacze s a tra p ó w  b e lg ra d z k ic h , 
t ru d n ią c y  s ię  k n e b lo w a n ie m  u s t 
k la s y  ro b o tn ic z e j i  z a c iska n ie m  
* *u b y  w y z y s k u ?  S ta tu t S F Z Z  prze  
w id u je  w a lk ę  o p o k ó j — w a lk ę  
n a jb a rd z ie j obchodzącą  s e tk i m i ­
l io n ó w  lu d z i p ra c y  na  św ię c ie . 
Jakże  w ię c  m ogą się z n a jd o w a ć  
w  te j  ó rg a n iz a c ji podżegacze w o ­
je n n i i  s łu g u s i podżegaczy w o ­
je n n y c h ?

T ito w s c y  faszyśc i z o s ta li s ro ­
m o tn ie  w y rz u c e n i z S F Z Ź  — p o ­
d o b n ie  ja k  p rz e g n a n i z o s ta li z 
k a ż d e j m ię d z y n a ro d o w e j o rg a n iz a ­
c j i  lu d z i u c z c iw y c h , lu d z i m i łu ­
ją c y c h  p o k ó j. M asy p ra c u ją c e  J u ­
g o s ła w ii re p re z e n to w a ć  będą w  ło ­
n ie  S F Z Z  p ra w d z iw i b o jo w n ic y  
ru c h u  ro b o tn ic z e g o , o d d a n i syn o ­
w ie  n a ro d ó w  J u g o s ła w ii,  k tó rz y  
w a lc z y li  z te r ro re m  d a w n e j d y k ­
ta tu r y  m o n a rch o  -  fa s z y s to w s k ie j, 
w a lc z y li  z b ro jn ie  z o k u p a n te m  a 

te ra z  w a lc z ą  p rz e c iw k o  fa s z y ­
s to w s k ie m u  re ż im o w i n a je m n ik ó w  
W a ll S tre e t.

Ta  d e z y n fe k c ja  w z m o c n i s iłę  
S F Z Z , z w ię k s z y  z w a rto ś ć  je j  sze­
re g ó w , w zm oże  je j  g o to w o ść  w a l­
k i  o p o k ó j i  s to p ie ń  m o b il iz a c ji  
mas do w a lk i  o p o k ó j.  (sb)

Strajk pracowników 
żeglugi we Francji

GENEWA (PAP). Jak dono­
szą z Paryża we czwartek od­
był się w całej Francji 24-go- 
dzinny strajk pracowników że­
glugi. Strajkujący przedłożyli w 
prefekturach żądanie podwyżki 
płac, a delegację, ich przyjął 
minister komunikacji.

♦
GENEWA (PAP). Jak dono 

szą z Paryża od 31 marca straj 
kują pracownicy banków w Al- 
gerze.

Strajk powszechny 

w prowincji Piacenzi 
we Włoszech

RŻYM (PAP). W Bergo- 
nuóvo (prowincja Piacenzi) 
miejscowy obszarnik zranił wy­
strzałem z rewolweru pewnego 
robotnika rolnego, który doma­
gał się bardziej sprawiedliwego 
podziału zbioru pomidorów. Na 
znak protestu przeciwko be­
stialskiemu czynowi obszarnika 
proklamowany został w Bergo- 
nuovo strajk .generalny. W ca­
łej prowincji Piacenzi robotnicy 
na znak solidarności przerwali 
pracę na pół godziny.

Reakcja Francuska 
chce zataić klęski 

w Indochinach
GENEWA (PAP). — Dzien­

n iki paryskie „Monde“ i „Fran­
ce Soir“ doniosły z Saigonu, że 
.tamtejsze władze zawiesiły na 
tydzień 5 dzienników' i na czas 
nieokreślony trzy inne pisma. Po 
wodem tego zarządzenia było o- 
pnblikowanie wiadomości agencji 
prasowej Nowych Chin, stwier­
dzającej, że wojska francuskie 
podczas niedawnego natarcia 
wietnamskiej armii demokratycz­
nej straciły 5 tys. żołnierzy.

List demokratycznych 
działaczy afrykańskich 

do tow. Thorezia
GENEWA (PAP). Jak dono­

szą z Paryża, działacze Demo­
kratycznego Zrzeszenia A fry ­
kańskiego uwięzieni w Grand 
Bąssam na Wybrzeżu Kości Sło 
płowej wystosowali lis t do tow. 
Maurice Thoreza, w którym wy 
rażają mu życzenia z okazji 50 
rocznicy urodzin i  piszą: „Wie­
my, że na dwóch odcinkach bro 
nirny tych samych interesów i 
zwalczamy tych samych wro­
gów: imperialistów, kapitali­
stów i kolonistów. Tylko wielka 
francuska partia komunistycz­
na — brzmi zakończenie listu — 
zdolna jest przyczynić się do 
stworzenia we Francji rządu je­
dności demokratycznej a co za 
tym idzie — prawdziwej Unii 
Francuskiej“ .

Nowe prowokacje 
graniczne greckich 
monarcho-faszystów
N. JORK (PAP). Sekreta­

ria t ONZ ogłosił pismo bułgar­
skiego ministra spraw zagrani­
cznych Poptomowa z dnia 22 
bm. Minister Poptomow prote­
stuje przeciwko nowym wypad­
kom naruszenia przez monarcho 
faszystów greckich granicy buł­
garskiej w okolicach Newkropa 
i Iwajlowgrada.

TIR AN A (PAP). Wicemini­
ster spraw zagranicznych Tacz­
ko przesłkł do sekretariatu ge­
neralnego ONZ telegram, prote 
stujący przeciwko nowej prowo 
kacji granicznych faszystów 
greckich.

Po złożeniu podziękowania w 
imieniu Prezydium Rady i 
swoim własnym za wybór, tow. 
Albrecht powiedział m. in.:

Warszawa jest żywym,- co­
dziennym symbolem życia i roz-. 
kwitu" nasiej Ludowej Ojczyzny.

Zniszczona przez siły hitlerow 
skiego faszyzmu, w tym okrut­
nym dziele zniszczenia wspiera­
na przez kainowe ręce rodzimej 
reakcji, Warszawa swe wyzwolę 
nie zawdzięcza bohaterskiej A r­
mii Radzieckiej. (Oklaski). Ta 
wielka armia — wyzwolicielka, 
tchnęła w naszą stolicę pierwszy 
oddech nowego życia. Niezłomną 
wiarę i krzepiącą otuchę dla 
sprawy odbudowy Warszawy dal 
narodowi naszemu Wielki Stalin. 
(Burzliwe oklaski).

Niezapomniana pierwsza po- 
mcc materialna, techniczna, fa­
chowa i moralna Związku Ra­
dzieckiego otworzyła przed nam: 
szeroko drogę odbudowy War­
szawy.

Dzięki tej pomocy, dzięki ofiar 
nemu trudowi ludu Warszawy, 
który, przepojony głęboką miło­
ścią dla swego miasta, z niesłab­
nącą wytrwałością podtrzymy­
wał i w żywy płomień przemie­
niał każdą iskierkę nowego, na 
gruzach rodzącego się życia. 
Dzięki ofiarności i pracy mas 
pracujących całego kraju — 
Warszawa żyje dziś pełnym ży­
ciem jako stolica naszej Ojczyz­
ny. Dziś weszliśmy na drogę bu 
dowy nowej Warszawy — stoli­
cy socjalistycznego państwa. 
Wspaniałą wizję tej nowej War­
szawy dał nam i wytyczył jako 
drogowskaz naszej pracy i wal­
ki tow. Bierut niespełna rok te­
mu na konferencji organizacji 
warszawskiej Polskiej Zjednoczę 
nej Partii Robotniczej. (Okla­
ski).

W planie sześcioletnim 
stanie trzon nowej,

socjalistycznej Warszawy
W ciągu 6 lat stanie trzon no­

wej, socjalistycznej Warszawy.
W ciągu tego czasu Warsza­

wa okrzepnie i usprawni swe 
funkcje jako stolica, jako sie­
dziba naczelnych władz naszego 
Ludowego Państwa. W ciągu 
tych lat Warszawa stanie się po­
ważnym ośrodkiem przemysło­
wym kraju, stanie się siedzibą 
wielu nowych, przodujących za­
kładów przemysłowych. Warsza­
wa, jako poważny ośrodek pro­
dukcyjny pomnoży siły klasy ro­
botniczej, będzie, startem do no­
wego życia dla naszej młodzieży, 
przysposobionej do zawodu i oży 
wionej entuzjazmem odbudowy, 
wciągnie w proces produkcji ty­
siące kobiet, którym nasz ustrój 
dał pełne możliwości dla praw­
dziwego wyzwolenia. Warszawa 
— kolebka polskiego ruchu re­
wolucyjnego, rozwinie na nowo 
swój mocny, twardy kręgosłup 
robotniczy, klasa robotnicza 
Warszawy odzyska znów swą 
przodującą rolę w stolicy i kra­
ju. Warszawa stanie się w cią­
gu tych la t miastem nowoczes­
nych, zdrowych mieszkań i osied 
li robotniczych. Zniknie bezpo­
wrotnie obraz przeludnienia i 
niedostatku mieszkaniowego pe­
ryferyjnych dzielnic robotni­
czych, pozostałość dawnej kapita 
iistycznej Warszawy. Zniknie 
obraz głodu mieszkaniowego 
pierwszych lat powojennych. No 
woczesne, robotnicze osiedla mie 
szkaniowe mocnymi klinami wej­
dą w centrum nowej Warszawy. 
Warszawa zyska nowe ogromne 
przestrzenie zieleni, parków i 
skwerów, które wniosą szeroki, 
ożywczy oddech w mury naszego1 
miasta. W ciągu tych najbliż-. 
szych lat naszych zamierzeń go­
spodarczych, Warszawa winna 
pokryć się siecią sprawnej ko­
munikacji miejskiej i  podmiej­
skiej, tramwajowej, autobuso­
wej, kolejowej, niosąc ulgę w 
codziennym życiu mieszkańców 
stolicy i, przynosząc tysiące no­
wych oszczędzonych godzin dla 
nauki, odpoczynku i rozrywki 
człowieka pracy. W ciągu tych 
lat zwiększy się w Warszawie 
ciągle jeszcze niedostateczna 
ilość szkół, przedszkoli, teatrów, 
kin, domów kultury, bibliotek, 
żłobków, szpitali, ośrodków zdro 
wia, boisk i stadionów sporto­
wych, niosąc w szerokie masy 
dorobek nowej naszej nauki, kul­
tury, zdrowie i radość życia.

Kształtuje się nowy styl 
, polskiej architektury

W szybko pulsującym tętnie 
budownictwa kształtuje się i 
kształtować się będzie nowy styl 
polskiej socjalistycznej architek 
tury, która odrzuciwszy anty- 
ludzkie, kosmopolityczne manie­
ry, przekreśli raz na zawsze 
ślady oblicza miasta kapitali­
stycznego, miasta bezdusznego, 
kamiennego molocha, która — 
nawiązując do bogatych tradycji 
historycznych polskiej architek­
tury i wykorzystując bogate dOr 
świadczenia architektury radziec 
kiej — nadawać będzie piękne 
oblicze nowej Warszawie, jako 
siedzibie pełnego, wszechstronne­
go, kulturalnego życia mas pra­
cujących.

Wielkie zadania Stołecznej 
Eady Narodowej

Zagadnienia budownictwa no­
wej Warszawy, w najszerszym 
tego słowa ujęciu, muszą stać 
się codzienną troską Rady i  je j

Prezydium. Stoją przed nami w 
szczególności zadania w dziedzi­
nie wzmocnienia władzy budowla 
nej w rękach Rady i je j wyko­
nawczego organu jakim jest 
Prezydium, stoją zadania wzmóc 
nienia wpływu Rady na zagad­
nienia planowania inwestycji, 
koordynacji i nadzoru nad bu­
downictwem Warszawy. Do za­
kresu prac Rady i Prezydium 
przybywają nowe ogromne obo­
wiązki, ■wynikające z naszej re­
formy, w dziedzinie gospodarki 
finansowej, zabezpieczenia so­
cjalnego ludności, w dziedzinie 
oświaty, gdzie odtąd stajemy 
się odpowiedzialni bezpośrednio 
nie tylko za stan budynków i 
technicznego wyposażenia szkół, 
ale za całość procesu naukowe­
go i wychowawczego naszej mło­
dzieży — przyszłych budowni­
czych naszego socjalistycznego 
Państwa.

Realizując te ogromne zamie­
rzenia, walcząc o nowe oblicze 
miasta, w którym znalazłyby 
pełne zaspokojenie potrzeby pra 
cy, mieszkania, wypoczynku mas, 
dbać musimy o to, aby już dziś 
warunki życia i bytu klasy ro­
botniczej i  mas pracujących 
Warszawy z dnia na dzień, ż 
miesiąca na miesiąc polepszały 
się wydatnie.

I tak na przykład realizować 
będziemy ogromne zamierzenia 
w dziedzinie budownictwa miesz 
kaniowego dla klasy robotniczej.

Ale nie zwalnia to nas od obo­
wiązku dbałości i troski o stan, 
wygląd, warunki higieniczne i 
mieszkaniowe domów i  dzielnie 
■starych, obciążonych spuścizną 
bolączek i niedostatków Warsza­
wy kapitalistycznej, pogłębio­
nych zniszczeniami wojennymi.

Realizujemy i  realizować bę­
dziemy wielkie i doniosłe dla 
życia klasy robotniczej Warsza­
wy założenia i inwestycje komu­
nikacyjne. Ale nie zwalnia to 
nas ani na chwilę od obowiązku 
dbałości ó bieżący, dzisiejszy 
stan komunikacji.

Z roku na rok w myśl nowych 
założeń urbanistycznych, przyby 
wać będzie zieleni w Warszawie. 
Ale nie zwalnia nas to od obo­
wiązku systematycznej i  codzien 
nej dbałości o stan ciągle jesz­
cze nie wystarczającej ilości 
skwei*ów, parków, istniejących 
dziś w Warszawie.

Myślą przewodnią naszej 
pracy musi być troska 

o człowieka
Przykładów takich można by 

mnożyć więcej. Wszystkie one 
jednak uzasadniają jedną podsta 
wową tezę: realizując nasze pod 
stawowe zadania budowy nowej 
Warszhwy, których myślą prze­
wodnią jest polepszenie bytu 
szerokich mas, nie wolno nam 
ani na chwilę nie widzieć bieżą­
cych, codziennych potrzeb, trosk

i bolączek klasy robotniczej i sze 
rolach mas ludzi pracy. Kształ­
tując piękne oblicze przyszłej 
Warszawy, dbać musimy równo-« 
cześnie o je j obecny wygląd, czy 
stość, porządek. W naszych pla­
nach i zamierzeniach general­
nych, jak i w codziennej naszej 
bieżącej pracy myślą przewod­
nią i sprawą zasadniczą musi być 
troska o człowieka, troska o kia 
śę robotniczą, o ludność pracują­
cą Warszawy, o jej byt codzien­
ny, o warunki je j życia.

Potrafimy tego dokonać wte­
dy, jeśli w praktyce zrealizuje­
my istotę naszej wielkiej refor­
my ustrojowej, która polegać ma 
na ścisłym powiązaniu władzy 
państwowej z masami ludowymi.

Mówca zanalizował następ­
nie zadania Warszawskiej Ra ły 
Narodowej i  je j Prezydium, Dziel 
nicowych Rad&Narodowych oraz 
Komitetów Blokowych, kładąc 
nacisk na sprawność działania 
tych 'organów, na walkę z biuro­
kratyzmem i bezdusznością, na 
szerokie korzystanie z inicjaty­
wy mas pracujących oraz na 
współpracę z warszawską orga­
nizacją PZPR.

Kończąc, tow. Albrecht powie 
dział: Realizując nasze wspólne 
zadania, będziemy jako cała Ra­
da wnosić nasz wkład w dzieło 
budownictwa socjalizmu w na­
szym kraju, w dzieło umacniania 
trwałego pokoju. (Huczne okla­
ski).

W zm ożonym  w ys iłk iem  p ro d u kcy jn ym  
walczą polscy ro b o tn icy  o pokó j

Warty pokoju członków 
SMP w Rawie Mazowieckiej

W Rawie Mazowieckiej^ w lo­
kalach komitetów obrońców po­
koju stale pełnią „warty poko­
ju“ członkowie ZMP.

Wiktoria Dąbrowska i Janina 
Szostek zgłosiły swój udział w 
„warcie pokoju“ na cały czas 
trwania akcji zbierania podpi­
sów. Na swym posterunku są o- 
ne codziennie bez przerwy od 
godz. 15 do godz. 23, służąc in­
formacją, radą i pomocą zgła­
szającym się trójkom oraz 
przedstawicielom gminnych czy 
gromadzkich komitetów obroń­
ców pokoju.

Nowe szkoły —  
odpowiedzią podżegaczom 

wojennym
Członkowie spółdzielni produk 

cyjnej w Dubidży, pów. radom 
szczańskiego, wybudowali gmach 
szkoły podstawowej, do której 
uczęszczać będzie miejscowa i o- 
koliczńa dziatwa wiejska.

„Zanim założyliśmy gospodar­
stwo zespołowe — czytamy w 
rezolucji przyjętej na ogólnym 
żebraniu członków spółdzielni — 
przez przeszło dwa lata zakła­
daliśmy fundamenty tej szkoły. 
Kiedy rozpoczęliśmy gospoda­
rzyć zespołowo, budynek szkol­
ny wznieśliśmy wspólnymi siła­
mi w ciągu 4 miesięcy. Będzie 
on trwałym dokumentem nasze- 
g'o udziału w walce o pokój, w 
walce o szczęście młodego po­
kolenia“ .

Robotnicy podnoszą 
wydajność pracy

Do zakładowego Komitetu o- 
brońców pokoju przy Zakładach 
Mechanicznych im. K. świerczew 
skiego w Elblągu stale napływa­
ją meldunki od poszczególnych 
robotników o podejmowaniu 
przez nich zobowiązań produk­
cyjnych dla zadokumentowania 
woli walki o pokój. M. in. grupa 
malarzy zobowiązała się od 15

do 31 maja wykonać 300 proc. 
normy. Pracownicy dwóch innych 
oddziałów postanowili zwiększyć 
wydajność pracy w tym samym 
okresie o 50 proc.

Zespoły artystyczne 
I sportowe upowszechniają 

hasła pokoju
Robotnicze zespoły artystycz­

ne i ekipy sportowe w woj. kie­
leckim wyjeżdżają na wieś, pro­
pagując ideę pokoju. Do wsi Sza 
nice w pow. buskim przybył w 
tych dniach zespół elektrowni kie 
leckiej.

Po występie artystycznym lud 
ność podpisywała Apel Pokoju. 
We wsi Brzózki, Grabów i Świ­
rze, pow. kozienieckiego, zbiera­
nie podpisów pod Apelem poprze 
dziły występy artystyczne zespo­
łów PMT i PKP z Radomia oraz 
dwóch zespołów z Pionek.

Rismo księży łódzkich 
do Prezydenta RP

Pod przewodnictwem ks. Z. 
Pasternaka odbyła się 25 bm. 
w Łodzi Wojewódzka Konferen­
cja członków Komisji Księży 
przy Zw. Bojowników o Wol­
ność i Demokrację.

Zgromadzeni księża postano­
w ili jednogłośnie dla zadoku­
mentowania swej niezłomnej 
woli walki o trwały poKÓj, wy­
słać do Prezydenta R.P. Bole­
sława Bieruta depeszę, w której 
stwierdzają:

„My księża rzymsko-katolic­
cy, zgromadzeni na Wojewódz­
kiej Konferencji Związku Bo­
jowników o Wolność i Demokra­
cję celem omówienia spraw zwią 
zanych z zagadnieniem pokoju, 
zapewniamy Cię, Obywatelu Pre 
zydencie, o naszym wielkim zro­
zumieniu konieczności walki o 
utrwalenie pokoju i  deklaruje­
my swój czynny współudział w 
akcji zbierania podpisów pod u- 
chwałami sesji sztokholmskiej 
i dalszą pracę w Komitetach o- 
brońców pokoju“ .

Depeszę tę podpisali wszyscy 
uczestnicy konferencji.
Stanowisko duchowieństwa

W Toruniu staruszek ksiądz 
kanonik płk Ławrynowicz zgło­
sił się do pracy w trójce. O- 
świadczył on, że pomimo iż jest 
rekonwalescentem, chce pomóc w 
doniosłej akcji pokoju.

W Bydgoszczy odbyło się ze­
branie sekcji księży przy Związ­
ku Bojowników o Wolność i De­
mokrację, w którym wzięło u- 
dział kilkudziesięciu księży z wo 
jewództwa. Na zakończenie ob­
rad uchwalono rezolucję, w któ­
rej księża w pełni solidaryzują 
się z apelem Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju.

Mieszkańcy Ostrowca, woj. kie 
leekie, dobrze pamiętają nędzę, 
niewolę i zbrodnie hitlerowskie. 
Toteż pod Apelem Pokoju 
wszyscy, z wyjątkiem pojedyn­
czych ludzi, składają swe podpi­
sy. Ksiądz Piat, do którego zgło­
siła się trójka oświadczył: „po­
kój czy wojna, to mnie ani grze­
je, ani ziębi, apelu nie podpiszę“ .

Ksiądz Gigon proboszcz z Bro­
nowie, woj. krakowskie, oświad­
czył trójce zbierającej podpisy 
pod Apelem Pokoju: „Akcja po­
koju mnie nie obchodzi“ .

*
Przed kilkoma dniami dono­

siliśmy o prowokacyjnym wy­
stąpieniu ks. Gnisko z Sierpca, 
który zakazał służbie podpisać 
apel sztokholmski. Jak donosi­
liśmy odmówił również podpisa­
nia apelu pokoju ks. Pytlarz z 
Badkowa i ks. Wróbel z gminy 
Sypniewo, woj. szczecińskie. 
Dziś podajemy wiadomość o 
haniebnym postępowaniu ks. 
Gigona z Bronowie i ks. Fiata 
z Ostrowca Kieleckiego.

Księża ci wykazali swym po­
stępowaniem, że są jednostkami 
wrogimi głębokim dążeniom po­
kojowym całego narodu. Postę­
powanie ich może wywołać ty l­
ko najgłębsze oburzenie w każ­
dym uczciwym Polaku i patrio­
cie.

A pe l sz tokho lm sk i m o b ilizu je  narody 
do wzmożonej w a lk i o pokó j

N a całym święcie ludzie różnych poglądów politycznych i róż­
nych zawodów wzmagają co dzień swą walkę o pokój.

go dnia zebrano 100 tysięcy pod­
pisów.

W Paryżu apel podpisali ostat 
nio m. in.: malarz Henri Matis- 
se i  artystki filmowe Odette 
Joyeux i Simone Signoret.

Także górnicy polscy w Rou- 
vrey-Noumea (obok Douai) pod­
pisali apel. sztokholmski.

W związku z przybyciem do 
St. Brieuc ministra obrony naro 
dowej Plevena, w mieście odbył 
się wiec protestacyjny przeciwko 
przetrzymywaniu w więzieniu 11 
obrońców pokoju, uczestników 
manifestacji pokojowej, która od 
była się w dniu 11 maja w St. 
Brieuc.

Albania
TIRANA (PAP). Do chwili o- 

beenej ponad 200 tys. mieszkań 
ców Albanii podpisało już apel 
sztokholmski

Pół miliona podpisów 
zebrali już górnicy 

francuscy
GENEWA (P.AP). Jak dono­

szą z Paryża, francuski związek 
zawodowy górników zebrał wśród 
górników i ich rodzin 500 tysię­
cy podpisów pod apelem sztok­
holmskim, wysuwając jednocześ­
nie jako cel zdobycie miliona 
podpisów.

W Paryżu zakończył się kon­
gres delegatów kolejarzy, zrze­
szonych w związkach zawodo­
wych CGT. Na sali obrad widniał 
olbrzymi napis: „Odmawiając 
transportu sprzętu wojennego, 
kolejarze bronią życia własnego i 
swych rodzin“ .

13 deputowanych departamen­
tu Seine et Oise (komuniści, so­
cjaliści i radykałowie), jak rów­
nież kilku deputowanych UDSR, 
deputowanych — radykałów, se­
nator RPF i senator radykał w 
departamencie Alpes Maritimes 
podpisało apel sztokholmski.

12 merów w departamencie 
Seine et Oise wezwało mieszkań 
ców miast do podpisania apelu.

W St. Etienne w ciągu jedne-

7 spośród nich przewieziono do 
jednego z więzień paryskich, od­
mawiając im uprawnień przy­
sługujących więźniom politycz­
nym.

Włochy
RZYM (PAP). — Kierowni­

ctwo Włoskiej Partii Socjali­
stycznej ogłosiło, komunikat, w 
którym omawia doniosłość akcji 
w obronie pokoju i stwierdza, że 
Komitet Centralny Włoskiej Par 
tii Socjalistycznej zbierze się w 
dniach (22 i 23 czerwca, by omó­
wić sprawę coraz bardziej aktyw 
nego udziału socjalistów w wal­
ce o pracę i o pokój.

*
W „Gazetta di Livorno“  uka­

rała' się deklaracja ks. biskupa 
Galoazzi, ordynariusza prowincji

Grosśeto. —  W szyscy uczciw 
m yślący ludzie —  posiadając 
rOzum i  serce, pow inni, bez wzg 
du na przekonania re lig ijn e  i  pc 
lityczne, zjednoczyć się przeciv 
ko groźbie bomby* atomowej - 
oświadczył biskup Galoazzi.

Belgia’
BRUKSELA (PAP), — W Bel 

g ii podpisy pod apelem sztok­
holmskim złożyło m. in.: 1.200 
górników kopalni „Abhooz“ , więk 
szość mieszkańców śródmieścia 
stolicy Walonii — Leodium, więk 
szość robotników fabryki wyro­
bów metalowych „Fabrique Na­
tionale“  w Herstal.

Wszyscy pracownicy poselstwa 
i konshlatu generalnego R. P. W 
Brukseli podpisali apel Sztokholm 
ski. Polskie organizacje demo­
kratyczne w Belgii biorą czyn­
ny udział w akcji zbierania pod­
pisów pod apelem sztokholm­
skim.

Japonia
PEKIN (PAP). — Z Tokio do­

noszą, że odbył się tam IV nadz­
wyczajny Kongres Japońskiej 
Młodzieży Studenckiej. Uczestni­
cy Kongresu uchwalili rezolucję, 
wysuwającą walkę o pokój na 
czoło zadań japońskiej młodzie­
ży akademickiej. Na znak prote­
stu przeciwko antykomunistycz­
nej i antypokojowej działalności 
sztabu Mac Arthura zapowie­
dziany został na dzień 30 czerw­
ca powszechny strajk młodzieży 
akademickiej.

Nowy system organizacji 
i zarządzania w przedsiębiorstwach

przemysłowych
Uchwała Kom itetu Ekonomicznego Rady Ministrów

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów powziął uchwałę 
w sprawie struktury organizacyjnej i zasad zarządzania w  przed­
siębiorstwach państwowego przemysłu kluczowego. Uchwała ta 
ma doniosłe znaczenie dla realizacji planów narodowych, dając 
podwaliny racjonalnej i jednolitej organizacji przedsiębiorstw 
przemysłowych. Jest ona podstawą do uregulowania zagadnienia 
zarządzania i  struktury organizacyjnej również dla innych gałęzi 
życia gospodarczego.

Uchwała przyjmuje ogólną za 
sadę, że każdy zakład produk­
cyjny powinien stanowić odręb­
ne przedsiębiorstwo. Istnienie 
przedsiębiorstw wielozakłado­
wych dopuszczalne jest tylko w 
przypadkach zakładów małych, 
znajdujących się w bliskiej od­
ległości od zakładu macierzy­
stego.

Jednoosobowe kierownictwo
Uchwała urzeczywistnia zasa­

dę jednoosobowego kierowni­
ctwa w zakładach, przedsiębior­
stwach, zjednoczeniach i cen­
tralnych zarządach oraz ich we­
wnętrznych komórkach organi­
zacyjnych.

W myśl tej zasady każdy kie­
rownik może wydawać zarzą­
dzenia tylko pracownikom bez­
pośrednio sobie podległym, a 
dyrektor przedsiębiorstwa lub 
zakładu ma obowiązek wykony­
wać zarządzenia wyłącznie dy­
rektora bezpośrednio nadrzędnej 
instytucji.

Zasada ta  zryw a z dotychcza­
sową p raktyką , w  k tó re j k ie rów  
nicy działów lub służb, np. cen­
tra lnego zarządu, w ydaw ali bez­
pośrednio zarządzenia służbowe 
kierownikom  podległych przed­
siębiorstw  i zakładów lub nawet 
wprost kierownikom  w ewnętrz­
nych organów tych przedsię­
b io rs tw  i  zakładów, na skutek 
czego w ytw a rza ły  się t.zw. „p io - 
ń y “  działania, będące praw ie 
autonom icznym i częściami przed 
siębiorstwa.

Tego rodzaju sposób zarządza­
n ia  podważał sprawność w  k ie ­
row aniu, gdyż rozkazy wychodzi­
ły  z k ilk u  źródeł, nieraz w  Spo­
sób nieskoordynowany, co oczy­
wiście musiało się odbić na wyko 
nan iu  zadań danej jednostk i o- 
raz zacierało rozgraniczenie od­
powiedzialności, a więc łam ało 
również poczucie obowiązku 
wśród pracowników.

Nowy system zarządzania wy 
próbowany w Związku Radziec­
kim, wprowadza wyraźne rozgra 
niczenie obowiązków, koncentra­
cję odpowiedzialności za dany 
zakres pracy oraz usuwa wielo- 
torowość wydawanych dyspozy­
cji.

System ten wprowadza za­
miast dotychczasowej kolegial­
ności zarządzania — kierownic­
two jednoosobowe na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych. Na 
czele przedsiębiorstwa ustanawia 
się dyrektora, zarządzającego 
wszystkimi sprawami przedsię­
biorstwa i odpowiedzialnego 
przed naczelnym kierownikiem 
jednostki nadrzędnej za cało­
kształt spraw przedsiębiorstwa.

Dla ułatwienia dyrektorowi 
kierówania, może on mieć w du­
żych przedsiębiorstwach do'porno 
cy jednego lub kilku zastępców 
do określonych zagadnień, np. 
techniczno-produkcyjnych, admi­
nistracyjnych, handlowych lub 
inwesty cy j  ny ch.

Odpowiedzialność za 
powierzony odcinek pracy

Kierownicy . działów, wydzia­
łów, oddziałów i mistrzowie po­
siadają pełne uprawnienia w kie 
rowaniu podległymi sobie pra­
cownikami, ponoszą całkowitą 
odpowiedzialność za powierzony 
im zakres pracy i otrzymują po­
lecenia wyłącznie od swoich bez­
pośrednich zwierzchników. Tego 
rodzaju powiązanie wszystkich 
uprawnień kierowniczych z peł­
ną odpowiedzialnością za dany 
zakres pracy przyczyni się nie­
wątpliwie do podniesienia spraw 
ności i szybkości wykonywania 
zadań i do wyraźnego sprecyzo­
wania kompetencji.

Zasady struktury wewnętrznej 
przedsiębiorstw, wprowadzają 
wyraźne rozgraniczenie zarządu 
od wydziałów produkcyjnych. O-

Rząd USA ewakuuje 
swych obywateli z Formozy

WASZYNGTON (PAP). Jak
wynika z komunikatu, ogłoszo­
nego przez Departament Stanu, 
amerykański charge d'affaires 
na Formozie Strong wezwał 
wszystkich obywateli amerykań 
skich przebywających na For­
mozie do opuszczenia wyspy w 
możliwie jak najkrótszym czasie.

Komunikat podkreśla, iż wy­
danie tego zarządzenia stało się

W  szeregach z o rg a n izo w a n ych  
b o jo w n ik ó w  o p o k ó j k ro czą  n ie  
ty lk o  s e tk i m ilio n ó w  o b y w a te li 
k r a ju  z w y c ię s k ie g o  s o c ja liz m u  i  
ty c h  k ra jó w , w  k tó ry c h  rozpoczę­
to  b ud o w ę  fu n d a m e n tó w  now ego 
u s tro ju ,  lecz ró w n ie ż  d z ie s ią tk i i  
s e tk i m ilio n ó w  lu d z i d o b re j w o li,  
k tó rz y  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  
i  k o lo n ia ln y c h  -w ys tę pu ją  czyn n ie  
do w a lk i  o p o k ó j, do w a lk i  p rze ­
c iw  im p e r ia lis ty c z n y m  podżega­
czom  w o je n n y m .

W  A n g li i  350 d e le g a tów  u ch w a ­
l i ło  n a  k o n fe re n c ji m ło d z ie ż y  k a r ­
tę  p ra w , w  k tó re j  c z y ta m y , że 
m łod z ież  a n g ie ls k a  bedz ie  w a lczyć  
o p o k ó j i  o c a łk o w itą  n ieza leżność 
sw ego k r a ju .  D e le g ac i re p re z e n to ­
w a li w ie lo ty s ię c z n e  rzesze a n g ie l­
s k ic h  ch ło p có w  i  dz iew czą t.

ido  c z ło n kó w  a n ty w o je n n e j g ru ­
p y  u czonych  z U n iw e rs y te tu  w  
C a m b rid g e  p rz e s ia ło  p e ty c je  do 
p re m ie ra  A tt le e , w  k tó re j z w ra ­
ca ją  u w agę  na  n iebezp ieczeństw o  
w y ś c ig u  a tom ow ego  i  d om a g a ją  
s ie, a b y  rzą d  b r y t y js k i  p o d ją ł in i -  
c ja tyW ę  w  Spraw ie  m ię d z y n a ro d o ­
w ego p o ro zu m ie n ia , dotyczącego 
k o n t ro li  a to m o w e j. P e ty c ja  ta  d o ­
m aga  sie  p rzede  w s z y s tk im  za­
kazu p ro d u k c ji  b ro n i a to m o w e j i  
p rb te s tu je  p rz e c iw k o  p la n o m - w y ­
tw a rz a n ia  b o m b y  w o d o ro w e j.

W  J a p o n ii ’ R ada  Łącznośc i 
Z w ią z k ó w  Z a w od o w ych  p o s ta n o w i­
ła  p ro w a d z ić  n ie u g ię tą  w a lk ę  prze  
c iw  z a w a rc iu  „s e p a ra ty s ty c z n e g o  
p o k o ju "  z J a p o n ią  przeź A n g lb -  
śasów . W  J a p o n ii p rzep ro w ad za

konieczne w związku z utratą 
przez kuomintangowców Hainan 
i wysp Czouszan oraz w związ­
ku z tym, że w chwili obecnej 
wzrosła „możliwość rozpoczęcia 
działań wojennych w tym rejo­
nie". W wypadku nadzwyczajnej 
sytuacji, która może zaistnieć, 
rząd USA — stwierdza komuni­
kat — nie zdoła zapewnić oby­
watelom amerykańskim środ­
ków komunikacji.

się obecnie ka m pa n ie  w  o b ro n ie  
p o k o ju  we w s z y s tk ic h  fa b ry k a c h  i  
zak ładach  p ra c y .

W  In d ia c h  z b ie ra  s ię  p o d p is y  
pod  p e ty c je  n a  rzecz p o k o ju . 45 
p ro fe s o ró w  u n iw e rs y te tu  w  L a -  
ho re  p o d p isa ło  w ezw an ie  do  w a lk i 
z podżegaczam i w o je n n y m i.

A k c ja  w  o b ro n ie  p o k o ju  we 
F ra n c ji  o b ję ła  n ie  ty lk o  ca łą  k la ­
sę ro b o tn ic z ą  i  sze rok ie  k rę g i in ­
te le k tu a lis tó w  fra n c u s k ic h  lecz o- 
g a rn ia  ona ró w n ie ż  i  w ie ś  f r a n ­
cuską. C h ło p i w  w ie lu  g m in a ch  
fra n c u s k ic h  zażąda li, b y  d e p u to ­
w a n i p rz e d ło ż y li p a r la m e n to w i p ro  
pozyc je  o g łoszen ia  b ro n i a to m o w e j 
ja k o  w y ję te j  spod p ra w a  t  p o ło ­
żen ia  k re s u  w y ś c ig o w i zb ro je ń .

R o z w a rła  s ię  g łę b o k a  przepaść 
m ię d z y  w o lą  n a ro d u  fra n c u s k ie g o  
a rządem  fra n c u s k im , k tó re g o  p o ­
l i t y k a  p od p o rząd ko w an a  je s t w o li 
a m e ry k a ń s k ic h  im p e r ia lis tó w .

P o d o b n y  s ta n  p a n u je  we W ło ­
szech. D z ia ła  ta m  30 ty s ię c y  fa ­
b ry c z n y c h  i  w ie js k ic h  K o m ite tó w  
O b ro ń ców  P o k o ju . W e  w s z y s tk ic h  
w ło s k ic h  p o rta c h  d o k e rz y  i  m a ry ­
narze  . o d m a w ia ją  w y ła d o w y w a n ia  
b ro n i a m e ry k a ń s k ie j. W io s k a  k la ­
sa ro b o tn ic z a , p o p a rta  przez sze­
ro k ie  m a sy  ch ło p ó w , uczonych , 
in te l ig e n c ji,  za m yka  b ra m y  sw ych  
p o r tó w  p rzed  a m e ry k a ń s k im i o- 
k rę ta m i p rz y w o ż ą c y m i b ro ń  do 

, W ło ch . „R u c h  w io s k i ja k  o św ia d ­
c z y ł P ię tro  N e n n i —  będzie  się 

.ro z w ija ł zgodn ie  z naszym  zobo­
w ią za n io m  u n ie m o ż liw ie n ia  w y b u ­
chu trz e c ie j w o jn y  ś w ia to w e j“ .

graniczenie komórek aparatu ad 
ministracyjnego (zarządu) do 
niezbędnego rhinimum pozwoli u- 
zyskać dodatkowe oszczędności w 
kosztach administracyjnych, a 
także zaoszczędzić wielu wykwa­
lifikowanych pracowników, któ­
rych będzie można wykorzystać 
w procesie produkcyjnym.

Dalszym usprawnieniem jest 
przyjęcie jednolitej nomenklatu­
ry  komórek organizacyjnych i 
stanowisk kierowniczych. Dotych 
czasowa ich różnorodność prowa­
dziła do wielu nieporozumień i 
wręcz wadliwej klasyfikacji pra­
cowników.

Uchwała, ustalając zasady 
strukturalne i kierownictwa, ró­
wnocześnie wskazuje na koniecz­
ność dostosowania ich do indywi 
dualnych warunków, w jakich 
pracuje dane przedsiębiorstwo i 
daje przez to nieodzowną ela­
styczność w realizacji nowych 
form organizacyjnych.

Na podstawie wytycznych tt- 
chwały będą opracowane wzor­
cowe schematy organizacyjne dla 
poszczególnych działów przemy­
słu.

W dyskusii, jaką szeroki ak­
tyw gospodarczy rozwinie nad 
tymi schematami, przeanalizuje 
się braki i wady w dotychczaso­
wej organizacji przedsiębiorstw 
przemysłowych.

Zespół pieśni i tańca 
Arm ii Radzieckiej 

przybył do Warszawy
W dniu 25 bm. przybył do War 

szawy na gościnne występy, 50- 
osobowy zespół pieśni i tańca 
Armii Radzieckiej pod kierow­
nictwem artystycznym G. Kopa- 
sowa. Artystów powitali na 
dworcu przedstawiciele Zarządu 
Głównego Towarzystwa Przyjaź 
ni Polsko-Radzieckiej oraz Do­
mu Wojska Polskiego.

Zespół pieśni i tańca Arm ii Ra 
dzieckiej wystąpi w dniach 26 i 
27 bm., w sali MBP z zamknięty 
mi koncertami dla wojska i człon 
ków TPPR. Otwarte występy 
dla świata pracy odbędą się W 
dniach 30 i 31 bm., o godz. 17 na 
kortach Legii. Z okazji Między­
narodowego Dnia Dziecka zespół 
radziecki da na kortach Legii 
specjalny koncert dla dźieci i 
młodzieży.

Artystyczny zespół 
dziecięcy z Płocka 

wyjechał na zlot 
do Berlina

W dniu 25 bm. wyjechał do 
Berlina na Zlot Demokratycznej 
Młodzieży Niemieckiej dziecięcy 
zespół artystyczny z Płocka.

Zespół ten został wyróżniony 
na Centralnych Młodzieżowych 
Eliminacjach Zespołów A rty ­
stycznych w czasie Światowego 
Tygodnia Młodzieży.

r W lA D O M O ^ r l  
I  ł  Z . S . R . R . !

ROZPOCZĘCIE ŻNIW
W chwili gdy w północnych re 

jonach Związku Radzieckiego do­
biegają końca siewy wiosenne, w 
republikach środkowo - azjatyc­
kich rozpoczęły się już żniwa.

Na polach Republiki Turkmeń- 
skiej pracują liczne kombajny, 
żniwiarki i młocarnie. Tegorocz­
ne plony zapowiadają się wspa­
niale. Na polach Turkmenii wspa 
niale dojrzała pszenica.

W najbliższych dniach żniwa 
rozpoczną się i w innych repu­
blikach Azji Środkowej.

KU CZCI SERGIUSZA ŁAZO
W związku z 30 rocznicą bo­

haterskiej śmierci legendarnego 
bohatera wojny domowej na Da­
lekim Wschodzie — Sergiusza 
Łazo, Rada Ministrów Mołdaw­
skiej SRR powzięła uchwałę W 
sprawie postawienia pomnika ku 
jego czci.

Niedawno we wsi rodzinnej 
Sergiusza Łazo w Mołdawii od­
było się uroczyste założenie ka­
mienia węgielnego pod pomnik 
bohaterskiego dowódcy party­
zantów radzieckiego Dalekiego 
Wschodu.

NOWY WSPANIAŁY REKORD
KONSTRUKTORA MODELI 

SAMOLOTOWYCH
Znany radziecki konstruktor 

modeli samolotowych — Oleg Ga 
jewski zbudował nowy model sa­
molotu typu „latające skrzydło“ , 
który rozwinął szybkość 163,447 
km godz. Model ten zaopatrzony 
byl w silnik z cylindrem o pojem 
ności 9,955 cm sześć.

Nowy sukces Gajewskiego prze 
wyższa prawie dwukrotnie świa­
towy rekord szybkości dla mo­
deli tego typu, ustanowiony je- 
sienią roku ub. przez radzieckie­
go modelarza — J. Chuchra.

Miesiąc temu Gajewski ustano 
wił dwa wszechzwiązkowe rekor 
dy szybkości dla modeli samolo­
towych innych typów.

Rozszerzenie właściwości 
państwowego arbitrażu  

gospodarczego na spółdzielczość
uruchomienia na obszarze dane­
go województwa okręgowej ko­
misji arbitrażowej.

W chwili obecnej rozporządze­
nie Rady Ministrów obowiązuje 
w sporach, gdzie siedzibą strony 
pozwanej lub miejscem wykona­
nia umowy jest obszar woj. war 
szawskiego i  m. st. Warszawy, 
woj. łódzkiego i m. Łodzi i woj. 
śląskiego, gdyż w wojewódz­
twach tych rozpoczęły już dzia­
łalność Okręgowe Komisje A r ­
bitrażowe.

Rozporządzenie Rady M ini­
strów z dnia 5 maja 1950 r. roz­
szerzyło właściwość arbitrażu go 
spodarczego na spory między 
spółdzielniami a innymi jednost­
kami gospodarki uspołecznionej 
i na spory między spółdzielnia­
mi.

Dotychczas właściwością a rb i­
trażu  objęte b y ły  ty lko  centrale 
spółdzielcze.

Rozszerzenie w łaściwości a rb i­
trażu będzie wprowadzane w  ży­
cie stopniowo, w  zależności od

N o ta tn ik  ag ita to ra  poko ju

Kośną szeregi obrońców  p o ko ji!  
w  k ra jach  kap ita lis tycznych
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Z Y C I P A R T I I Ziemia dla tych, którzy na niej pracują
Jak w spółdzielni produkcyjnej 

w Kokoszkowych 
towarzysze przełamują trudności
Kilkumiesięczna historia 0 1 - 

ganizacji partyjnej w spółdziel­
ni produkcyjnej w Kokoszko­
wych (pow. Starogard) wypeł­
niona była walką o rozwiązy­
wanie nowych i trudnych nieraz 
dla niej zagadnień. W toku prze 
zwyciężania w tej walce włas­
nych słabości i błędów — rośli 
politycznie poszczególni towa­
rzysze, krzepła organizacja par­
tyjna, wzrastała je j rola w ży­
ciu spółdzielni.

Zrozumieć winni 
przede wszystkim 
członkowie partii

Na początku roku przed or­
ganizacją partyjną w spółdziel­
ni produkcyjnej w Kokoszko­
wych stanęło zadanie wprowa­
dzenia dniówek obrachunko­
wych. Trudności były poważne. 
W samej bowiem organizacji 
partyjnej znajdowało się kilku 
towarzyszy nie rozumiejących 
zagadnienia norm i stąd prze­
ciwnych ich wprowadzeniu.

— Dzień przepracował, niech 
mu dzień zapiszą. Kto by się 
tam bawił w obliczanie norm — 
uparcie mówili towarzysze Paź- 
dzierski, Pilarski, Szmajter i 
Karcz.

A gdy nie ma jednomyślności 
w samej organizacji partyjnej 
•— to nie łatwo jest przekony­
wać bezpartyjnych. Trzeba prze­
de wszystkim przekonać człon­
ków Partii — słusznie zdecydo­
wała egzekutywa organizacji 
partyjnej. Czterech członków 
egzekutywy otrzymało zadanie 
przeprowadzenia wyjaśniających 
rozmów z czterema towarzy­
szami.

— Jak to więc — czy na przy­
kład za zaoranie pół ha mamy 
liczyć tyie samo, co za umycie 
kilku szyb w budynku zarządu 
— tłumaczył tow. Milewczyk 
tow. Szmajtrowi.

— Weźcie pasienie kilku krów 
i dajmy na to wysiewanie sale­
try  — argumentował tow. Os- 
mowski, przekonując tow. Paź- 
dzierskiego. — Jeżeli będziemy 
liczyć mechanicznie, bez norm, 
do siewu nikt nie wyjdzie. Każ­
dy będzie szukał roboty lżejszej.

Po kilku takich rozmowach 
cel został osiągnięty. Na na­
stępnym zebraniu organizacji 
partyjnej stanowisko członków 
partii było jednomyślne. Człon­
kowie partii zobowiązali się w 
okresie poprzedzającym ogólne 
zebranie, rozwinąć wśród bez­
partyjnych agitację za wprowa­
dzeniem ,dniówek obrachunko­
wych.

Od 1 marca w spółdzielni pro­
dukcyjnej w Kokoszkowych obo­
wiązują dniówki obrachunko­
we. Wpłynęły one na znaczne 
zwiększenie wydajności pracy. 
Tow. Szmajter, który tak głoś­
no protestował — należy dziś 
do najlepszych członków spół­
dzielni. Tow. Paździerski jest 
grupowym przy koniach. Dosko­
nale daje sobie radę w pracy. 
Tow. Karcz, pomocnik kowal­
ski, dziś już rozumie, że walka 
o dniówki obrachunkowe — by­
ła walką o dobro spółdzielni.

Dniówki obrachunkowe stały

się pierwszą poważną próbą, z 
której organizacja partyjna 
wyszła bardziej zwarta i tym 
samym silniejsza.

Walka o młodzież
Dużą rolę w życiu organizacji 

partyjnej odegrało posiedzenie 
egzekutywy, poprzedzające ze­
branie sprawozdawczo - wybor­
cze. Na zebraniu tym stanęła 
sprawa walki klasowej, na kon­
kretnej platformie walki o mło 
dzież. Mowa była przede wszy­
stkim o ob. Donaju, dzierżawcy 
60 ha ziemi, zatrudniającym 
kilka stałych sil najemnych.

Od kilku lat Donaj bezkarnie 
wyzyskiwał mieszkańców gro­
mady. Wstąpienie większości 
gospodarzy do spółdzielni pro­
dukcyjnej było dla niego dotkli­
wym ciosem. Ale Donaj nie zło­
żył broni. Wprost przeciwnie, 
nie tylko nie chciał wyrzec się 
swych dotychczasowych metod 
wyzysku, ale jednocześnie usi­
łował skierować ich ostrze prze­
ciw młodej spółdzielni. Sam oso­
biście i poprzez swych kilku po­
pleczników w sposób obłudny 
wywierał nacisk na młodych, 
których rodzice byli członkami 
spółdzielni produkcyjnej — by 
pracowali u niego jako siła na­
jemna. Donaj w swej propagan­
dzie wykorzystywał trudności, 
z jakim i borykała się spółdziel­
nia w pierwszym okresie swego 
istnienia. Przede wszystkim 
zaś skrzętnie wykorzystał fakt, 
że organizacja partyjna, za­
absorbowana wenętrznymi spra­
wami spółdzielni — „zapomnia­
ła“  raptem o istnieniu walki kla­
sowej. A  wróg klasowy o tym 
nie zapomniał.

Na owym zebraniu egzekuty­
wy towarzysze surowo ocenili 
swój brak czujności i zdecydo­
wali, że na zebraniu wyborczym 
sekretarz w sprawozdaniu otwar 
cie o tych błędach powie.

Samokrytyczne stanowisko e- 
gzekutywy przyjęli towarzysze z 
dużym zrozumieniem. Dyskusja 
na zebraniu sprawozdawczo-wy­
borczym była żywa i twórcza. — 
Ani jedno dziecko członka Partii 
— postanowili towarzysze — nie 
pójdzie więcej do pracy u boga­
cza. Cała organizacja partyjna 
została zmobilizowana, aby udo­
wodnić bezpartyjnym członkom 
spółdzielni, do czego zmierza Do 
naj, odciągając młodzież.

— Młodzież trzeba uodpornić 
na wpływy Donaja — oświad­
czyli towarzysze i  zdecydowali 
potraktować sprawę postawienia 
pracy wychowawczej wśród mło­
dzieży jako szturmowe i istotne 
zadanie całej organizacji party j­
nej. Ze względu na wagę tej spra 
wy — jako odpowiedzialnych- 
przed organizacją partyjną za 
ten odcinek pracy, wyznaczono 
dwóch członków egzekutywy: se­
kretarza tow. Kreję oraz nau­
czyciela tow. Sarnowskiego.

Po trzech miesiącach pracy 
można już mówić o wynikach. 
Jest żywotne koło ZMP, jest ze­
spół sportowy, zespół muzyczny 
i tańców ludowych. ZMP prowa­
dzi na terenie spółdzielni wzoro­
wą świetlicę, która promieniuje 
na całą wieś. Zdarza się coraz

częściej, że nie może ona pomie­
ścić wszystkich gości i tych ze 
spółdzielni i tych z gromady. 
Spółdzielnia produkcyjna projek­
tuje więc remont większego bu­
dynku, przeznaczonego na Dom 
Kultury.

Donaj poniósł dotkliwą poraż­
kę. Dziś młodzież z Kokoszko­
wych pracuje w swojej spółdziel­
ni. Wolne od pracy chwile woli 
spędzać w starannie urządzonej 
świetlicy, niż w kuchni u kuła­
ka Donaja. Chętniej słucha radia 
lub kursu dobrego czytania, niż 
wrednych, kułackich podszep­
tów.

Rezultaty już są — trzeba 
je lepiej wykorzystać

Wprowadzenie dniówek obra­
chunkowych, związane z dużym 
wysiłkiem całej organizacji par­
tyjnej, walka z działalnością wro 
ga klasowego, postawiona na 
konkretnej platformie walki o 
młodzież, stałe usprawnianie go­
spodarki spółdzielni — ubojowi­
ły i zaktywizowały członków Par 
tii, rozwinęły poczucie socjalis­
tycznej współodpowiedzialności 
wśród wszystkich członków Rol­
niczej Spółdzielni Wytwórczej.

W toku tych walk, w trakcie 
usilnych starań o coraz lepszą i 
wydajniejszą pracę w spółdziel­
ni, rozwinął się partyjny i  bez­
partyjny aktyw. W oparciu o 
przodujących członków Partii i 
wybijających się w pracy bezpar 
tyjnych, można było ukończyć 
prace siewne na dwa dni przed 
terminem, podnieść areał zasie­
wów roślin kontraktowanych, po 
dwoić przychodowość obory, u- 
sprawnić dyscyplinę pracy, ukoń 
czyć sprawę wkładów inwenta­
rzowych, zalektryfikować i  zra- 
diofonizować Kokoszieowy.

Już obecnie zarząd spółdzielni 
w ścisłej współpracy z egzekuty­
wą ustala, jak wykorzystać 
wszystkie rezerwy dla sprawne­
go przeprowadzenia żniw. Chodzi 
przede wszystkim o najbardziej 
celowe rozstawienie aktywu w 
pracach polowych. ścisłe oblicze­
nie siły pociągowej pozwoliło na 
wcześniejsze opracowanie wstęp­
nej umowy z POM w Starogar­
dzie.

Tyle o osiągnięciach. Trzeba 
jednak skrytykować organizację 
partyjną w Kokoszkowych za po 
ważny błąd w jej działalności. 
Niedostateczna jest jeszcze jej 
praca na zewnątrz. Mimo pew­
nych osiągnięć w tej dziedzinie, 
występuje wciąż jeszcze tenden­
cja do zamykania się w kręgu 
własnych spraw.

Towarzysze z Kokoszkowych 
mają pochwały godną ambicję 
podniesienia swej spółdzielni do 
rzędu przodujących. Udaje im 
się to coraz lepiej. Czas jest już 
teraz z większą energią pójść z 
przekonywującą agitacją do tych 
gospodarzy mało i  średniorol­
nych, którzy jeszcze trzymają 
się poza spółdzielnią produkcyj­
ną.

Argumentów dostarcza każde 
nowe osiągnięcie spółdzielni, a 
osiągnięć ma ona już sporo.

WITOLD KUCZYŃSKI

System, z k tó rym  trzeba skończyć
Pewien aktywista party j­

ny w Mrągowie, broniąc się 
przed proponowaną mu nową 
„funkcją“  zrobił zestawienie 
funkcji już pełnionych. Zesta­
wienie wypadło... „imponująco“ . 
Ów towarzysz był ni mniej ni 
więcej „ty lko":

1. Przewodniczącym Zarządu 
Miejskiego ZMP.

2. Przewodniczącym Komisji 
Kontroli Społecznej przy Powia­
towej Radzie Narodowej.

3. Przewodniczącym Zarządu 
Oddziału Związku Zawodowego 
Prac. Inst. Społecznych.

4. Przewodniczącym Sekcji 
Szkoleniowej Pow. Rady Zw 
Zaw.

5. Prezesem Koła Polskiego 
Zw. Zachodniego.

6. Dowódcą Kompanii ORMO.

7. Sekretarzem Powiatowego 
Zarządu TPPR.

8. Sekretarzem Pow. Zarządu 
ZSCh.

9. Sekretarzem Zarządu Miej­
skiego Polskiego Zw. Zach.

10. Zastępcą sekretarza Obwo­
du Polskiego Zw. Zach.

11. Członkiem Sekcji Kult,- 
Fiz. ZMP.

12. Członkiem Powiatowej Ra­
dy Narodowej.

13. Członkiem Komisji Lokalo­
wej.

14. Członkiem Komisji do 
Walki z Alkoholizmem.

15. Członkiem Sekcji K u lt 
przy KP PZPR.

16. Członkiem Komisji Wery­
fikacyjnej Zw. Bojowników.

17. Członkiem Komisji Rewi­
zyjnej PCK.

18. Członkiem Komisji Uspraw 
nienia Zaopatrzenia.

19. Członkiem Sekcji Kultury 
i Sztuki przy Starostwie.

20. Członkiem Komisji Rewi­
zyjnej Pow. Rady Zw. Zaw.

21. Członkiem Prezydium Żarz. 
Pow. ZMP.

22. Członkiem Komisji Szko­
leniowej ZMP.

23. Referentem Kult - Fiz. 
Pow. Rady Zw. Zaw.

24. Inspektorem Kom. Org. 
TPPR.

25. Referentem młodzieżowym 
Pow. Rady Zw. Zaw. \

Dosyć?

Narzuca się pytanie: — Jaki 
pożytek z takiego pełnienia funk 
cji, z tak długiej serii tyiułów, 
z których większość to przecież

fikcja? Nawet przy najlepszych 
chęciach taki aktywista nie jest 
przecież w stanie wywiązać się 
z tych, tak licznych i tak różno­
rodnych zadań.

Skąd to niezdrowe zjawisko?

Stąd, że niektóre instancje 
partyjne i instancje organizacji 
społecznych zamiast szukać no­
wych ludzi i uaktywniać ich, 
szły po drodze, która wydawała 
im się najłatwiejszą, nie wyma­
gającą żadnej pracy — trudnej 
pracy wychowania nowych kadr 
— żadnego zastanowienia się. 
Instancje te uwzięły się na „go­
towych“  i zaangażowanych akty­
wistów, nakładając na nich je­
szcze jedną i jeszcze jedną funk­
cję i tak do ćwierć setki, jak na 
powyższym, niestety, autentycz­
nym przykładzie.

Instancje, które obrały tę dro­
gę „rozwiązywania“  u siebie za­
gadnienia kadr w robocie orga­
nizacji masowych, sekcji, komi­
tetów, zarządów itd., nie sprzy­
jają ani rozwojowi starych kadr, 
ani samej pracy tych organiza­
cji, ani też wreszcie nie stwa­
rzają klimatu dla wyszukania, 
wysuwania, szkolenia i uaktyw­
nienia nowych kadr.

To należy sobie jasno powie­
dzieć.

I wyciągnąć wnioski.

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LUDU“  Z FRANCJI)

W lutym tego roku drobni 
dzierżawcy z departamentu Lan- 
des stawili opór policji, która 
na rozkaz właściciela majątku, 
chciała usunąć jednego z dzier­
żawców z folwarku.

17 kwietnia, w Tulle, doszło 
do ostrych starć pomiędzy gru­
pą ponad tysiąca małorolnych a 
policją, która nie chciała ich 
wpuścić do lokalu związku za­
wodowego. Małorolni wyważyli 
drzwi sądu, w którym zamknię­
to dwóch aresztowanych spośród 
nich.

27 kwietnia, w Limoges, 300 
chłopów — drobnych dzierżaw­
ców, wdarło się do Trybunału 
Sprawiedliwości, żądając posza­
nowania i przestrzegania ich 
statutu.

13 maja, grupa rolników bre- 
tońskich zebrała się, by prote­
stować przeciwko zbyt ciężkim 
podatkom i przegnała policjan­
tów, którzy chcieli rozwiązać 
wiec.

To są tylko nieliczne przy­
kłady powtarzających się coraz 
częściej wypadków, które są 
wyrazem rosnącego niezadowo­

lenia biedoty chłopskiej, a za­
razem wzrostu jej bojowości. 
We Francji coraz wyraźniej w i­
dać zaostrzanie się kryzysu ro l­
nego, wynikającego z prowadze­
nia przez rząd zgodnej z żąda­
niami imperialistów amerykań­
skich polityki przygotowań wo­
jennych.

3 proc. na rolnictwo —  
30 proc. na wojnę 

w Vietnamie
Produkcja rolna staje się co­

raz mniej opłacalna. Powoduje 
to z jednej strony zmniejszona 
zdolność nabywczą robotników 
miejskich (przed wojną średni 
zarobek dzienny robotnika po­
zwalał mu kupować dwa razy 
tyle mięsa co obecnie), z dru­
giej strony import produktów 
rolnych w ramach planu Mar­
shalla (sprowadzając 200.000 
ton cukru amerykańskiego, rząd 
doprowadził do zmniejszenia o 
70.000 ha powierzchni upraw bu 
raka cukrowego). Wreszcie,— 
rosną trudności eksportu z po­
wodu opanowania rynków zagra 
nicznych przez Amerykanów.

Joanny Berlioz
Podczas gdy ceny przemysło­

we, dyktowane przez monopole 
kapitalistyczne nieustannie ro­
sły, osiągając poziom 23 razy 
wyższy niż w 1938 roku, to ce­
ny produktów rolnych wzrosły 
zaledwie 15-krotnie.

Ten stan rzeczy nie dotyka 
wielkich obszarników, mających 
niższe koszty własne. Ale je­
śli chodzi o małorolnych lub 
drobnych dzierżawców, którzy 
zmuszeni są ograniczać zakup 
nawozów, karmy czy sprzętu 
rolniczego — to wielu z nich 
już mocno przycisnęła bieda.

Widzą oni, że państwo zamiast 
przyjść im z pomocą, zamiast 
poprzeć upadające rolnictwo — 
wydaje olbrzymie sumy na zbro­
jenia. Odrzuca się niemal 90 
proc. próśb o pożyczki, składa­
nych przez młodych chłopów, 
chcących się usamodzielnić — 
gdyż nie ma kredytów. W prak­
tyce — z braku funduszów elek­
tryfikacja wsi została wstrzy­
mana. Wydatki na rolnictwo sta 
nowią niecałe 3 proc. budżetu na

Przed ogólno-niemieckim zlotem młodzieży w Berlinie

Z dnia na dzień zmienia się wygląd Berlina w związku z ogólno - niemieckim zlotem 
młodzieży, k tó ry  odbędzie się w dniach 27, 28 i  29 bm. Na fasadzie zbombardowanego 
zamku przy „Źródle Neptuna“  umieszczono olbrzym i transy arent, zawierający powitanie 
Komsomołu. Napis na transparencie brzm i: „N iech żyje Komsomoł — awangarda de­

mokratycznej młodzieży świata"  Foto rlI B „ ,

rok 1950, podczas gdy ponad 30 
proc. przeznacza się na wojnę w 
Yietnamie i na przygotowania 
do nowej wojny światowej.

Łatwo więc zrozumieć, że w 
takich warunkach coraz częściej 
wybucha gniew chłopów, że bu­
rzą się robotnicy, którzy nie 
korzystają z obniżki cen produk 
tow rolnych ze -względu na ol­
brzymie zyski pośredników, ze 
względu na podatki i różne o- 
płaty, które podrażając artyku­
ły  spożywcze zasilają budżet wo 
jenny. I tak na przykład od każ 
dego kilograma cukru, sprzeda­
wanego za 100 franków, konsu­
ment płaci 26 franków podat­
ku.

2,5 miln. gospodarstw 
chłopskich wywłaszczonych 

w ciągu 50 lat
Na ostatnim kongresie KPF 

była rozpatrywana ta sprawa. 
Wygłoszony został referat o o- 
chronie rolnictwa i biedoty chłop 
skiej, w którym szeroko zostały 
omówione trudności, z jakim i bo 
ryka się chłopstwo w wyniku 
rujnującej polityki wojny, pro­
wadzonej przez burżuazję. Re­
ferat jasno wykazał, że żadna 
poprawa ani odbudowa rolni­
ctwa nie będzie możliwa, jeśli o- 
becna polityka rządu francuskie­
go nie ulegnie zasadniczej zmia­
nie.

Kongres wysunął postulaty, 
mające na celu ochronę biedoty 
i średniaków i uwzględniające w 
szerokim zakresie najpilniejsze 
potrzeby drobnych dzierżą vców 
i robotników rolnych. Kongres 
nie zadowolił się tylko przygo­
towaniem programu na dziś, ale 
postawił perspektywę rozwoju 
w przyszłości.

Oficjalne statystyki świadczą, 
że drobne gospodarstwa rolne są 
w coraz większym stopniu po­
chłaniane przez kapitalistów i 
obszarników. W 1892 roku Frań 
cja liczyła 5.705.000 zagród 
chłopskich w 1929 — 3.942.000, a 
w 1946 r. było ich już tylko 
3.063.000. W ciągu 50 la t zo­
stało wywłaszczonych ponad 2 
i pół miliona biednych chłopów, 
i pół miliona gospodarstw bied- • 
nych chłopów.

Koncentracja kapitału na wsi 
przybiera ogromne rozmiary. 10 
proc. obszarników i bogatych 
chłopów dysponuje 50 proc. zie­
mi ornej; 14 proc. producentów 
zboża skupia w swym ręku 70 
proc. zboża towarowego. Ponad 
połowa pracujących chłopów — 
robotnicy i dzierżawcy — nie po 
siadają ziemi. A  drobne gospo­
darstwa rolne stają się coraz

mniej rentowne i stoją w obli­
czu wywłaszczenia.
„Komuniści u władzy dadzą 

ziemię tym, którzy ją 
uprawiają“

Biorąc pod uwagę tę sytuację, 
nasza partia, zgodnie ze wska­
zaniami tow. Thoreza, postawiła 
jasną alternatywę przed bied­
nym i średnim chłopem: albo dro 
ga kapitalizmu — która jest dro 
gą nędzy i wywłaszczenia, albo 
droga sojuszu z klasą robotniczą, 
walczącą o obalenie władzy wy- 
właszczycieli, o socjalizm.

W kwestii rolnej za podstawę 
przyjął Kongres zrewidowany 
program partii z 1921 r., które­
go myślą przewodnią jest: ko­
muniści u władzy dadzą ziemię 
tym, którzy ją uprawiają.

Program ten przewiduje wy­
właszczenie obszarników, zakaz 
sprzedaży i kupna ziemi, konkret 
ną pomoc państwa dla rolnictwa 
oraz popieranie spółdzielczości 
produkcyjnej prowadzącej do no 
woczesnej, socjalistycznej gospo­
darki rolnej.

Organizacje wiejskie mają za 
zadanie popularyzować ten pro­
gram, stając zarazem na czele 
walki o zaspokojenie palących 
potrzeb chłopów. W pracy swej 
będą one popularyzowały , do­
świadczenia i osiągnięcia ZSRR, 
gdzie chłopi pracujący zostali 
naprawdę wyzwoleni. W ten spo 
sób walka mas chłopskich osiąg­
nie coraz wyższy poziom poli­
tyczny.

O pokój, przed- ’"'
wywłaszczycie:

Organizacje wieje /■
ją również za za 
jaśniać masom 
że walka przeci- 
talizmowi jest zar. ■ :-
ką przeciwko ustrojo- -y po
syła miliony ludzi n 
kalectwo w okopach 
stycznych wojen.

Zeszłego roku w 
wsiach 85 proc. mieś . . .. 
sowalo za pokojem, i ... 
wielu — nasze organizacje par­
tyjne nie zrobiły ni: 
niając niebezpieczem :v wojny. 
To zaniedbanie musi ny 
ką cenę odrobić. Isi 
tym względzie dobro rzyk a 
Federacja rolnicza z 
tu Landes przyjęła jednom; 
apel sztokholmski 
wszystkich chłopów : podpisy­
wania apelu. Dzier: 
partamencie Haut 'a -rine  
postąpili tak samo. - przysia­
dów takich możemy 
le.

Ceramicy dotrzymają kroku budowlany
Na froncie budowlanym trwa 

i narasta szeroka ofensywa. No­
we fabryki, wiele tysięcy nowych 
izb mieszkalnych dla robotników 
tych fabryk, przedszkola i szko­
ły, szpitale i sanatoria — oto 
poszczególne odcinki tego frontu.

Przemysłowi ceramiki budow­
lanej przypadła w udziale za­
szczytna i trudna rola zaplecza 
tego frontu.

To nasze cegielnie, to nasi ro­
botnicy, zatrudnieni w cegiel­
niach, dostarczają główną i zasa 
dniczą masę zaopatrzenia tego 
pokojowego frontu.

Jedność frontu i zaplecza, do­
trzymywanie kroku rosnącym po 
trzebom arm ii na rusztowaniach 
— oto bojowe zadanie naszego 
przemysłu.

Plany są realne
Bojowe zadania nie bywają ła­

twe. Toteż nasze plany produk­
cyjne nie są i nie będą łatwe. Na 
sze plany produkcyjne wyprze­
dzają plany techniczne oparte o 
normy które w nowych warun­
kach musimy uznać za przesta­
rzałe, które robotnicza wynalaz­
czość i szukająca bojowa myśl 
techniczna może i powinna ła­
mać. Nasze plany są napięte, ale 
są realne, są możliwe do osią­
gnięcia — w wypadku pełnego 
zmobilizowania wszystkich sił, 
wykorzystania wszystkich możli­
wych rezerw i zasobów.

Czy przygotowaliśmy się do­
statecznie do realizacji planów ?

Z referatu towarzysza Bieruta 
na IV  Plenum KC naszej Partii, 
a uprzednio i z komunikatu 
PKPG o wykonaniu planu na I 
kwartał dowiedzieli się wszyscy, 
że mimo bardzo znacznego prze­
kroczenia poziomu produkcji ro­
ku zeszłego — planowane cyfry 
produkcji nie zostały osiągnięte, 
że zaszła obawa, iż nie dotrzy­
mamy kroku naszym towarzy­
szom z rusztowań, że z naszej 
winy pewna ilość robotników nie 
będzie mogła zamieszkać w tym 
roku w nowych, jasnych i wy­
godnych mieszkaniach, że ich 
dzieci nie dostaną wszystkich za 
planowanych szkół i przedszkoli.

Ten oczywisty stan zagrożenia 
zmusił nas do szukania przy­
czyn, do szukania źródła błędów.

Przy pomocy Partii i je j o- 
gniw terenowych, Związku Zawo 
dowego i jego ogniw terenowych 
zanalizowaliśmy i znaleźliśmy te 
główne przyczyny.

Sprawa kadr
Była tendencja ze strony dy­

rekcji poszczególnych przedsię­
biorstw szukania przyczyn nie­
wykonania planu w niedokompłe 
towaniu załóg niektórych na­
szych fabryk.

Owszem, zjawisko częściowego 
niedokompletowania załóg u nas 
istnieje. Ale tego rodzaju zjawi­
sko może być tylko powodem dla

naśżej słusznej dumy, bo nie 
znajdzie się ani jeden kraj na 
zachód od Łaby, gdzie nie robot­
nik szuka pracy, a właściwie pra 
ca — robotnika.

To zjawisko jest możliwe ty l­
ko u nas i wyłącznie u nas — w 
rodzinie narodów, które za cel 
postawiły sobie budowę nowego 
— bez krzywdy i wyzysku — 
społeczeństwa.

Byłoby niedopuszczalnym błę­
dem i oportunizmem widzieć w 
tym zjawisku jakąś istotną przy 
czynę niewykonania planu. Przy­
czyn tych należy szukać głębiej.

Niedocenianie akcji 
remontowej

Jedną z przyczyn bodaj naj­
ważniejszych, to spoczęcie na lau 
rach w wyniku wykonania trud­
nych zadań produkcyjnych ubie­
głego roku, niezwrócenie należy­
tej uwagi na akcję remontową, 
pozostawienie jej samej sobie — 
bez należytej opieki i kontroli 
aparatu technicznego zarówno 
Centralnego Zarządu, jak i pod­
ległych mu przedsiębiorstw.

I tak cegielnie Henryków i 
Mochty nie przygotowały swego 
'transportu Kellerowskiego — na 
skutek czego zatrudnienie w su­
szarniach jest w nich 4 i 5-krot- 
nie wyższe, niż być powinno.

Na cegielni Kluczewo, Moch­
ty, Lubna, nie zostały na czas 
wyremontowane i zmontowane 
kopaczki. Wiele zakładów nie u- 
ruehomiło jeszcze dotychczas 
ekskawatorów z powodu nieprzy 
gotowania szyn. Wiele drobnych 
i wiele poważnych remontów nie 
zostało na czas i  sprężyście przy 
gotowanych i wykonanych.

Ważną przyczyną niewyko­
nania planów było m. in. lekce­
ważenie takich asortymentów 
jak np. dziurawka i sitówka. To 
prawda, że nastawienie się na 
produkcję tego asortymentu mo­
że być nieco kłopotliwe, ale prze 
cięż cykl produkcyjny jest tu i 
krótszy i mniej pracochłonny.

Przy zaplanowanej ilości prze­
ciętnej 36 proc. (w stosunku do 
całego planu) dziurawki i sitów- 
ki — przedsiębiorstwo gdańskie 
wykonuje zaledwie 5 proc., kato­
wickie 7 proc., poznańskie 1Y 
proc. — całego asortymentu da­
nego przedsiębiorstwa.

Wykorzystać postęp 
techniczny

Nie w pełni zostały wykorzy­
stane takie elementy postępu 
technicznego jak metoda Barto­
szewicza (wyrabianie cegły na 
gorąco) i metoda Essego (spe­
cjalna metoda palenia).

Metodą Bartoszewicza pracu­
ją obecnie 53 zakłady, a 37 za­
kładów zacznie jej stosowanie w 
najbliższym czasie; dalszych jed 
nak 57 zakładów, które mogły 
by ją ze względu na charakter 
surowca stosować, nie fna przy­
gotowanych instalacji.

A przecież rezultaty stosowa­
nia tej metody są niezmiernie 
atrakcyjne. Przecież na zakła­
dach poznańskich, stosujących 
tę metodę, wydajność na pra­
sach wzrosła o 14 proc., a okres 
suszenia skrócił się o 26 proc. 
We wrocławskich zakładach wy­
dajność pras wzrosła o 24 proc., 
a okres, suszenia skrócił się do 
połowy. Podobna sytuacja jest i 
na innych zakładach, stosują­
cych tę metodę.

Metoda palenia Essego jest w 
bardzo opieszały spośób stoso­
wana przez przedsiębiorstwa.

Mimo odbytych kursów dla in­
struktorów tej metody — nic 
we wszystkich przedsiębior­
stwach pouczono palaczy, jak 
stosować nowy system..

Za późno dostarczyliśmy 
plany

Dużą winą Centralnego Za­
rządu okazało się zbyt późne do­
starczanie planów na zakłady. 
Niedopuszczalna była opiesza­
łość pracowników działów plano­
wania Centralnego Zarządu i 
przedsiębiorstw przy przenosze­
niu planów na zakłady; potępić 
trzeba nieznajomość tych pla­
nów przez część kierownictwa 
technicznego i  partyjnego za­
kładów.

Rzecz jasna, że skoro planu 
nie poznało się samemu, jeśli 
planu nie doprowadzono do zało­
gi, to mowy być nie może o ja ­
kiejkolwiek mobilizacji wokół te­
go planu, o jakiejkolwiek wal­
ce o ten plan.

Za mało robotników 
na kierowniczych 

stanowiskach
I  wreszcie jeszcze jedno. Zbyt 

dużo ludzi dnia wczorajszego, lu 
dzi dla których zagadnienie wal­
ki o plan jest obce, jeszcze zbyt 
dużo takich ludzi przebywa na 
kierowniczych stanowiskach w 
naszych zakładach. Jeszcze zbyt 
mało wysunęliśmy robotników 
na kierownicze stanowiska. Kie­
rownictwa i wydziały personal­
ne przedsiębiorstw jeszcze wciąż 
chorują na ślepotę, nie pozwala­
jącą im dojrzeć wartościowych 
ludzi z klasy robotniczej.

W ostatnim kwartale wysunę­
liśmy pewną liczbę robotników 
na kierownicze stanowiska w a- 
paracie administracyjnym i teeh 
r.icznym. I wysunięci robotnicy 
pokazali, jak się należy bić o wv 
konanie planu w najcięższych 
nawet warunkach.

I tak tow. Władysław Różak 
— wysunięty kierownik cegieł- 
ni Kowalew, zmobilizował zalo- 
gę, która wykonała plan za kwie 
cień w 106 oroc. Dzięki tow. Woj 
ciechowi Nowakowskiemu, kie­
rownikowi Cegielni Biadki za- 
)r}?(\ wykonał nln.n w 110 proc 
Zakład tow. -Szczonarraka, kie­
rownika Cegielni Żerki wykonał 
plan w 100 proc.

Po pierwsze jednak wvsume- 
liśmy stanowczo zbyt matą licz­
bę dobrych robotników, po dru­

gie zaś tym, którzy zostają wy­
sunięci trzeba dawać większą po 
moc i lepiej przygotowywać ich 
do pełnienia odpowiedzialnych 
funkcji.

Poza innymi kursami, które 
w sumie ukończyło w I kwar­
tale 327 osób, uruchamiamy 
trzymiesięczne kursy admini­
stracyjne, które ukończy 70 ro­
botników przygotowanych do 
objęcia kierowniczych stanowisk 
w naszym przemyśle.

Ale tego jest jeszcze wciąż 
i wciąż za mało. Wysiłki w 
tym kierunku muszą być przez 
nas podwojone i potrojone.

Wzmożemy na^e wysiłki
To prawda, że Centralny Za­

rząd nie stworzył w podległych 
zakładach takich warunków so­
cjalnych, które pracę w naszym 
przemyśle uczyniłyby atrakcyj­
niejszą.

Dopiero teraz przystępujemy 
do budowy hoteli dla robotni­
ków zamiejscowych na 24 zakła 
dach i urządzamy przy nich ta­
nie stołówki.

Centralny Zarząd nie zwra­
cał dostatecznie uwagi na pełne 
i racjonalne wykorzystanie fun­
duszów socjalnych.

Nie wiele rzeczy potrafiło 
wstrząsnąć Winstonem Chur­
chillem. Nie przeżył żadnego 
wstrząsu, gdy jeszcze przed 
pierwszą wojną światową dla 
kariery zdradził partię konser­
watywną, którą potem określał 
w płomiennych przemówieniach, 
jako „partię bogatych przeciw­
ko biednym, partię przywilejów, 
przeciwko wydziedziczonym". 
Nie przeżył żadnego wstrząsu 
gdy w parę lat później, dla tej­
że samej kariery, zdradził z ko­
lei partię liberalną i  wrócił do 
„pa rtii przywilejów i bogatych". 
Nie przeżył żadnego wstrząsu 
gdy organizował interwencję 
przeciwko Krajowi Rad, ani gdy 
brutalną siłą łamał generalny 
strajk robotników brytyjskich w 
1926 r.

Dopiero teraz przyznał stary 
podżegacz, że trochę nerwy na­
walają. „Osobiście byłem wstrzą 
śnięty — oświadczył Churchill
— że Niemcom nie pozwalają 
śpiewać „Deutschland, Dcut- 
schand iiber alles". [’o prostu
— wstrząśnięty. Bo pomyślcie: 
biedni hitlerowcy chcieli zdo­
być świat. Churchill gotów był 
się podzielić z nimi. Ale oni mó-

Trzeba będzie u; a w r f  go­
spodarkę siłą robo ... 
uwagę na często jo -. t 
we rozstawienie lu łzi przy po­
szczególnych operai ;
muje wzrost wydaj 
i wzrost zarobków : ' ; .
Trzeba będzie równo 
korzystywać istniej. ;
nia.

Ofensywa bndowlam-? 
rozszerza się i  na 
mika budowlana nr <m:
mać je j kroku. e
wykazanych niedoc .. . ope­
ratywne stosowanie »-odków ?.a 
radczych musi spov \ :. 
łom.

Ceramicy dotrzymają krok.-, 
budowlanym.

Centralny Zarząd usr su-
swoją pracę. Kierov »■ -
logi wszystkich zak Ą 5w p: 
dukcyjnych, mobiliz; ■ :.m pr "  
organizacje partyjn i • . 
wysiłki, wzmogą wy aj:.oś . 
sprawnią zaopatrzę 
rzystają wszystkie r . > .
dy ceramika wygra 
ważną bitwę o plan.

MGR. ANATOL S A K  K I
Naczelny Dyrektor 
Zarządu Ceramiki

w ili „über alles“ , 
nież „über Englan 
nawet: śpiewali „(
England“  (Boże uki .
I  trzeba było udai 
w wojnę z faszyzme

A potem przyszedł 
dziwy wstrząs — dlu. 
ców, bo rozgromiła A 
Radziecka; dla Chur 
ZSRR wygrał wojnę 1 ■ d ‘ rpo 
czasu nie wrócił jer . -> 
bie. Obojętnie — A 
alles, czy hitler 
alles. Grunt, żeby t 
bejmr ■ K ra j
Grün vyijg.' a
kraj. . s* nr
o po i.

Ch -chillen trz> ■ ■ 
steśr n 
nerwy -
gą wprawdzie Churc1 -
nauerem stworzyć d f
akompaniamencie dui I: ‘ : .f 
śpiewać szowinistyczi ■
Alle my wiemy, że jur. r ,
będzie żadnego imperialistyczne­
go „über alles". Ani niemieckie 
go, ani brytyjskiego, ani ame­
rykańskiego. Kropka.

STAR.

Na marginesie

Churchill „über alles“
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Przed Międzynarodowym  
Dniem  Dziecka

Z całego kraju naplyfraj^ dal­
sze meldunki ó pracach przygo­
towawczych dó obchodu Między­
narodowego Dnia Dziecka.

W woj. warszawskim żywy u- 
dział w przygotowaniach do ob­
chodu Międzynarodowego Dnia 
Dziecka bierze młodzież zorga­
nizowana w ŻMP i ZHP.

Uroczystości, związane z Mię­
dzynarodowym Dniem Dziecka, 
rozpoczną się wieczorem 3 czerw 
ca capstrzykami i ogniskami, 
org' nizowanymi przez harcerzy 
w wielu miejscowościach woje­
wództwa.

4 czerwca odbędą się w szko­
łach uroczyste akademie, po­
łączone z występami artystycz­
nym: i wręczaniem dzieciom po­
darków oraz otwarcie wystaw 
i pokazów, obrazujących doro­
bek dzieci i opiekę Państwa nad 
nimi.

Na wolnym powietrzu i w 
świetlicach odbywać się będą za 
bawy i igrzyska dziecięce, popi­
sy zespołów dziecięcych i mło­
dzieżowych, pokazy filmowe i 
przedstawienia kukiełkowe. Prze 
widuje się również otwarcie sze­

regu nowych placówek wyehó- 
wawczych, kulturalnych i Spor­
towych.

*
Na terenie Łodzi w przygoto­

waniach do obchodu Międzynaro 
dowego Dnia Dziecka biorą 
szczególnie Wydatny udział or­
ganizacje kobiece i młodzieżo­
we,- Tow. Przyjaciół Dzieci oraz 
aktyw obrońców pokoju.

Wśród imprez na wyróżnienie 
zasługują spotkania autorów ksią 
żek młodzieżowych ż czytelnikami, 
Otwarcie szkolnej wystawy świe­
tlicowej, pokaz sportowy na sta­
dionie ŁKS „Włókniarz“ , zaba­
wa dziecięca w parku Helenów 
oraz występy artystyczne zespo­
łów młodzieżowych, których 
część wyjedżie z przedstawienia­
mi na wieś.

*
W Szczecinie w Dniu Dziecka 

oddane będą do użytku nowe 
szkoły, boiska Sportowe i ogród­
ki dziecięce. Zespoły artystycz­
ne ze szkół i zakładów pracy wy 
jadą do PGR i spółdzielni pro­
dukcyjnych. Rady zakładowe o- 
obejmą patronaty nac. drużynami 
harcerskimi i szkołami.

Wiec w Budapeszcie z udziałem 
200 tysięcy ludzi zakończył obrady 

Komitetu Wykonawczego SFZZ

200 żłobków sezonowych 
powstanie w r. b, 

w uspołecznionych wsiach
Ministerstwo Zdrowia przeka­

zało Towarzystwu Przyjaciół 
Dzieci sprawę organizowania 
żłobków sezonowych we wsiach 
spółdzielczych. W roku bież. 
zorganizuje się 2C0 takich żłob­
ków.

iłobek sezonowy roztacza o- 
piekę zdrowotną i wychowawczą 
nad dziećmi w wieku od jedne­
go do 4 lat. W czasie pobytu w 
żiobku dziecko ma zapewnione 
właściwe wyżywienie, należyty 
dozór i pielęgnację.

Źiobki sezonowe organizowa­
ne są w okresie nasilenia robót 
polnych, tj. od maja do paździer­
nika. Matki, udające się do pra­
cy, odnoszą dziecko do żłobka, 
w którym pozostaje ono przez 
cały dzień. Przed przyjęciem do 
żłobka dzieci są badano przez 
lekarza ośrodka zdrowia lub le­
karza Ruchomej Kolumny Cen­
tralnej Wojewódzkiej Poradni 
Ochrony Macierzyństwa i Zdro­
wia Dziecka.

Korespondencyjne liceum  
wykształci setki rolników

W celu umożliwienia chłopom

BUDAPESZT (PAP). — W 
toku obrad Komitetu Wykonaw­
czego ŚFZŹ Bolesław Gebert 
złożył sprawozdanie z przebiegu 
konfereńcji międzynarodowych 
zrzeszeń związków zawodowych, 
która odbyła się niedawno w 
Budapeszcie. Jest rzeczą szcze­
gólnie ważną —• oświadczył Ge­
bert, by międiyilarodcrwe z~zesze 
nia związków zawodowych or­
ganizowały wycieczki robotni­
ków krajów kapitalistycznych, 
do ZSRR i do krajów demokra­
cji ludowej, by robotnicy ci mag 
li bezpośrednio zapoznać się ze 
Wspaniałymi aśiągńięciańii pra­
cujących Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej.

Następnie sprawozdanie 3 dy­
wersyjnej i  rozłamowej działal­
ności’ przywódców jugosłowiań­
skich związków zawodowy; i żlo 
żył Sekretarz generalny ŚFZZ — 
Louis Saiilant, który oświadczył 
tri. in .: Nie ściei-pitny w świa­
towym ruchu związkowym ageh 
tów faszystowskich. W intere­
sie obrony pokoju świat pracy 
domaga się, by usunięto ze 
ŚFZZ zdemaskowanych wrogów 
ludu jugosłowiańskiego.

Nad sprawozdaniem Saillanta 
wywiązała się dyskusja, w toku 
której zabrał głos delegat pol­
ski — Aleksander Burski, któ­
ry  oświadczył, że Salej i jego 
pomocnicy postawili siebie poza 
nawiasem międzynarodowego ru 
chu zawodowego dopomagając 
faszystowskiej klice Tito—Ran- 
kowicza w przekształceniu Ju­
gosławii w kolonię amerykańskie 
go imperializmu.

Następnie Komitet Wykonaw­
czy przyjął rezolucję w sprawie 
wykluczenia z ŚFZZ przywódców 
jugosłowiańskich zw. zaw. (Tekst 
rezolucji podajemy na str. 1).

Komitet Wykonawczy 'ŚFZZ

przyjął również rezolucję o zada 
niach ŚFZŹ w dziedzinie obrony 
pokoju, rezolucję o problemie beż 
robocia i pełnego zatrudnienia 
tii-ńz o działalności i Zadaniach 
ŚFZZ W walce o jedńość związ­
ków zawodowych.

Na salę podczas obrad weszła 
delegacja matek greckich. Jedna 
z kobiet greckich odczytała apel, 
w którym matki greckie zwraca­
ją  się z gorącą prośbą do Komi­
tetu Wykonawczego ŚFZZ, aby 
przyszedł im z pońioćą w odzy­
skaniu ich dzieci, które obecnie 
żyją w strasznych warunkach w 
Jugosławii i które faszystowski 
rząd Tito zamierza Wydać mo- 
narcho-faszystom greckim.

Przewodniczący ŚFZZ di V it­
torio w imieniu Komitetu Wyko 
nawc.zego oświadczył, że ŚFZZ 
uczyni wszystko, by zapobiec 
zbrodni, planowanej przez klikę 
Tito.

Z kolei uchwalono protest, któ 
ry Komitet Wykonawczy ŚFZZ 
postanowił wysłać pod adresem 
rządu irańskiego w sprawie Sy­
tuacji w tym kraju, w szczegól­
ności w związku z rozstrzeliwa­
niem strajkujących przez policję. 
Uchwalono protest pod adresem 
rządu indyjskiego w związku z 
uwięzieniem bez sądu sekretarza 
generalnego WszechlndyjskiegO 
Kongresu Związków Zawodo­
wych, tekst listu do premiera 
rządu australijskiego Meńzieśaw 
związku z projektem ustawy o 
delegalizacji Komunistycznej Par 
t ii Australii oraz do rządu W. 
Brytanii w związku z antyrobotńi 
cza i imperialistyczną polityką 
kolonialną.

Komitet Wykonawczy zatwier- 
I dził dokonany przez konferencję 
międzynarodowych zrzeszeń związ 
ków zawodowych wybór Elliota 
(Australia) i Lu Ćzen-po (Chi­
ny) na członków Komitetu Wy­
konawczego a Bossi (Włochy) na

zastępcę członka Komitetu Wy­
konawczego oraz wybrał przed­
stawiciela austriackich zw. zawo 
dowych Fiailę na zastępcę cżloń 
ka Komitetu Wykonawczego.

Na zakończenie obrad glos za­
brał przewodniczący SFZZ — di 
Vittorio, który podsumował wy­
niki pracy Komitetu Wykonaw­
czego.

W związku z zakończeniem ob­
rad Komitetu Wykonawczego 
śFZŻ odbył się w Budapeszcie 
24 bm. potężny wiec w obronie 
pokoju, zwołany przez Radę Wę 
gierskich Związków Zawodo­
wych.

*
Na udekorowanym portretami, 

sztandarami i transparentami 
plactt im. Kossutha, zebrało się 
ponad 200 tys. mieszkańców Budą 
pesztu.

Na trybunie wzniesionej przed 
gmachem parlamentu, zajęli miej 
sea członkowie Komitetu Wyko­
nawczego śFŹZ z przewodniczą­
cym di V ittorio i sekretarzem 
generalnym Louis Saillantem na 
czele, czołowi działacze Rady 
Węgierskich Związków Zawodo­
wych, członkowie rządu węgier­
skiego, przywódcy _ Węgierskiej 
Partii Pracujących, członkowie 
Prezydium Republiki, kierowni­
ctwo Węgierskiej Rady Obrony 
Pokoju, ambasador ZSRR na Wę­
grzech — Kisielów oraz szefo­
wie placówek dyplomatycznych 
krajów demokracji ludowej.

Po zagajeniu wiecu przez se­
kretarza generalnego, Rady Wę 
gierskich Związków Zawodo­
wych, wygłosił obszerne prze­
mówienie przewodniczący ŚFZZ 
— di Vittorio. Komitet Wyko­
nawczy •— . oświadczył di V itto ­
rio — jednomyślnie zaaprobował 
i podpisał apel sztokholmski. Fa­
brykanci śmierci głęboko się my­
lą, licząc na to, że robotnicy bę­
dą przeciwko sobie walczyli. Win

ni oni zrozumieć, że masy pra­
cujące całego świata nigdy nie 
będą walczyły przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu i krajom de­
mokracji ludowej.

Wzniesiony przez di Vittorio 
okrzyk na cześć Stalina — przy­
wódcy obozu pokoju — podchwy­
cili wszyscy obecni.

Z kolei przemawiał sekretarz 
generalny ŚFZZ — Louis Sail­
lant.

*
Rada Ministrów Węgierskiej 

Republiki Ludówej wydała przy­
jęcie na cześć uczestilików sesji 
Kompotu Wykonawczego Świa­
towej Federacji Związków Za- 
wùdfcuvyfch.

Narada czołowego ak tyw u  han d lu  
wewnętrznego

i robotnikom rolnym dalszego 
kształcenia się oraz pogłębienia 
wiadomości fachowych i ogól­
nych, Państwowy Zakład Ko­
respondencyjnego Kształcenia 
Rolniczego uruchomił dwuletni 
korespondencyjny kurs liceum 
rolniczego. Na kurs zgłosiło si? 
2.623 kandydatów.

Ukończenie Liceum Korespon­
dencyjnego daje absolwentom 
uprawnienia agrotechnika oraz 
po uzupełnieniu wiadomości kil 
ku przedmiotami ogólnokształcą­
cymi — umożliwia wstęp na 
wyższe uczelnie.

Do dyrekcji zakładu napły­
wają już setki podań o przyję­
cie do liceum. M. in. 27-letnia 
Maria Klagowa, ze wsi Czer­
nice, w pow. nowo-sądeckim, 
która posiada 5-hektarowe go­
spodarstwo, pisze do Liceum 
Korespondencyjnego:

„Rząd Polski Ludowej wszy­
stkim mało i średniorolnym 
chłopom przychodzi z pomocą 
na każdym odcinku. Jedną z 
form tej pomocy jest dla nas 
Liceum Korespondencyjne i dla­
tego pragnęłabym również sko­
rzystać z tych kursów, aby na­
stępnie lepiej i wydajniej pra­
cować dla dobra wsi polskiej“ .

Obrady zjazdu delegatów 
Zrzeszenia wodociągowców, 

gazowników
i techników sanitarnych

W dniu 25 bm. rozpoczęła się 
w Warszawie dwudniowa nara­
da czołowego aktywu handlu 
wewnętrznego.

W referacie otwierającym
obrady, tow. minister T. 
Dietrich omówił zadania handlu 
uspołecznionego w związku z u- 
tworzeniem jednolitych organów 
władzy terenowej.

Minister haridiu wewnętrznego 
zapowiedział m. in. utworzenie 
wojewódzkich zakładów handlo­
wych, które oprócz opieki nad 
państwowym i spółdzielczym
handlem detalicznym, organizo­
wać będą wielobranżowe hurtow­

nie artykułów przemysłowych, co 
przyczyni się do uporządkowania 
sieci hurtowej w poszczególnych 
województwach.

Z kolei tow. wiceminister Wł. 
Zawadzki przeprowadził szczegó 
łową ocenę kadr centralnych, 
średnich i dołowych. Analiza 
tych kadr pod kątem ich zdolno­
ści przyswajania sobie lin ii poli­
tycznej władzy ludowej i  po­
głębiania kwalifikacji zawodo­
wych, wykazuje — mimo znacz­
nej poprawy — że braki i niedo­
ciągnięcia są jeszcze poważne.

W dziedzinie wysuwania ro­

botników fizycznych na kierow­
nicze stanowiska, resort handlu 
wewnętrznego wykazuje duże nie 
dociągnięcia. Również plan szko­
lenia kadr handlowych okazuje 
się niewystarczający; niezbędny 
jest w tej dziedzinie zasadniczy 
przełom.

Wiceminister Zawadzki zwró­
cił uwagę na konieczność wzmo­
żenia ochrony socjalistycznej wła 
sności w handlu uspołecznionym 
oraz pogłębienia kontroli dyscy­
pliny pracy.

Nad referatami wywiązała się 
ożywiona dyskusja. Obrady trwa 
J4-

Z pracy ag ita torów  p o ko ju

Dnia 25 bm. odbył się w War 
szawie I I I  Krajowy Zjazd De­
legatów Polskiego Zrzeszenia Ga 
zowników, Wodociągowców i 
Techników Sanitarnych.

Jak wynikało ze złożonych 
sprawozdań — działalność zrze­
szenia w ciągu ostatniego roku 
rozwijała się pomyślnie. •

M. in. wygłoszono 180 odczy­
tów i referatów z zagadnień o- 
grzewnictwa, gazownictwa oraz 
wodociągów i kanalizacji; zor­
ganizowano w całym kraju 14 
kursów dokształcających, które 
ukończyło ponad 600 robotników- 
palaczy, monterów, mistrzów’, 
majstrów itp .; zorganizowano po 
radnie techniczne dla racjonali­

zatorów; objęto opieką klub dla 
racjonalizatorów z zakresu ga­
zownictwa; zorganizowano stałą 
komisję dla rozpatrywania i o- 
piniowania podań techników, u- 
biegających się, w myśl nowej 
ustawy — o ty tu ł inżyniera; u- 
dzielono pomocy przy wydaniu 
pierwszej praey naukowej z dzie­
dziny gazownictwa w języku poi 
skim itp.

W czasie dyskusji liczni mów­
cy podkreślali m. in. konieczność 
dalszego rozszerzenia sieci kur­
sów zawodowych, organizowa­
nych przez Zrzeszenie oraz po­
trzebę rozszerzenia opieki nad 
technikami, który ubiegają się o 
ty tu ł inżyniera.

Kurs dla wicedyrektorów szpitali

W skład „tró jk i“  wchodzili: 
tow. W. Zych, tow. W. Kopysie- 
wicz i ob. M. Lewgoc. Kiedy wy­
bierano ich do „tró jk i“  nie znali 
się bliżej mimo że mieszkali w 
jednym bloku przy ul. Pięknej 22. 
Lecz gdy po paru pierwszych 
rozmowach z składającymi pod­
pisy wymienili swe spostrzeże­
nia, byli już starymi znajomymi.

Nic tak nie zbliża, jak wspól­
na praca dla wspólnego celu — 
mówi tow. W. Zych, który tak 
mówi o pracy tró jk i:

— Nasza trójka dobrze się

W Zagórzu koło Warszawy, w 
domu - pałacu, otoczonym pięk­
nym lasem sosnowym, mieści się 
Ośrodek Szkolenia Kadr Minister 
stwa Zdrowia. Ośrodek został u- 
ruchomiony 1 kwietnia 1949 r. W 
dniu 21 bm. odbyła się tam uro­
czystość zakończenia 4 kolejnego 
kursu. Dotychczas Ośrodek ten 
oprócz pielęgniarek i  przełożo­
nych pielęgniarek — wyszkoli! 
2Ś3 wicedyrektorów szpitali.

Cżwarty kurs ukończyło 55 ro­

botników, 7 mało i średniorol­
nych chłopów i 3 inteligentów.

Na uroczystości zakończe­
nia kursu złożył sprawozdanie z 
pracy kursu i jego wyników dy­
rektor ośrodka szkoleniowego w 
Zagórzu — Hanecki.

Z kolei tow. wiceminister Ko- 
żusznik omówił zadania wicedy­
rektorów szpitali kładąc szcze­
gólny nacisk na konieczność po­
głębiania wiedzy marksistowsko- 
leninowskiej.

Robotnicy poznańskich Zakładów  
im . J. Stalina nagrodzeni 

za pomysły racjonalizatorskie
W poznańskich zakładach im. 

J. Stalina wypłacono ostatnio 
premie pieniężne 23 racjonaliza­
torom i nowatorom. M. in. Jano­
wi Kubiakowi — kierownikowi 
warsztatu przyznano premię za 
obniżenie kosztów wykonania 
części piasty rowerowej. Pomysł 
Kubiaka pozwoli zaoszczędzić 
rocznie około 300 tys. zł.

Jedno z ważniejszych uspraw­
nień, to pomysł Edwarda Gro­
nowskiego, polegający na uprosz 
czsniu konstrukcji oliwnej przy

automatach oraz pomysł Stani­
sława Jedryczki, który wykonał 
Sposobem gospodarczym przy­
rząd do obróbki trudnouchwyt- 
nych części.

Poza tym premiowani zostali 
m. in.: Mieczysław Połczyński, 
Walerian Olsztyński i Stefan 
Wawrzyniak.

Racjonalizatorskie pomysły 
wykonane zostały w stosunkowo 
krótkim czasie, dzięki pomocy 
klubów racjonalizatorskich.

Około 1 .0 0 0  
robotników obejmie 

stanowiska leśniczych
Ministerstwo Leśnictwa prze­

widuje przeszkolić do końca br. 
na 3-miesięcznych kursach dla 
leśniczych ok. 1.000 osób. Na kur 
sy te kierowani będą zasłużeni i 
doświadczeni robotnicy leśni, a 
przede wszystkim przodownicy i 
racjonalizatorzy pracy.

350 przeszkolonych robotników 
obejmie stanowiska leśniczych na 
Ziemiach Zachodnich.

Po objęciu stanowisk leśni­
czych robotnicy ci przejdą jesz­
cze uzupełniające szkolenie na 
specjalnych kursach.

Nagrody 
dla inicjatorów  

szybkościowej obsługi 
statków

Zainicjowana w marcu br. 
przez czołowych robotników por­
tu szczecińskiego szybkościowa 
metoda obsługi statków stosowa­
na jest w coraz szerszym zakre­
sie i daje coraz lepsze wyniki. 
Dzięki nowym metodom wzrosła 
wydajność pracy dźwigowych, 
trymerów i urządzeń przeładun­
kowych oraz wydatnie skrócono 
czas obsługi statków.

Dotychczas obsłużono tą meto­
dą już kilkadziesiąt statków.

Zarząd portu przyznał ostat­
nio inicjatorom nowych metod 
pracy nagrody pieniężne na ogó! 
ną sumę 300 tys. zł.

rozumiała i każde z nas miało 
określoną funkcję. Na przykład 
tow. Kopysiewicz zajął się uło­
żeniem planu organiżacyjnego 
naszej pracy, dzięki czemu wy­
konaliśmy nasze zadania w ter­
minie, bez pośpiechu i powta­
rzania roboty, jak to zdarzało 
się niekiedy u innych trójek, 
które albo źle przygotowały l i ­
sty, albo chaotycznie odwiedza­
ły mieszkania, pomijając nie­
które.

Ob. M. Lewgoc dopilnowała 
starannego przygotowania i wy­
pełnienia lis t — była jak gdyby 
naszym kierownikiem kance­
larii.

Mnie, jako temu, który najle­
piej zna mieszkańców w bloku 
przypadło w udziale nawiązywać 
rozmowy z podpisującymi apel 
pokoju. To nie znaczy, aby tow. 
Kopysiewicz i ob. Lewgoc, nie 
brali tt kże udziału w dyskusjach 
i uświadamianiu ludzi o znacze­
niu, jakie mają ich podpisy dla 
wywalczenia trwałego pokoju.

Zdarzało się, że niektórzy 
mieszkańcy zaraz po naszym 
wejściu chwytali za ołówek, aby 
podpisać listę. Jedno z nas wy­
jaśniało wówczas, że sprawa 
polega nie tylko na złożeniu 
podpisu, że najważniejszą rze­
czą jest, aby podpisujący mieli 
pełną świadomość dlaczego pod­
pisują apel, jakie znaczenie ma 
ich podpis dla walki o pokój.

Przed wyruszeniem „w teren“ 
wspólnie zapoznaliśmy się z ma 
teriałem propagandowym, co 
znacznie ułatwiło nam jego o- 
pamwanie.

Nasze argumenty pomogły wie

Produkcja ekstraktu 
tytoniowego 

na potrzeby rolnictwa
Polski Monopol Tytoniowy, 

wykorzystując odpadki produk­
cyjne, przystąpił w rb. do prób­
nej produkcji ekstraktu tytonio 
wego, przeznaczonego na potrze­
by rolnictwa. Ekstrakt ten ma 
zastosowanie w walce ze szkod­
nikami roślin, jak : stonka zie- 
mńldczańa, mszyca, pchełka zie­
mna itp.

Do produkcji ekstraktu uży­
wany jest pył tytoniowy, drob­
ne - Jpddki liści tytoniowych 
oraz nieużytek tytoniowy* od­
dzielany na stacjach wykupu 
przy klasyfikowaniu liści tyto­
niowych dostarczanych przez 
plantatorów.

Robotnicy 
z „Metaldrutu“ 

odznaczeni 
Krzyżami Zasługi

W fabryce „Metaldrutu“  w Ję­
drzejowie udekorowani zostali 
brązowymi Krzyżami Zasługi za 
wytężoną pracę nad odbudową 
Polski Ludowej ob. ob. Maria 
Wrona — przodownica pracy, 
Teofil Rosołowski — szofer, Ste­
fan Jaskulski — majster fabryez 
ny oraz Stanisław Bekier — 
mistrz produkcji.

lu ludziom zrozumieć znaczenie 
ich podpisu.

Uczestniczenie w zbieraniu 
podpisów było dla nas zasz­
czytnym obowiązkiem, który sta 
raliśmy się spełnić z jak naj­
większym pożytkiem dla sprawy 
pokoju.

*
Ooywatelom K. Szydłowskiej, 

K. Szczepańskiemu i tow. J. Ko­
walewskiemu zbieranie podpi­
sów przychodziło początkowo 
trudno.

— Właściwie może nie tyle 
trudno — opowiada tow. Kowa­
lewski — ile jakoś nieskładnie. 
Dopiero rozmowy ze składają­
cym5 podpisy pozwoliły nam zna 
leźć właściwą postawę w prze­
prowadzeniu agitacji ńa rzecz 
pokoju, w wykonywaniu naszych 
funkcji agitatorów pokoju.

W jednym z mieszkań, gdy 
próbowaliśmy wyjaśnić znacze­
nie walki o pokój, przerwano 
nam; „po co tyle o tym mówić, 
ja przecież nie tyję na innej 
plahecie i wiem, że trzeba listę 
podpisać“ . „Podpisanie listy beż 
peinej świadomości, że wypowia 
damy podżegaczom wojennym 
ostateczną walkę nie mobilizuje 
nas dostatecznie i  nie utrwala 
w nas woli zwycięstwa w tej 
walce“  —- odpowiedziała ob. Szy 
diowska.

Podpisy zbieraliśmy dalej. W 
wielu mieszkaniach ludzie skła­
dali swe podpisy z prawdziwym 
wzruszeniem. N ikt chyba nie 
odczuł tak silnie woli walki o 
pokój, przeciw podżegaczom wo­
jennym przejawianej przez lud 
pracujący naszego kraju, jak my 
— „agitatorzy pokoju“ .

K. G.

Autor czechosłowacki 
pisze libretto 

do polskiego baletu
W dniu 25 bm. przybył do 

Warszawy wybitny czechosłowa- 
ki teoretyk tańca, profesor Kon­
serwatorium w Pradze — Jan 
Reimoser.

Profesor Reimoser, który jest 
autorem librett szeregu baletów 
czechosłowackich, przystępuje o- 
becnie do opracowania libretta 
do baletu Jana Maklakiewicza 
pt. „Złota Kaczka“ , związanego 
tematycznie z Warszawą.

Profesor Reimoser, który za­
bawi u nas około dwóch tygodni, 
wygłosi w tym czasie kilka od­
czytów o współczesnym balecie.

Posiedzenie sejmowych kom isji 
Pracy i O pieki Społecznej 

oraz Zdrowia
W dniu 25 bm. odbyło się pod 

przewodnictwem posła Paszkie­
wicza (ZSL) wspólne posiedze­
nie sejmowych komisji Pracy i 
Opieki Społecznej oraz Zdrowia, 
na którym przedstawiciele M ini­
sterstwa Zdrowia i Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej zło­
żyli sprawozdanie o przeprowa­
dzanej reorganizacji i obecnym 
stanie leczenia w ubezpieczal- 
niach społecznych.

Pełnomocnik Ministerstwa 
Zdrowia do Spraw Zakładu Lecz­
nictwa Pracowniczego, dr Wo- 
lański oraz dr Modliński (M ini­
sterstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej) zapoznali Komisję z wy­
tycznymi reorganizacji lecz­
nictwa pracowniczego podkreśla­
jąc, że utworzenie Zakładu Lecz 
nictwa Pracowniczego zjednoczy

w jednym ośrodku, podlegają­
cym Ministerstwu Zdrowia całą 
sieć lecznictwa, zagwarantuje u- 
bezpieczonym pierwszeństwo w 
otrzymywaniu miejsc w szpita­
lach i w korzystaniu z wszelkich 
form lecznictwa otwartego oraz 
dostosuje sieć lecznictwa do po­
działu terytorialnego Państwa, 
uwzględniając potrzeby ośrodków 
przemysłowych.

Na pytania posłów udzielili od 
powiedzi min. dr T. Michejda 
oraz dr Wolański i dr Modliń­
ski, po czym rozwinęła się dy­
skusja, w której poruszano szć- 
reg zagadnień dotyczących u- 
sprawienia pracy ubezpieczalni 
społecznych.

W dyskusji zabierało głos wife- 
lu posłów.

Ruch racjonalizatorski 
wśród kolejarzy gdańskich

Ruch racjonalizatorski obej­
muje w DOKP-Gdańsk coraz 
wipkszą liczbę kolejarzy. Na te­
renie Dyrekcji Gdańskiej istnie­
je obecnie 0 klubów racjonali­
zatorskich, grupujących wszyst­
kich wynalazców i racjonaliza­
torów. Ponadto ruch racjonali­
zatorski popularyzowany jest 
przez odczyty, pogadanki, refe­
raty itd. Liczba zgłaszanych po­
mysłów stale wzrasta. Np. w r. 
1948 zgłoszono w DOKP-Gdańsk 
30 pomysłów racjonalizatorskich, 
w roku 1949 — 180, a w pierw­

szym kwartale br. — 129. 70
proc. zgłoszonych pomysłów Zo­
stało zastosowanych w prakty­
ce.

Wśród racjonalizatorów wy­
różnia się m. in. B. Pawłowski* 
przodownik pracy z warsztatów 
drogowych w Bydgoszczy, któ­
ry usprawnił Cięcie metali. Ża 
swój pomysł otrzymał 50.000 zł 
premii.

Wysokość nagród wypłaco­
nych racjonalizatorom w pierw­
szym kwartale br. wyniosła ok. 
890 tys. zł. -  i i

Pięć lat więzienia dla defraudanta 
mienia społecznego

Sąd Apelacyjny w Bydgoszczy 
na sesji wyjazdowej w Łabiszy­
nie, w powiecie szubińskim, roz­
patrywał sprawę byłego kierow­
nika Banku Ludowego Spółdziel­
ni Oszczędnościowo - Pożyczko­
wej Edmunda Korolewskiego.

Oskarżony, jak wykazało po­
stępowanie dowodowe, przyjmo­

wał wpłaty różnej wysokości, 
których następnie nigdzie ńie 
księgował, systematycznie przy­
właszczając je sobie.

Ustalono, że oskarżony popeł­
n ił szereg malwersacji na łączńą 
sumę 508.000 złotych. Sąd ska­
zał osk. Korolewskiego na karę 
pięciu lat więzienia.

Nowy num er Dziennika Ustaw
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  u k a z a ł się  n u .  

m e r 22 D z ie n n ik a  U s ta w  R P. W  n u ­
m e rze  ty m  og łoszone  z o s ta ły  n as tę ­
p u ją c e  a k ty  u s ta w o d a w cze : R O Z P O ­
R Z Ą D Z E N IA  R A D Y  M IN IS T R Ó W : 
z d n ia  1 k w ie tn ia  19f>0 r . w  s p ra w ie  
za k re su  d z ia ła n ia  M in is t ra  F in a n ­
sów  i  z m ia n y  za k re s u  d z ia ła n ia  P ań  
s tw o w e j K o m is j i  P la n o w a n ia  G ospo­
darcze g o ; z d n ia  5 m a ja  1950 r . w  
s p ra w ie  p rz e k a z a n ia  do p o s tę p o w a ­
n ia  a rb itra ż o w e g o  n ie k tó ry c h  spo ­
ró w  o p ra w a  m a ją tk o w e ; z d n ia  5 
m a ja  1950 r . w  s p ra w ie  p od d a n ia  
p rz e d s ię b io rs tw a  p a ń s tw o w e g o  „P a ń  
s tw o w y  In s ty t u t  W y d a w n ic z y “  d z ia ­
ła n iu  d e k re tu  z d n ia  3 s ty c z n ia  1947 
ro k u  o tw o rz e n iu  p rz e d s ię b io rs tw  
p a ń s tw o w y c h ; z d n ia  5 m a ja  1950 r. 
o u z n a n iu  „T o w a rz y s tw a  W ie d z y

P o w sze ch n e j“  (TP W ) ża stow arzy­
szenie  w yższe j u ży te czn ośc i.

P o n a d to  w  w y m ie n io n y m  num e­
rze  z o s ta ły  og łoszone  m . in . rozpo­
rz ą d ze n ia : M in is tra  O ś w ia ty  z d n ia  
28 k w ie tn ia  1950 r .  w  s p ra w ie  p r z y j ­
m o w a n ia  a b s o lw e n tó w  S z k ó ł P ra w ­
n ic z y c h  M in is te rs tw a  S p ra w ie d liw o , 
ści na  W y d z ia ły  P ra w n e  S z k ó ł W y ż ­
s zych ; M in is t ró w  O ś w ia ty  i  Z d ro w ia  
z d n ia  29 k w ie tn ia  1950 r .  w  s p ra ­
w ie  t r y b u  p o s tę p o w a n ia  p rz y  p r z y j ­
m o w a n iu  k a n d y d a tó w  na  I  ro k  s tu ­
d ió w  do S zkó ł W y ż s z y c h  na ro k  szko l 
n y  1950/51; M in is t ra  Z d ro w ia  z d n ia  
3 m a ja  1950 r . w  s p ra w ie  o b ie ra n ia  
m ie js c a  w y k o n y w a n ia  p r a k t y k i  
p rzez  p ra c o w n ik ó w  s łu ż b y  z d ro w ia , 
z w o ln io n y c h  z za w o d o w e j s łu żb y  
w o js k o w e j.

VfSr/7W777TV?7/// / / / / / / / / /  " '//M

¡ p  n j p j b u  «JUŁTT1 JÉLg
Pierwszy dzień obrad 

Zjazdu Krajowego ZS Kolejarz

Nowe sanatoria przeciwgruźlicze
Podjęte przez pracowników 

służby zdrowia zobowiązania 
1-Majowe o przedterminowym 
uruchomieniu sanatoriów prze­
ciwgruźliczych zostały w całej 
pełni zrealizowane, dzięki czemu 
oddano do użytku nowe zakłady 
lecznicze dla plucno-chorych.

W ostatnim czasie otwarto sa­
natorium na 100 łóżek dla ro­
botników w Bulowicach pod Kra 
kowem i sanatorium na 200 łó­
żek w Olsztynie. Ponadto zbudo­
wany został dodatkowo pawilon 
na GO łóżek przy sanatorium w 
Głuchołazach i uruchomiono sa­
natorium dziecięce na 100 łóżek 
w Oliwip

W najbliższym czasie urucho­
mione zostaną sanatoria w Łebie 
i w Juracie, w których leczone 
będą schorzenia dziecięcej gruź­
licy kości.

W trakcie wykańczania znaj­
duje się sanatorium dla doro­
słych w Wieńcu, które posiadać 
będzie 100 łóżek. Dla młodzieży 
zostało przeznaczone specjalne 
sanatorium w Tucznie woj. szcze 
cińskie, które będzie mogło przy 
jąć 120 chorych. W najbliższym 
czasie oddane zostanie do użyt­
ku sanatorium na 200 łóżek w 
Torzymie pod Poznaniem. Wyty­
powano również nowy obiekt na 
sanatorium przeciwgruźlicze w 
Gniewie woj. gdańskie.

Robotnice 
wałbrzyskie —  

racjonalizatorki pracy
Dwie robotnice glazurowni w 

Państwowej Fabryce Porcelany 
„Wałbrzych“ , Wanda Mielec 
i Maria Pietruszka, usprawniły 
pracę swego działu, uzyskując 
dwukrotne zwiększenie wydaj­
ności pracy.

25-letnia Wanda Mielec opra­
cowała sposób automatycznego 
zmywania pasa transmisyjnego, 
na którym układa się naczynia 
po polaniu ich glazurą. Poprze­
dnio pas ten trzeba było zmy­
wać co 5 minut, co powodowało 
przerwy w pracy.

Przodownica pracy f-k i „Wał­
brzych“  Maria Pietruszka za­
projektowała przedłużenie insta­
lacji wodociągowej do miejsca 
glazurowania naczyń, co rów­
nież wyeliminowało przerwy w 
pracy.

Dzięki tym pomysłom obie ra­
cjonalizatorki, glazurujące po­
przednio około 4,5 tys. talerzy 
dziennie, obecnie glazurują po­
nad 8 tys. talerzy.

Kto zna
tych zbrodniarzy?

P ro k u ra tu ra  Sądu O krę g o w e g o  w  
W a rsza w ie  p ro w a d z i ś led z tw o  w  
s p ra w ie  z b ro d n i, p o p e łn io n y c h  w  o- 
k re s ie  w o jn y  na te re n ie  K o ło m y i i  
S tr y ja  p rzez  fu n k c jo n a r iu s z y  p o l i ­
c j i  n ie m ie c k ie j.  Ś le d z tw o  p ro w a d z o . 
ne  je s t p rz e c iw k o :

1. F ra n c is z k o w i S c h ip a n y ‘ em u, u r .  
24.V .1913 r .,  k tó r y  w  o k re s ie  o k u ­
p a c ji  b y ł  O b e rw a c h m is trz e m  p o l i ­
c j i  n ie m ie c k ie j w  K o ło m y i.

2. I th m a ro w i K le in b a u e ro w i,  u r . 
18.V .1893 r., k tó r y  podczas o k u p a ­
c j i  b y ł  o fic e re m  p o l ic j i  n ie m ie c k ie j 
(O b e r le u tn a n t)  w  K o ło m y i.

3. A lo is e m u  B id m a n o w i, u r . 20. X. 
1905 r . ,  k tó r y  podczas o k u p a c ji b y ł 
o fic e re m  p o l ic j i  n ie m ie c k ie j w  
S tr y ju .

4. J o s e fo w i C h r is ta m e n to w i, u r . 
8.I I .  1896 r., k tó r y  podczas o ku p a c j*  
b y ł  o fic e re m  p o l ic j i  n ie m ie c k ie j V.» 
S tr y ju .

W s z y s tk ie  osoby, m ogące u d z ie lić  
ja k ic h k o lw ie k  in fo r m a c j i  o p rze ­
s tępcze j d z ia ła ln o ś c i w y ż e j w y m ię , 
n io n y c h  — p roszone  są o zg łosze­
n ie  się do P ro k u ra tu ry  Sądu O k rę ­
gow ego w  W a rsza w ie , Leszno 53/55, 

I ce lem  z łoże n ia  zeznań, bądź o z ło- 
I żen ie  zeznań na p iśm ie .

W  W a rsza w ie  ro zp o czą ł s ię  w  
c z w a rte k  25 b m . I  K r a jo w y  Z ja z d  
D e le g a tó w  Z rzeszen ia  S p o rto w e g o  
K o le ja rz . W  o b ra d a ch  w z ię l i  u d z ia ł 
s e k re ta rz  G K K F  to w . S zem berg , 
k ie r o w n ik  D z ia łu  K u lt u r y  F iz y c z n e j 
i  S p o rtu  C R Z Z  — to w . D o ło w y , 
p rz e d s ta w ic ie l Z a rz ą d u  G łó w n e g o  
Z M P  —- O ka p ie c , d e le g ac i z w ią z k o ­
w y c h  zrzeszeń ’s p o r to w y c h , za rzą ­
d ó w  o k rę g o w y c h  i  k lu b ó w . O becn i 
b y l i  ró w n ie ż  c z o ło w i z a w o d n ic y  
Z rze sze n ia : S in o ra d z k a , W rz e s iń s k i 
i  in n i.

Z ja z d  o tw o rz y ł  p rz e w o d n ic z ą c y  
Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z w ią z k u  Z a w o ­
dow ego  K o le ja r z y  —- to w . S tachacz, 
po  czym  n a s tą p iły  p rz e m ó w ie n ia  p o ­
w ita ln e . N a  p rzew o d n iczą ceg o  o b ra d  
p o w o ła n o  p p łk .  M a lcze w sk ie g o , k tó ­
r y  w y g ło s ił  re fe ra t  na te m a t ce ló w  
i  zadań  ś p o r tu  zw ią zko w e g o .

W  re fe ra c ie  s w y m  m ó w c a  w s k a ­
za ł na  w ie lk ie  p rz e m ia n y  u s tro jo ­
w e  w  k a ż d e j d z ie d z in ie  naszego ży ­
c ia , k tó re  są w y n ik ie m  i  k o n s e k w e n  
c ją  z w y c ię s k ie j R e w o lu c ji  P a ź d z ie r­
n ik o w e j i  z w y c ię s k ie j w a lk i  i  p ra c y  
lu d ó w  ra d z ie c k ic h . N a  ty m  n o w y m  
e ta p ie  p o w s ta je  w  n aszym  P a ń s tw ie  
L u d o w y m  s o c ja lis ty c z n y  s p o r t — 
s p o r t p o w sze ch n y , o b e jm u ją c y  sze­
ro k ie  m a sy  p ra c u ją c y c h  i  m ło d z ie  
ży . T ro s k liw a  o p ie k a  P a r t i i  i  R zą­
d u  L u d o w e g o  n ad  k u lt u r ą  f iz y c z n ą  
s tw a rz a  w s p a n ia łe  p e rs p e k ty w y  je j  
ro z w o ju . S p o rt ro z w ija ć  s^ę będz ie  
w  m ia rę  z w ię k s z a n ia  p ro d u k c j i,  p o ­
s tę p u  gospodarczego  i  k u ltu ra ln e g o .

W  u s tro ju  d e m o k ra c ji  lu d o w e j k u l ­
tu ra  f iz y c z n a  m a  n ie  t y lk o  cele 
z d ro w o tn e  i  k u ltu ra ln e ,  lecz  je s t 
ta k ż e  je d n y m  z w a ż n y c h  ś ro d k ó w  
w y c h o w a w c z y c h  m as lu d o w y c h . So­
c ja l is ty c z n ie  p o ję ta  k u ltu r a  f iz y c z ­
na  w ią że  s ię  z w y c h o w a n ie m  o g ó l­
n o  p o li ty c z n y m  i  k u ltu r a ln y m .  S p o rt 
lu d o w y  m a za zadan ie  w y c h o w a ć  
św ia d o m e g o  o b y w a te la , zd o ln e go  do 
o s ią g n ię ć  w  p ra c y  z a w o d o w e j, do 
p o d n ie s ie n ia  p ro d u k c j i,  go to w e g o  w  
ra z ie  p o trz e b y  do  o b ro n y  L u d o w e j 
O jc z y z n y .

M ó w c a  w s k a z a ł d a le j na o lb rz y ­

m ią  ro lę  k o le ja rz y  w  ro z w o ju  go ­
sp od a rc z y m  naszego k r a ju ,  p o d k re ­
ś la ją c , że s p o r to w c y  _ k o le ja rz e  w in  
n i  b y ć  p rz y k ła d e m  z d y s c y p lin o w a ­
n y c h  i  p rz o d u ją c y c h  p ra c o w n ik ó w .

W  z a k o ń cze n iu  re fe ra tu  p p łk .  M a l­
c z e w s k i o m ó w ił n ie z w y k le  w ażne  
za ga d n ie n ie  w łą c z e n ia  s ię  s p o r to w ­
ców  -  k o le ja rz y  do a k c j i  o b ro n y  p o . 
k o ju .

S p ra w o zd a n ie  z d z ia ła ln o ś c i za­
rz ą d u  z ło ż y ł s e k re ta rz  ZS  K o le ja rz  
— E b e rh a rd t.

P rz y c z y n ą  w ie lu  n ie d o c ią g n ię ć  ZS 
K o le ja rz  b y ła  z ła  p raca  p o p rz e d n ie ­
go za rządu , k tó r y  zo s ta ł p rzez  w ła ­
dze s p o rtu  zw ią z k o w e g o  zaw ieszony 
w  s ie rp n iu  u b ie g łe g o  ro k u . Od te j 
c h w i l i  w ła d ze  s p o r tu  k o le ja rs k ie g o  
p rz e ją ł zarząd k o m is a ry c z n y , z p rz e . 
w o d n ic z ą c y m  Z Z K  — to w . S ta ch a - 
czem  na  czele.

N ow y, za rząd  p o s ta w ił sob ie  za 
g łó w n e  zadan ie  u po w sze ch n ie n ie  
s p o r tu  w ś ró d  s z e ro k ic h  m as k o le ­
ja rz y . R e z u lta te m  b y ło  zo rg a n iz o ­
w a n ie  w  o k re s ie  s p ra w o zd a w czym  
163 n o w y c h  k ó ł  s p o r to w y c h  oraz 
u a k ty w n ie n ie  p ra c  w  96 k lu b a c h  
s p o r to w y c h . D u ż y  n a c is k  po łożono  
ró w n ie ż  na s z k o le n ie  k a d r  in s t r u k ­
to rs k ic h . W  o k re s ie  s p ra w o z d a w . 
czym  p rzeszko lo no  na  s p e c ja ln y c h  
k u rs a c h  169 osób.

P o d  w zg lę d e m  o rg a n iz a c y jn y m  
n a jle p ie j p re z e n tu je  s ię  o k rę g  poz­
n a ń s k i, w  k tó r y m  zo rg a n izo w a n o  
27 n o w y c h  k ó ł  s p o r to w y c h . D ob rze  
p ra c u je  ró w n ie ż  o k rę g  g d a ń sk i. N a j 
p o p u la rn ie js z y m  s p o rte m  w ś ró d  k o ­
le ja rz y  je s t p iłk a  nożna . ZS K o le ­
ja r z  m a w  p ie rw s z e j l id z e  dw a  k lu ­
b y , w  d ru g ie j zaś c z te ry . W y s o k i 
p oz io m  re p re z e n tu ją  ró w n ie ż  p ię ­
śc ia rze , g im n a s ty c z k i i  g im n a s ty c y . 
W śró d  s p o rtó w  k o b ie c y c h  n a jp o ­
p u la rn ie js z ą  je s t le k k o a t le ty k a . Ze­
s p o ły  k o le ja rs k ie  z T o ru n ia  i  K r a ­
k o w a  na leżą  do n a js iln ie js z y c h  w 
k r a ju .  %

N a za koń cze n ie  p ie rw sze g o  dn ls  
o b ra d  z ło ż y ła  s p ra w o zd a n ie  k o m i­
s ja  re w iz y jn a .

Sido wygrywa turniej w Krakowie
W  K ra k o w ie  z a k o ń c z o n y  zosta ł 

2-d n io w y  tu r n ie j ,  w  k tó r y m  u d z ia ł 
w z ię l i  p in g -p o n g iś c i CSR i  W ę g ie r 
o raz  n a jle p s i z a w o d n ic y  po lscy . W  
f in a le  g ie r  p o je d y ń c z y c h  m ę żczyzn  
S ido  (W ę g ry ) p o k o n a ł V anę  (CSR) 
3:1. W  f in a le  k o b ie t F a rk a s  (W ę­
g ry )  z w y c ię ż y ła  K re jc o y ą  (CSR) 3:0.

Z a w o d n ic y  p o ls k ie j k a d ry  re p re ­

z e n ta c y jn e j o d p a d li ju ż  w  e lim in a ­
c ja ch . J e d y n ie  P a ty ń s k i z d o b y ł w 
w a lce  z A n d re a d is e m  (CSR) je d n e , 
go seta, u le g a ją c  m u  1:3. I n n i  p rze ­
g r a l i  swe s p o tk a n ia  z p rz e c iw n ik a ­
m i z a g ra n ic z n y m i do ze ra : O tręba 
z V aną , G a j z S ido , G a je r  z Sóo- 
sem , Z ie m b a  z K o cz ia n e m .

Pięściarze FSGT przybyli 
do Warszawy

W  c z w a rte k  25 b m . w y lą d o w a li
na lo tn is k u  O kę c ie  re p re z e n ta c y j­
n i p ię śc ia rze  FS G T . G ości p o w ita l i  
na lo tn is k u  p rz e d s ta w ic ie le  C R Z Z  i  
P Z B . R e p re z e n ta c ja  F S G T  p rz y b y ­
ła  w  n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie :

T re i l le ,  T h ib e r t ,  M o re s t in , Ca-

G re n ie r  
d ru ż y n / 
— Cha

p e lle , M o n d in o , D a n g lo t,
G a n o va t. K ie ro w n ik ie m  
je s t Rousseau, tre n e re m  
sonne.

W szyscy z a w o d n ic y  fra n c u s c y  po­
s ia d a ją  ty t u ły  m is trz ó w  FS G T.

I
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O terminowe dostawy 
mięsa, do sklepów

Dziwny wydaje się fakt, że 
wtedy, gdy dostawy mięsa dla 
stolicy są w zupełności wy­
starczające, gdy dostawy wę­
dlin stale wzrastają — arty­
kułów tych brak jest w nie­
których sklepach Centralnego 
Zarządu Przemysłu Mięsnego 
oraz w niektórych warszaw­
skich sklepach spółdzielczych 
branży mięsnej. Braki towa­
rowce w sklepach mięsnych 
zdarzają się najczęściej w go­
dzinach rannych, a więc wte­
dy gdy ruch jest największy.

Odpowiedź na pytanie dla­
czego tak się dzieje dali nam 
kierownicy sklepów, które od­
wiedziliśmy.

I  tak np. w sklepie mię­
snym WSS N r 154 przy ul. 
Nówy Świat w W-wie zabrak­
ło wędlin zwyczajnych, a więc 
najtańszych już około godz. 
11-ej rano. Podobnie zdarzyło 
się w sklepie Centralnego Za­
rządu Przemysłu Mięsnego 
Nr. 21-,

Jak wynika z informacji o- 
trzymanych w tych skle­
pach przyczyną braku wędlin 
były zbyt małe dostawy.

Sklep CZPMs Nr 24 przy ul. 
Marszałkowskiej otrzymuje to 
war zbyt późno—rzadko kiedy 
przed otwarciem sklepu. Wie­
le innych sklepów, podobnie 
otrzymuje mięso o godz. 9-ej, 
10-ej, a więc godzinę, dwie po 
otwarciu sklepu.

Rezultat jest taki, że klien­
ci muszą się zaopatrywać w  

sklepach położonych w innych 
rejonach miasta zaopatrywa­
nych w towar bardziej termi­
nowo.

O tym, że dostawy mięsa 
i wędlin do niektórych skle­
pów są nieregularne, że to­
war dostawiany jest zbyt póź­
no, o tym, że mimo iż towar 
Znajduje się w magazynach 
Rzeźni — niektóre sklepy o- 
trzymują ilości niewystarcza­
jące, wie dołrze Dyrekcja 
Dystrybucji Centralnego Za­
rządu Przemyślu Mięsnego. 
Dyrekcja stoi jednak na sta­
nowisku, że dopóki nie będzie 
zwiększony tabor samochodo­
wy, zatrudniony przy rozwo­
żeniu mięsa do sklepów, nie 
można nic zrobić w kierunku 
poprawy tego anormalnego 
stanu rzeczy.

Wydaję się jednak, że stano­
wisko takie nie jest słuszne. 
Jest przecież jasne, że skoro 
samochody nie mogą nadążyć 
z rozwożeniem towaru, winny 
one rozpoczynać codzienne do­
stawy znacznie wcześniej niż 
obecnie.

Warto by również zastano­
wić się, czy ze względu na 
letni, upały nie było by bar­
dziej słuszne rozwozić mięso 
do sklepów w nocy. (iwa)

Śladem naszych 

a rty k u łó w

Centrala Rybna 
odpowiada

C e n tra la  R yb n a  s z yb ko  za rea g o ­
w a ła  na. naszą n o ta tk ę  „ W ie lo ry b  
na ra z “  z d n ia  23 bm ., w  k tó r e j  
w s k a z y w a liś m y  nh ko n ie czn o ść  u_ 
m o ż liw ie n ia  k l ie n to m  k u p n a  ry b  
„ w  k a w a łk u “ .

Z  p ism a C e n tra li w y n ik a ,  że p rz y ­
s tą p io n o  ju ż  — co nas bardzo  c ie ­
szy — do o p ra c o w y w a n ia  sys te m u  
sp rzedaży  ry b  p a tro s z o n y c h  na czę­
ści.

T ro c h ę  n ie p o k o ją c e  Jest n a to m ia s t 
s tw ie rd z e n ie  C e n tra l i,  że „z a g a d n ie ­
n ie  w ym a g a  szczegó łow ego  i  w n ik l l .  
w ego  o p ra c o w a n ia  n o w e j k a lk u la ­
c j i “ . C hodz i b o w ie m  o to , b y  o p ra ­
c o w y w a n ie  k a lk u la c j i  n ie  t rw a ło  
z b y t d łu g o .

M a m y  n a d z ie ję , że ju ż  w  n a jb l iż ­
szym  czasie każda g o sp o d yn i będzie  
m o g ła  z a k u p ić  ta k ą  ilo ś ć  ty b y ,  ja ­
k a  je s t je j  p o trz e b n a , (a).

O praw ki i szkła 
do okularów winny 

znajdować się 
w każdym sklepie

W prywatnych sklepach bran­
ży optycznej daje się zaobser­
wować brak oprawek celuloido­
wych i szkieł do okularów. A rty 
kuły te są natomiast do nabycia 
w państwowych sklepach precy- 
zyjno-optycznych.

Centrala Handlowa Przemysłu 
Metalowego wyjaśnia, że Biu­
ro Sprzedaży Przemysłu Precy­
zyjnego i Optycznego dysponuje 
dostateczną ilością oprawek i 
szkieł. Obserwowane braki nie 
mają więc żadnego usprawiedli­
wienia i są wynikiem opiesza­
łości, z jaką właściciele prywat 
nyc-h sklepów zaopatrują się w 
towar.

Nabywcy, żądając oprawek ce­
luloidowych i szkieł do okula­
rów nie tylko w państwowych 
sklepach precyzyjrto - optycz­
nych, ale również we wszystkich 
prywatnych sklepach tej branży, 
wpływać będą na właścicieli 
sklepów w tym kierunku, by za­
pewnili oni stałe zaopatrzenie, w 
pełni wykorzystując istniejące 
możliwość5

W arszaw scy  ko re s p o n d e n c i  p iszą :
Jak majster Klimaszewski dał mi 

lekcję racjonalizacji pracy
Wiele przeszkód musiała po­

konać załoga i kierownictwo I I I  
Oddziału Inż. „Beton-Stal“  przy 
przebudowie Al. Stalingradzkiej, 
chcąc dotrzymać planowanych 
terminów wykonawstwa.

Najwięcej trudności przyspa­
rzało zagadnienie ław funda­
mentowych dla osadzenia kra­
wężników kamiennych. Koszt 
osadzenia krawężników w ławie 
betonowej wynosi około 50 proc. 
ogólnych kosztów budowy jezd­
ni. Wysoki koszt budowy kra­
wężników stanie się dla każde­
go zupełnie zrozumiały, jeśli 
zważymy, że stanowią one bazę 
dalszych elementów budowy, 
jezdni, chodników, instalacji wo 
dociągowych i kanalizacyjnych.

Bezowocne poszukiwania
Od dłuższego już czasu fa ­

chowcy techniczni zastanawiali 
się, jak obniżyć koSzta budowy 
krawężników, bez uszczerbku 
dla jakości wykonawstwa. Zde­
cydowano, że usprawnienie mo­
że nastąpić tylko dzięki stoso­
waniu jak najprostszych szalo- 
wań ław betonowych, łatwych 
do utwierdzenia i  rozebrania.

Można je wówczas jeszcze kilka 
krotnie użyć w innych miej­
scach budowy. W tym celu usta­
lono, że do usztywnienia szało- 
wań do betonu należy używać 
klamer żelfeznych, usztywniają­
cych boczne deskowanie. System 
ten uważany był za ostateczne 
i najbardziej ekonomiczne roz­
wiązanie problemu.

Ale klamry żelazne są sprzę­
tem bardzo kosztownym i co 
najważniejsze, produkcja tych 
klamer wymaga wiele czasu. 
Przy naszej budowie zespoły 
kuźni napotykały na poważne 
trudności w tej produkcji. Brak 
było żelaza płaskiego, zespoły 
kuźni pod kierownictwem maj - 
stra Gierkowskiego „dwoiły się 
i tro iły “ , nie mogły jednak ze­
społom betoniarskim dostarczyć 
dostatecznej ilości sprzętu.

My — inżynierowie i technicy 
„Beton-Stalu“  niejedną naradę 
poświęciliśmy usprawnieniu pra 
cy kuźni i zespołów betoniar- 
skich.* Ja Sam długo zastana­
wiałem się, jak zlikwidować to' 
„wąskie gardło“  naszej roboty 
— nic jednak wymyślić nie 
mogliśmy. Wydawało nam się,

że jednak zasada® stosowania 
klamer jest tu najbardziej eko­
nomiczna i jeśli trudności ma­
teriałowe nie pozwalają na sto­
sowanie je j na całej budowie, to 
należy zastosować ją  przynaj­
mniej w części.

A jednak jest wyjście 
z sytuacji

Nic więc dziwnego, że kiedy 
12 maja br. ktoś przybiegł do 
baraku kierownictwa budowy z 
wiadomością, że majster Ta­
deusz Klimaszewski próbuje sto 
sować jakąś swoją metodę u- 
sztywniania szalunku do ław be­
tonowych i  że podobno metoda 
ta jest znacznie lepsza od wy­
próbowanych klamer — skrzy­
wiłem się powątpiewająco. Po­
dobnego zdania byli i inni kole­
dzy technicy i inżynierowie, z 
którymi wiele czasu spędziliśmy 
na próbach opracowania nowego 
systemu usztywniania szalun­
ków. Poszliśmy jednak wszyscy 
na miejsce, gdzie pracował maj­
ster Klimaszewski. Nie wiem, 
jak innych, mnie jednak zachwy­
ciła pomysłowość majstra K li­
maszewskiego, który umiał wy-

M usim y przystąpić do ostrej w a lk i 
o dyscyplinę pracy w naszej fabryce

myślić coś, nad czym na próżno 
głowili się inżynierowie.

Oto majster Tadeusz Klima­
szewski — jeszcze w ubiegłym 
roku podręczny murarski, a na­
stępnie murarz — zamiast kla­
mer zastosował własnego pomy­
słu zastępcze usztywnienia z 
różnych kawałków żelaza okrą­
głego, bardzo łatwego do uzy­
skania; Pręt żelazny długości 
80 cm posiadał na końcach pier­
ścienie. Pomysł ten przynosił 
nie tylko oszczędności na ma­
teriale i czasie wykonawstwa 
sprzętu, ale pozwalał również na 
łatwiejsze zdejmowanie usztyw­
nień i na stosowanie do szalun-' 
ków różnej grubości desek.

Kom itet Partyjny
Świerczewskiegof-ki im. gen. K. Ś*i 

walczy o realizację słusznych 
postulatów korespondentów

W naszej fabryce im. gen. K. 
Świerczewskiego — trwa walka 
o wprowadzenie ■ socjalistycznej 
dyscypliny pracy. W walce tej 
załoga może już poszczycić Się 
pewnymi osiągnięciami.

Nie o osiągnięciach jednak 
chcę mówić w dzisiejszej kores­
pondencji,. lecz o niedomaga- 
niach, które utrudniają nam wal 
kę o socjalistyczną dyscyplinę 
pracy i  wykonanie zadań pro­
dukcyjnych.

Wciąż jeszcze zdarzają się u 
nas wypadki, kiedy poszczególni 
robotnicy nie podporządkowują 
się zarządzeniom kierownictwa. 
Co najdziwniejsze jednak, czę­
sto bywa tak, że wobec winnych 
kierownictwo naszego zakładu 
nie wyciąga żadnych konsekwen­
cji. A wydaje mi się, że takie 
wypadki, jak odmowa wykona­
nia powierzonej pracy lub picie 
wódki w czasie pracy — a to się 
niestety u nas także zdarza — 
muszą za sobą pociągać bez­
względne ukaranie pracownika.

Ostatnio brygada placowa na 
szej fabryki odmówiła wyładun­
ku wagonów. Odmówili wykona­
nia powierzonych zadań również 
robotnicy Kornatowski z działu 
tokarskiego i Majorek ze szlifier 
ni. Przy pantografach miały 
miejsce wypadki picia wódki w 
czasie pracy. W dziale remonto­
wym zdarzyła się ostra scysja 
pomiędzy kierownikiem tow. Soł- 
gałą, a ślusarzem Póbikrow- 
skim, który przyszedł do pracy 
w stanie nietrzeźwym, a na 
zwróconą mu uwagę odpowie­
dział stekiem wyzwisk.

Jasne, że taki stan rzeczy 
wpływa ujemnie na dyscyplinę 
pracy w całej fabryce i musi być 
bezwzględnie zmieniony.

Trzeba skończyć z kumoter­
skim traktowaniem pewnych 
spraw. Ludzie, którzy odmawia­
ją  wykonania pracy, czy piją 
wódkę w fabryce muszą być os­
tro karani. Tego wymaga inte­
res państwa, interes całej załogi 
naszej fabryki.

Wydaje mi się, że do walki tej 
powinna przede wszystkim z 
większą energią przystąpić na­
sza organizacja partyjna, mobi­

lizując do niej także Radę Za­
kładową. Trzeba tu bowiem prze 
prowadzić wśród załogi poważną 
pracę uświadamiającą i  wycho­
wawczą, a jednocześnie ostro 
zwalczać kumoterstwo, na skutek 
którego jaskrawe wypadki ła­
mania dyscypliny uchodzą wino­
wajcom bezkarnie.

STANISŁAW STOPIŃSKI 
korespondent z fabryki 

im. gen. K. Świerczewskiego

60 nowych izb lekcyjnych 
otrzyma Warszawa 1 września

odbywa się naPrzeszło 71 tys. dzieci uczy się 
obecnie w szkołach podstawo­
wych w stolicy. Jednocześnie 
około 25 tys. młodzieży — czyli 
dwukrotnie więcej niż w roku 
1939 ■— uczęszcza do szkół zawo­
dowych.

Liczba 639 odbudowanych izb 
lekcyjnych jest jednak za mała 
wobec napływu młodzieży i  roz­
woju prac oświatowych. W Śród­
mieściu, gdzie zagęszczenie w 
szkołach jest stosunkowo naj­
większe, przypada prawie 4 ucz 
niów na metr kw. Wszędzie też

prawie nauka 
trzy zniiany.

Dlatego w śródmieściu projek­
tuje się w najbliższym okresie 
stosunkowo najwięcej inwestycji 
szkolnych. 4 nowe gmachy szkol­
ne uzyska śródmieście jeszcze do 
końca br., z tego 2, mianowicie 
szkoła przy ul. Kopernika i ul. 
Elektoralnej zostaną oddane do 
użytku 1 września br.

j
Ogółem z początkiem roku 

szkolnego otrzyma stolica 60 no 
wych izb lekcyjnych. (R).

Piękne wyniki
W chwili obecnej usztywnie­

nia pomysłu majstra Klimaszew­
skiego są szeroko stosowane na 
naszej budowie. Przyniosły one 
czterokrotne obniżenie kosztów 
budowy ław, umożliwiły znacz­
ne "przyspieszenie wykonywania 
robót, pozwoliły na wykorzysta­
nie dużych ilości bezużytecznego 
dotąd złomu. Klamry, które by­
ły  dotąd stosowane, zespoły kuź 
ni zamieniły w złącza do torów 
roboczych, których rozbudowa 
była uprzednio mocno zahamo­
wana właśnie przez brak złą­
czy.

Usprawnienie majstra Klima­
szewskiego stanowi mocną bazę 
naszych długofalowych zobowią­
zań, w ramach których zobowią­
zaliśmy się wykonać pierwszy 
odcinek Alei Stalingradzkiej na 
85 dni przed terminem, to jest 
do dnia 22 lipca br.

Dla mnie osobiście, a przy­
puszczam, że i dla innych ko­
legów inżynierów i  techników 
z naszej budowy, usprawnienie 
majstra Klimaszewskiego było 
niezapomnianą lekcją racjonali­
zacji pracy.

Inż. K. OBUCHOWSKI
kierownik Grupy Robót

I I I  Oddz. Inż. „Beton-Stal"

W Nr. 125 „Trybuny Ludu“  z 
dnia 7 bm. zamieściliśmy kores­
pondencję tow. Stopińskiego z 
fabryki im. gen. K. Świerczew­
skiego. Poruszał on sprawę bra­
ku urządzeń chłonących pył na 
szlifierni. Urządzenia takie zo­
stały przez fabrykę zakupione 
jeszcze we wrześniu ub. r., nie 
zostały jednak do chwili obecnej 
zainstalowane. Tow. Stępiński 
pisał też o konieczności urucho­
mienia pralni przy fabryce^ 

Komitet partyjny przy fabry­
ce im. gen. Świerczewskiego na­
desłał do Redakcji lis t wyjaśnia­
jący, w którym pisze, że zain­
stalowanie urządzeń pyłochłon-

nych było uzależnione od otrzy­
mania z zagranicy Specjalnych 
metalowych węży elastycznych.

Jednakże po ukazaniu Się korę 
spondeńcji w „Trybunie Ludu“ 
specjalna komisja, powołana z 
inicjatywy komitetu partyjnego, 
w porozumieniu z dyrekcją fa­
bryki, zbadała dokładnie sprawę 
i postanowiła tytułem próby za­
stąpić zagraniczne węże mate­
riałem krajowym, tak że urzą­
dzenia pyłochłonne zostaną uru­
chomione do dnia 1 lipca br.

W tymże terminie zostanie u- 
ruchcmiona pralnia ubrań robo­
czych.

Trzeba wysuwać ńa kierownicze 
stanowiska przeszkolonych 

przodowników pracy

Niedługo zaczną się rozbiórki 
na terenie zachodniego Mirowa

Zakład Osiedli Robotniczych 
załatwił ostatnio formalności 
prawne stojące na przeszkodzie 
w rozpoczęciu oczyszczania te­
renu pod budowę nowych domów 
mieszkalnych na Mirowie za­
chodnim w Warszawie.

W najbliższym czasie rozpocz 
nie się więc odgruzowanie tere­
nu 33 posesji przy ulicach: Elek 
toralnej, Chłodnej, Żelaznej, 0 - 
grodowej i Białej.

Natychmiast po oczyszczeniu 
terenu rozpoczną się roboty bu­
dowlane, plan przewiduje bowiem 
postawienie w stanie surowym 
kilku pierwszych domów jeszcze 
w tym roku.

Większość budynków na M i­
rowie zachodnim . będą to wiel­
kie 5-piętrowe domy o długości 
dochodzącej, a często i  przekra­
czającej 200 m. (a)

PKS ku uwadze

Na zebraniu pracowników na 
szego zakładu pracy, zwołanym 
w związku z wprowadzeniem w 
życie ustawy o zabezpieczeniu so 
cjalistycznej dyscypliny pracy po 
ruszano sprawę trudności komu­
nikacyjnych. M. in. tow. Trzaska 
wskazywał na to, że trzeba ko­
niecznie przywrócić wcześniej­
szy autobus z Młocin do Warsza 
wy, gdyż przy obecnym rozkła­
dzie jazdy nie można zdążyć do 
pracy na godzinę 6-tą.

Wydaje mi się, że Dyrekcja 
Okręgowa PKS przemyśli tę 
sprawę i zmieni rozkład jazdy 
tym bardziej, że na tej lin ii mie­
szka b. wielu robotników fa l ryk
rozpoczynających pracę o godzi­
nie 6-ej.

ZENON BĄCZKOWSKI 
korespond t  

z Drukarni Państwowej 
ul. Tamka 3.

Świadoma praca w swoim za­
wodzie dla dobra społeczeństwa 
jest nieodłączną częścią życia 
przodownika pracy. Nasi przo­
downicy pracy i  racjonalizato­
rzy, to potężny -rezerwuar kadr.

Do awansu społecznego po­
trzebna jest jednak także wiedza 
fachowa i  ogólna.

W warunkach kapitalistycz­
nych szkolenie robotników było 
utrudnione przez niechętne do­
puszczanie robotników do wie­
dzy i  drogie opłaty szkolne. 
Dziś, w Polsce Ludowej każdy 
robotnik ma pełne możliwości 
kształcenia się, a tym samym 
uzyskania awansu społecznego.

Wydział Szkolenia Zawodo­
wego w naszym przedsiębior­
stwie PPB - BOR prowadzi 
kilkanaście kursów w różnych 
zawodach budowlanych i na k il­
ku poziomach w każdym zawo­
dzie. Nauka na kursach jest nie 
tylko bezpłatna, ale za czas prze

byty na wykładach, przedsiębior 
śtWo płaci uczniom połowę staw­
ki godzinnej.

Na podstawie dotychczasowej 
praktyki trzeba jednakże stwier 
dzić, że typowanie do awansu 
odbywało się u nas bez dosta­
tecznego uwzględnienia szkolenia 
zawodowego. Ze znanych mi 
uczniów I I I  poziomu kursu mu­
rarskiego nikt nie został awanso 
wany, chociaż mamy przodowni­
ków pracy i chętnych uczniów 
jak : Poreda, Suchecki Edward, 
Piwowarski Edward i  inni.

Wydaje mi się, że kierownic­
two naszego przedsiębiorstwa, 
organizacja partyjna i  Rada Za­
kładowa powinny poświęcić wię­
cej uwagi absolwentom kursów i 
dbać o to, by odpowiednich lu­
dzi wysuwano na kierownicze 
stanowiska.

L. BANASIEWICZ 
koresp. z budowy osiedla 

Muranów

Komisja turystyczno-krajoznawcza 
opracowuje plan wycieczkowy

W celu należytej obsługi wy­
cieczek przybywających do War 
szawy została powołana pTzez 
Okręgową Radę Zw. Zaw. Ko­
misja turystyczno - krajoznaw­
cza. W skład tej Komisji wcho­
dzą przestawiciecie Okręgowej 
i Warszawskiej Rady Zw. Zawo­
dowych, Dyrekcji Okręgowej 
„Orbisu“ , Polskiego Towarzy­
stwa Krajoznawczego oraz Dy­
rekcji Okręgowej Kolei Państwo 
wych. Do Współpracy zaproszo­
ny zostanie Zarząd Wojewódzki 
Zw. Samopomocy Chłopskiej o- 
raz WSS, gdyż na tej ostatniej 
instytucji spoczywa obowiązek 
organizacji wyżywienia -maso­
wego.

Zadaniem komisji jest m. in. 
planowe ujęcie ruchu turystycz­

nego na terenie Warszawy. Do­
tychczas bowiem wiele tak zwa­
nych „dzikich“  wycieczek de­
zorganizowało akcję turystycz­
ną. W pożytecznej tej inicjaty­
wie winny pomóc wszystkie in­
stytucje, które zajmują się przy 
gotowaniem przyjmowania wy­
cieczek.

Nadto komisja przygotowała 
plan akcji wczasów niedziel­
nych na podstawie planu Ogól­
nopolskiej Narady Turystycz­
nej.

Plan ten przewiduje wycieczki 
do Poznania, Poronina, Ojcowa, 
Krakowa, Wieliczki, Zakopane­
go, oraz na Mazury i  innych 
miejscowości turystycznych w 
Polsce, (g)

Poważne oszczędności 
przyniósł pomysł 

ob. Zelerowicza
Mechanik Warszawskich Za­

kładów Ocżyszcz_nia Miasta — 
Zelerowicz znacznie usprawnił 
proces oliwienia kompresorów w 
samochodach asenizacyjnych.

Dzięki zastosowaniu pomysłu 
racjonalizatorskiego ob. Zelero­
wicza oszczędność na oliwie wy 
niesie w skali rocznej ok. 90 tys. 
złotych. (i)

PCK organizuje 
kurs dla młodszych 

pielęgniarek
Polski Czerwony Krzyż — 

Okręg Warszawski organizuje 
kurs dla młodszych pielęgniarek. 
Na kurs przyjmowane są kobie­
ty  w wieku od 17 do 35 lat, któ­
re ukończyły 7 klas szkoły pod­
stawowej.

Podania o przyjęcie na kurs 
należy składać w kancelarii okrę 
gu BCK,' Warszawa ul. Piękna 
nr 24 do dnia 1 czerwca br.

Kurs rozpocznie się 15 czerw­
ca. Nauka jest bezpłatna. Po­
nadto słuchaczki kursu będą 
otrzymywać bezpłatne obiady.

Świadectwo ukończenia kursu 
PCK daje możność dalszego a- 
wansu. Po trzech latach pracy 
absolwentka kursu może składać 
egzamin państwowy i uzyskać w 
ten sposób wyższe kwalifikacje 
pielęgniarskie.

Do podań o przyjęcie na kurs 
należy załączyć świadectwo zdro 
wia. Ponadto pożądane jest skie 
rowanie lub polecenie organizacji 
społecznej jak Liga Kobiet itp.

_________  (i)

Produkujemy olej 
flotacyjny

Podczas procesu wytapiania 
metali nieżelaznych, przemysł 
krajowy zużywa znaczne ilości 
oleju flotacyjnego, który dotycb 
czas był importowany z zagra­
nicy.

Ostatnio Centralny Zarząd 
Przemyślu Leśnego wyproduko­
wał krajowy olej flotacyjny, któ 
ry  w zupełności zastępuje olej 
importowany

Dzięki wydatnemu zwiększe­
niu produkcji oleju flotacyjnego, 
w bieżącym roku Ceńtralny Za­
rząd Przemysłu Leśnego pokry­
je całkowicie zapotrzebowanie 
krajowe na ten surowiec.

IW  K IL K U  U S E R S

Ponad 3 miliardy zł na odbudowę 
Warszawy przeznacza w 1950 r. NROW

Zbiórka na Społeczny Fundusz Odbudowy Stolicy objęła cały 
kraj od września 1946 roku. Od tego momentu aż do chwili obec­
nej SFOS osiągnął imponującą sumę wpłat na rzecz odbudowy 
Stolicy, wynoszącą ponad 7 miliardów zł. Z  roku na rok potęgu­
je się ofiarność społeczeństwa na rzecz odbudowy Warszawy, 
podczas gdy w roku 1946 zebrano 212 milionów zł, to w roku 
1949 zebrano już 3.248 miln. zł, zaś od początku 1950 r. do poło­
wy kwietnia br. osiągnięto 744 miln. zł.

Miasta i  budowa parków ludo­
wych Stolicy.

Roboty na Starym Mieście o-

Plan inwestycyjny na rok 1950 
opracowany przez Naczelną Ra­
dę Odbudowy Warszawy wyraża 
się globalną kwotą 4.082.371 tys. 
zł, która będzie pokryta z fundu­
szów zebranych przez SFOS. Z 
sumy tej 3.300.000 tys. zł prze­
znaczono na odbudowę Warsza­
wy, zaś 782.371 tys. zł na dota­
cje dla innych miast.

Kwoty pa odbudowę kraju są 
uzyskiwane przez poszczególne 
Wojewódzkie Obywatelskie Korni 
tety Odbudowy Warszawy, jako 
wynik osiągniętych przez nie 
nadwyżek w planie zbiórkowym 
na SFOS.

Odbudowa Starego Miasta
Głównymi obiektami inwesty­

cyjnymi NROW w roku bież. na 
terenie Warszawy jest przede 
wszystkim odbudowa Starego

bejmą przede wszystkim całko­
wite odgruzowywanie terenu, za 
bezpieczenie ocalałych zabytków 
oraz przygotowanie w jak naj­
szerszym zakresie dokumentacji 
technicznej. Prócz tego będzie od 
budowana w stanie surowym po­
ważna ilość kubatury mieszka­
niowej i  urządzeń społecznych 
oraz prowadzona będzie rekon­
strukcja murów obronnych, któ 
rych fragmenty odkryto przy ro­
botach związanych z odgruzowa­
niem.

Jednocześnie dokończona bę­
dzie z funduszów NROW odbu­
dowa osiedla Mariensztat, mia­
nowicie południowej ściany ul. 
Bednarskiej. M. in. powstanie tu 
szkoła podstawowa, sala zebrań, 
budynek PDT, żłobek, gospoda

ludowa itp. Narożnik ul. Beunar 
skiej wraz z domami przy ul. 
Krakowskie Przedmieście, odbu­
dowany również z Funduszów 
NROW, przeznaczony jest na 
bursę dla młodzieży tzw. „Nową 
Dziekankę“ .

Nowe parki
Budowa parków ludowych w 

stolicy obejmie wielosethekta- 
rowe obszary Powiśla, od ul. Be­
dnarskiej aż do Łazienek, cały 
Marymont z laskiem Bielańskim 
i Młocińskim, po stronie Praskiej 
zaś ZOO wraz z Parkiem Pras­
kim, Park Paderewskiego posze­
rzony na zachód do Wisły i na 
wschód do ul. Grochowskiej oraz 
nadbrzeże Wisły od mostu Ponia 
towskiego na południe.

Pierwszy etap budowy parków 
ludowych zakończy się w 1950 
roku. W roku tym uporządkowa­
ny będzie i przystosowany do 
użytku masowego lasek Bielań­
ski, który w przyszłości uzupeł­
nią w dzielnicy północnej wielkie 
tereny Parku Ludowego na Ma- 
rymoncie. Prócz tego w roku 
bież. ostatecznie opracowany bę­
dzie projekt i rozpocznie się bu­

dowa Ludowego Parku Śródmiej­
skiego, ciągnącego się na Powi­
ślu od wiaduktu Poniatowskiego 
do ul. Agrykola. Na terenie tym 
rozpoczęto już rozbiórkę i  wy­
wózkę gruzów. Również w roku 
bież. ostatecznie opracuje się pro 
jekt parku ZOO.

Z inwestycji parkowych, f i ­
nansowanych przez NROW, na­
leży wymienić również poszerze­
nie Ogrodu Saskiego w stronę 
PI. Teatralnego i  ul. Senator­
skiej. Z terenu tego parku prze­
niesiona będzie szkoła, mieszczą­
ca się w prowizorycznym bara­
ku. Zamiast baraku stanie rów­
nież z funduszów NROW, nowy 
gmach szkolny w okolicy PI. Wa 
reckiego.

Pozostałe fundusze NROW, 
przeznaczone dla Warszawy, zu­
żyje? się na ukończenie odbudowy 
ulic Nowy Świat i  Krakowskie 
Przedmieście, na przygotowanie 
terenu budowy pod planowaną w 
dalszych latach planu 6-letniego 
budowę Centralnego Domu Kul­
tury przy ul. Marszałkowskiej o- 
raz odgruzowanie terenów, leżą­
cych między ulicami: Aleje Jero­
zolimskie, Nowy Świat i Smolna.

K O M IS J A  U S P R A W N IE Ń  
I  R A C J O N A L IZ A C J I 

W IZ Y  O D D Z IA L E  N O T  
W  O L S Z T Y N IE

W  O lsztynie odbyła  się k o n fe ren ­
c ja  in żyn ie ró w  1 techn ików , na k tó ­
re j postanowiono u tw orzyć  oddzia ł 
N acze lnej O rgan izac ji Techn icznej. 
N ą k o n fe ren c ji w ybrano  w ładze od­
działu  oraz powołano do Życia k o m i­
sje uspraw nień  i  rac jo n a lizac ji.

5 M IL IO N Ó W  Z Ł  
N A  R A D IO F O N IZ A C J Ę  

3 ZE S P O Ł Ó W  P G R  

R ad lo fo n izac ja  w si w  w o j. szcze­
cińskim  stale postępuje naprzód. O- 
statn io O kręgow y Z arząd  P aństw o­
w ych  Gospodarstw R olnych przezna­
czył 5 m iliońó w  zło tych  na zrad io - 
fon izow an le  trzech  w yróżn ia jących  
się w  p racy  zespołów P G R : W ie jko -  
wo, Zalesie 1 S karb im ie rzyce .

J U N A C Y  „S P “  N A  P O M O R Z U  
B IO R Ą  U D Z IA Ł  

W  A K C J I M E L IO R A C Y J N E J  

Junacy Pow szechnej O rgan izac ji 
„S łużba Polsce“ na P om orzu posta­
n o w ili przepracować w  ram ach a k ­
c ji m e lio ra c y jn e j 28.195 dn ió w ek  o 
w artości 5 m ilio n ó w  639 tys. z ło tych.

O R G A N IZ A C J A  Ż Ł Ó B K Ó W  
P R Z Y  S P Ó Ł D Z IE L N IA C H  

P R O D U K C Y J N Y C H  
W  W O J. G D A Ń S K IM  

W  zw iązkn  ze zb liża ją c ym i się 
p racam i w  polu, p rzy  spółdzieln iach  
p ro d u kcy jn ych  w  pow iatach  m o r­
skim , lębo rsk im , kw id zyń sk im , 
sztum skim  1 m alborsk im  na terenie

w oj. gdańskiego w  hm . zostaną zo r­
ganizowane liczne ż ło b k i dziecięce, 
w k tó ryc h  dzieci ro ln ik ó w  zna jdą  
tro sk liw ą  opiekę.

W  stad ium  organ izac ji jes t obec­
nie 8 ż łobków  p rzy  spółdzielniach  
prod ukcy jn ych .

Z A Ł O G A  H O L O W N IK A  
„ W Ł A D Y S Ł A W “  

Z D O B Y Ł A  P R O P O R ZE C  
W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A  

Załoga ho lo w n ika  S U M  „ W ła d y ­
s ław “ , k tó ra  zdobyła  w  p ierw szym  
etap ie  w spółzaw odnictw a proporzec  
i dyp lom  uznan ia , po d ję ła  ostatnio  
nowe dłngofalow e zobow iązania. Z a ­
łoga ta  pod k ie ro w n ic tw e m  W ła d y ­
sław a Chołstowskiego, zobowiązała  
się do usunięcia w e  w łasnym  za k re ­
sie w szelk ich uszkodzeń po dkłado­
w ych  1 m aszynow ych, ja k  rów nież  
do uzyskan ia  ja k  n a jw iększych  osz­
czędności.

P R Z E K A Z A N IE  P A R O W O Z U  
M Ł O D Z IE Ż O W E J  B R Y G A D Z IE  

Z M P  W  O L S Z T Y N IE  

W  parow ozow n i o lsztyńskie j od­
by ła  się uroczystość przekazan ia  pa ­
rowozu m łodzieżow ej brygadzie  
Z M P -o w s k ie j w  składzie 2 m aszyni­
stów: S te fana  F ilia  1 W ito ld a  M in ­
k iew icza  oraz pom ocników : A lb in a  
Sleblerskiego 1 S tanis ław a W o lic ­
kiego.

Z M P -o w c y , p rzy jm u ją c  parow óz  
p rzystąp ili do długofalowego współ­
zaw odnictw a, zobow iązu jąc się p rze ­
jechać 80 tys. km . bez rem on tu  pa­
row ozu oraz zaoszczędzić 23 proc. 
węgla 1 3 proc. sm aru.

R A D I O
S O B O T A  27 M A J A

P rogram  na fa lach: I32ł,s 407,1
366.7 278 249 238,3 230,1 219,5 202,2
199.7 m .

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ;  5.20 K o n c e r t  
d la  ś w ia ta  p ra c y  z C z e c h o s ło w a c ji; 
6.05 — 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15 K o n ­
c e r t m a n d o lin is tó w ; 7.20 M u z y k a  ba 
le to w a ; 8.05 P io s e n k i B la n te ra .

P rogram  I  na fa li 1321,6 m.
P ro g ra m  d n ia  8.40; N a ju t r o  23 10; 

S yg n a ł czasu 11.57; W ia do m o śc i 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00; W szechn ica  9.15.

8.35 M u z y k a ; 8.45 G łos m a ią  k o b ie  
t y ;  8.55 M u z y k a ; 9.35 A u d . in f .  -o w y ż  
szych  s tu d ia c h ; 9.45 L e k k ie  u tw o ry  
s k rz y p c o w e ; 10.00 P C K ; 10.10 R a­
d z ie c k a  m u z y k a  lu d o w a ; 10.50 In ­
fo rm a c je ; 10.55 D la  k la s  I I I  — V ;
11.15 F ra g m e n t p ow . K e d ro sa  p t. 
„S ta te k  w  m ie ś c ie " ;  11.35 A r ie  z o - 
Ę er s ło w ia ń s k ic h ; 12.30 D la  w s i; 12.55 
N b  S w o jską  n u tę ; 13.25 P rz e rw a ;
16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — K s .  
m i l  S a in t-S ae n s ; 17.00 N o w e  k s ią ż k i;
17.15 Z  n a szych  p ie ś n i; 17.35 A u d . 
p o p u la rn o  -  n a u k o w a ; 17.45 Z  k r a iu  
1 że ś w ia ta ; 18.00 G los  m a ją  k o b ie ty ;
18.20 G ra  zesp. in s tr .  W a s ia k a ; 19.00 
H is to r ia  pow szechna  m u z y k i — M io  
da P o ls k a ; 20.40 W  r y tm ie  ta n e cz ­
n y m ; 21.10 F ra g . k s ią ż k i G a lin a  p t. 
„ W  D o n h a s s ie " ; 21.30 R eze rw a ; 22.03 
P rze g lą d  p ra s y  l i t e r a c k ie j ;  22.05 M t 
c h a t G lin k a  —, N ie d o k o ń c z o n a  So­
n a ta ; 22.20 M u z y k a  ta n e czna ; 23 15 
U tw o ry  L is z ta ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

P rogram  I I  na fa li 366,7 m. 
P ro g ra m  d n ia  13.30; Na ju t r o  23.10; 

W ia d o m o ś c i 16.00, 20.00 23.00; W szech 
n ic a  18.40.

13.35 D la  k la s  X  — X T ; 14.00 P rz e ­
g lą d  k u ltu r a ln y ;  14.10 N a jc ie k a w s z e  
a u d y c je  p rzysz łe g o  ty g o d n ia ; 14.15 
M u z y k a : 14.55 K o n c e r t  s o lis tó w ;
15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.40 M u z y k a ; 
16.50 W ia d o m o ś c i z te re n u ; I7.ua 
P rzy  sobocie  po  ro b o c ie ; 18.00 A u d . 
SP; 16.15 K o n c e r t  K a p e li L u d o w e j;  
19.00 D la  w s i; 19.15 K o n c e r t  pod  d y r . 
G a jd e c z k i; 20.40 W  r y tm ie  ta n e cz ­
n y m ; 21.10 P o ls k ie  p ie ś n i lu d o w e ;
21.30 H ś e r w a ;  22.00 F ra g m . p ow . 
M a nn a  p t. „M ło d o ś ć  k ró la  H e n ry k a  
I V " ;  22.20 K o n c e r t  z P ra g i; 23.15 M u  
z y k a .ta n e c z n a ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sob ie  m o­
ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

PR ZETA R G I I  LICYTACJE
Dyrekcja Budowy Kolei Państwowych w Warszawie, ul. Nowowiej­
ska N r 37, ogłasza przetarg na dostawę 45 sztuk nagrzewnic elek- 
tropowietrznych do suszenia rąk.
Oferty należy składać do skrzynki ofertowej umieszczonej w Biu­
rze Dyrekcji dnia 6 czerwca rb. do godz. 10-ej, gdzie można otrzy­
mać podkładki przetargowe i  informacje. 417K

TRYBUNA LUDU
W ydaw c«: K o m ite t C en tra ln y  
Polskiej Z jednoczonej P a rtii 

R obotniczej.
R edaguje  K o m lte tt  

N a k ła d  R . S. W . „P rasa“ , 
R ed akc ja :

W arszaw a, u l. Sm olna ł * .  
T e le fo n y : R edaktor N acze lny  
8-22-60, Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-33-28. S ekre ta rz  
R ed akc ji 8-82-29, D z ie l m ie jsk i 
8-7i-fi2 D z ia ł gospodarczy
8-64-78. D z ia ł p a r ty jn y  761-21 
C en tra la : 8 - 8 2 - 2«: S -  81 -  04; 

7-01-22; 8-57-62.
T e le fo n y  nocne: S e k re ta ria t 
8-82-28. D z ia ł k ra jo w y  8-51-04. 
R ed akto r N ocny 7-61-21. Re­
d a k to r  Techn iczn y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-61-2Ż. 
P ren um era tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c b " O ddział W arszaw a, PL  

T rzech  K rzy ży  18. 
P ren um era ta  m iesięczna w 
k ra ju  z! 150.— prenum era ta  
zbiorow a od 10 egz. na Jeden 
adres, p a rty jn a  zl 75—, zagra­

niczna Zi 300.—,
K onto  P K O  — N r  f-14008. 

P rzy  zgłoszeniu p re n u m e ra ty  
należy podać do kład ny  1 czy­

te ln y  adres.
A dro ln ls trecta : W arszaw a u l.

Z ło ta  9, te l. 8 29 84. 
K o lp o r ta 2 : te l 8-71-80. B iuro  
R eklam  t Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ład y  G raficzne  RSW  

„P rasa“ , u l. Sm olna 10.

« B-110749
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Czytelnicy i korespondenci piszą 

JNieprzyjemuy zwyczaj
O nowych mundurach i własnym

motocyklu
Anatol szczuk

tem gimnazjum? Nie. Uczył się

Jadąc w  d n iu  10. V . b r. p oc ią g ie m  
o sob o w ym  z W a rsza w y  G łó w n e j (od 
ja z d  8.45) do  S łu p ska  s tw ie rd z iłe m  
dość n ie p rz y je m n y , a często je d n a k  
n a  naszych  k o le ja c h  s p o ty k a n y  w y .  
p a d e k . O tóż w  w a g o n ie  d ru g ie j k ia  
sy od s ta c ji W arszaw a  aż do  B y d ­
goszczy b y ł  z a m k n ię ty  je d e n  p rz e ­
d z ia ł a na  d rz w ia c h  w is ia ła  k a r tk a  
z p od p isem  d y ż u rn e g o  ru c h u  W ar 
szawa — Z a c h o d n ia  „ z a ję ty “ . Na 
k a ż d e j, s ta c j i  p a sa że ro w ie  n a d a re m . 
n ie  k o ła ta l i  do  d rz w i, a k ie d y  te  n ie  
u s tę p o w a ły  n a rz e k a li i  w y m y ś la l i  
p o d  adresem  k o n d u k to ra  i  P K P .

K ie d y  w  T o ru n iu  w s ia d ły  do  w a ­
g o n u  d w ie  k o b ie ty  z n ie m o w lę ta m i 
p o p ro s iłe m  k o n d u k to ra , a by  o tw o ­
r z y ł  d rz w i i  w p u ś c ił  je  do p rz e d z ia ­
łu  za reze rw o w a n eg o , c h o c ia ż b y  do 
czasu z a ję c ia  go p rzez  w ła ś c iw e  o- 
so by . K o n d u k to r  o d p o w ie d z ia ł b a r ­
dzo g rze czn ie : Ja  ro z u m ie m  dosko -

W  a r ty k u le  z a ty tu ło w a n y m  „P o  - 
l ic z m y “  za m ie szczo n ym  w  d n iu  9 
m a ja  b r. w  „ T r y b u n ie  L u d u “  p o ­
ru szon o  b a rd zo  a k tu a ln e  z a ga d n ie ­
n ie  d o tyczą ce  s k u p u  b u te le k  i  opa­
k o w a ń . N ie s te ty  s p o ty k a m y  s ię  jesz 
cze z m a rn o tra w s tw e m  ró ż n y c h  o p a . 
k o w a ń  i  m a te r ia łó w  ju ż  z u ż y ty c h  a 
n ie  p o z b a w io n y c h  w a r to ś c i d la  p o ­
n o w n e j p rz e ró b k i.

P rz y to c z ę  k o n k re tn e  p rz y k ła d y .

W  d om u , w  k tó r y m  m ie szka m , w  
S łu p s k u , m ie ś c i s ię  na  p a rte rz e  d u ­
ż y , s k le p  W SS. P e rs o n e l tego  s k le p u  
w y rz u c a  n a  p o d w ó rz e  a n a s tę p n ie  
p a l i  n ie p ra w d o p o d o b n ie  duże  ilo ś c i 
z u ż y ty c h  p u d e ł te k tu ro w y c h  i  k a r ­
to n o w y c h . Jes t to  sw ego ro d z a ju  
sposób u trz y m a n ia  p o rz ą d k u  i  cz y ­
s to śc i na p o d w ó rk u , a le  sposób b a r ­
dzo  n ie e k o n o m ic z n y . N a  p o d w ó rk o

na le , że ta k  n a le ża ło  b y  z ro b ić , ale 
m am  o s tro  n akazane  a b y  p rz e d z ia łu  
n ie  o tw ie ra ć . P o n ad to , dod a ł, p rz e ­
d z ia ł ten  je s t re z e rw o w a n y  od k i lk u  
d n i. Czasem k to ś  w  n im  je d z ie , a 
często na c a łe j tra s ie  je s t p u s ty  i  
z a m k n ię ty .

W  B ydgoszczy  w s ia d ło  do tego 
p rz e d z ia łu  d w ó c h  pasażerów , k tó rz y  
ja k  m o g łe m  w y w n io s k o w a ć  z rozm o  
w y  b y l i  p ra c o w n ik a m i B y d g o s k ie j 
D y r e k c j i  P K P . O b a j p o ło ż y li się  w y  
g o d n ie  na ła w k a c h  a k a r tk a  n a d a l 
w is ia ła  i  ods tra sza ła  in n y c h  od w e j­
ścia . T a k  d o je c h a li do G d y n i. O d tąd  
p rz e d z ia ł b y ł w o ln y . D odać m uszę, 
że do tego p o c ią g u  b y ł  p rz y c z e p io n y  
w a g o n  I l - e j  k la s y  p rzezn a czo ny  d la  
ja d ą c y c h  s łu żb o w o  do k tó re g o  in n i 
pasa że ro w ie  n ie  m ie l i  p ra w a  w e jść .

G liń s k i R u d o lt 
W arszaw a

w y rz u c a n e  są ta k ż e  p u d e łk a  b la sza ­
ne  od  k o n s e rw o w a n y c h  o g ó rk ó w .

T a k  b y w a  ró w n ie ż , choć na  m n ie j 
szą ska lę , w  p ra w ie  k a ż d y m  gospo­
d a rs tw ie  d o m o w y m .

S łuszn ie  w y k a z a n o  w  a r ty k u le ,  że 
w in ę  tego  s ta n u  rze czy  w  d u ż y m  
s to p n iu  trz e b a  p rz y p is a ć  C e n tra li 
O d p a d k ó w  U ż y tk o w y c h . W  k a ż d y m  
m ie śc ie  z n a jd u ją  s ię  Z b io rn ic e  O d ­
p a d k ó w . Z b io rn ic e  te  p o w in n y  z ro ­
z u m ie ć  swą ro lę . N ie  p o w in n y  się 
o g ra n icza ć  do p rz y jm o w a n ia  d o s ta r­
czo n y c h  o d p a d k ó w , lecz  w in n y  
w y jś ć  w  te re n , u ła tw ić  rzeszom  o by  
w a te l i  d o s ta rc z e n ie  o d p a d k ó w . P o ­
w in n y  ró w n ie ż  w y k a z a ć  in ic ja ty w ę  
w  k ie r u n k u  w y k o rz y s ta n ia  z a k u p io ­
n y c h  o d p a d k ó w .

Ja n  S a ls k i 
S łup sk .

Na Rynku w Tarnowskich Gó 
rach stoi skromna, piętrowa ka­
mieniczka. Mieści się w niej 
Szkoła Przysposobienia Przemy­
słowego, kształcąca kadry mło­
dych górników.

Czy wiedział coś o niej Ro­
man Gondek ze wsi Siedliska w

woj. rzeszowskim? Czy myślał 
jeszcze rok temu o tym, że bę­
dzie dumny z Tarnowskich Gór, 
ze swojej szkoły przysposobie­
nia przemysłowego N r 2, z zie­
lonej bluzy, z tego, że zostanie 
górnikiem ?

Roman wiedział na pewno o 
jednym — musi się wyrwać z 
Siedlisk, gdzie dwóch hektarów 
ziemi trzymało się kurczowo sie 
dmioro rodzeństwa. Słyszał, że 
do szkół węglowych przyjmują 
właśnie takich jak on chłopców 
wiejskich, którzy kończyli za­
ledwie kilka klas szkoły pow­
szechnej, nie wiedzieli — co da­
lej ze sobą robić, a wyrywali się 
z przeludnionych wsi rzeszow­
skiego, krakowskiego, kieleckie 
go, łódzkiego. Do szkół tych wy 
jeżdżali jego koledzy.

Gondek został w szkole. Wie­
dział jednak, że w jego wsi byli 
jeszcze tacy, którzy nie mogli 
się zdecydować na wyjazd do 
szkoły. Zaczął więc pisać do do­
mu o wszystkim; że ma tu ko­
legów z łódzkiego, kieleckiego, 
że Władek Gibert ze Żłobie ko­
ło Piotrkowa Trybunalskiego, 
jest tak jak i on synem mało­
rolnego chłopa na 2 ha, że umiał 
tylko czytać i pisać, a teraz do­
skonale zna już maszyny w ko­
palni i umie się nimi posługi­
wać.

Pisze o sztygarze .Alfonsie 
Kopii, który nie bacząc na to, 
że miałby większe zarobki w 
kopalni, zgodził się pracować w 
szkole i  wykłada teraz o mecha­
nizacji kopalń. Uczą się bez­
płatnie, dostają pieniądze, ubra­
nie i po 5 miesiącach Gondek 
będzie miał dwie drogi do wy­
boru: Liceum lub pracę w ko­
palni.

Niedaleko Tarnowskich Gór, 
w Zabrzu, jest 5-letnie liceum 
przemysłu węglowego.

Uczy się tu 17-letni Zbigniew 
Struga z Rzeszowa, syn robot­
nika kolejowego. Czy miał więk 
sze wykształcenie od Gondka, 
czy udało mu się skończyć przed

w podobnej szkole w Pszczynie, 
robił znaczne postępy, uparcie 
poznawał przedmioty zawodowe 
i z grupą najlepszych absolwen­

tów SPP poszedł do liceum. Jest 
już w I I  klasie, dostaje 1500 zł. 
stypendium miesięcznie, dwa 
dni w tygodniu odbywa praktykę 
w kopalni „Makoszowy“ ,

Ojciec Strugi jest jeszcze anal 
fabetą, ale Zbyszek umie już dłu 
go dyskutować o realizmie w l i­
teraturze, o wartości Żeromskie­
go, zna przekłady utworów pi­
sarzy radzieckich, doskonale wy 
tłumaczy różnice między pracą 
na ścianie a w przodku kopalni, 
pokaże jak należy się posługi­
wać automatyczną wrębówką, 
rynną potrząsalną.

Jeszcze trzy lata, a zarówno 
Struga, Eugeniusz Kopczyński 
spod Mławy, jak i dziesiątki ich 
kolegów robotniczych i  chłop - 
skich synów z rzeszowskiego, 
krakowskiego, kieleckiego — zo­
staną technikami górniczymi.

Gondek nie będzie się martwił, 
jeśli nie pójdzie do liceum, a ja­
ko absolwent Szkoły Przysposo­

P O W O D Z E N IE  
S Z T U K  R A D Z IE C K IC H  

N A  S C E N A C H  P O L S K IC H

S z tu k i te a tra ln e , p rz y g o to w a n e  na 
F e s tiw a l S z tu k  R ad z ie ck ich , k tó ry  
za ko ń czy ł się w  g ru d n iu  ub . r . ,  g ra ­
ne są n a d a l z w ie lk im  pow odzen iem  
i n ie  schodzą z a fiszów .

T a k  np. od zakończen ia  F e s tiw a ­
lu  „L u b o w  J a ro w a ja “  T re n ie w a  
g ra n a  b y ła  w  k ra k o w s k im  tea trze  
im . S łow a ck ie g o  ponad  CO ra z y  d la  
z g ó rą  55 ty s ię c y  w id z ó w ; „M ie s z ­
czan ie “  —  G o rk ieg o  w  k a to w ic k im  
te a trze  im . W y s p ia ń s k ie g o  o s iągnę li 
100 p rze d s ta w ie ń  (ponad  60 ty s ię c y  
w id z ó w ), „M o s k ie w s k i c h a ra k te r “  — 
S o fro n ow a  we w ro c ła w s k im  te a trze  
d ra m a ty c z n y m  —  50 p rzed s taw ień  
'34 tys iące  w id z ó w ).

W  w ie lu  in n y c h  te a tra c h  s z tu k i 
p is a rz y  ro s y js k ic h  i  ra d z ie ck ich , 
w y s ta w io n e  w  ra m ach  F e s tiw a lu  n ie  
schodzą dotychczas z re p e rtu a ru .

R O B O T N IC Y  P Z P B  
W  R U D Z IE  P A B IA N IC K IE J  

W Y S T A W IL I
„K R A K O W IA K Ó W  I  G Ó R A L I“

N ag ro d z o n y  na  F e s tiw a lu  S ztuk  
R ad z ie ck ich  zespół ś w ie tlic o w y  
P a ń s tw . Z a k ła d ó w  P rz e m y ś lu  B a w e ł­
n ianego  w  R u d z ie  P a b ia n ic k ie j,  w y ­
s ta w ił „K ra k o w ia k ó w  i  G ó ra li“  
W o jc ie ch a  B o g us ła w sk ie go . S ztuka

bienia Pr*mysłowego, pójdzm 
od razu do pracy. Właściwie obie 
drogi podobają mu się jednako­
wo.

Nieraz bywa w Bytomiu, roz­
mawia z młodymi górnikami, 
którzy skończyli już SPP, zna 
już dobrze kilku z nich. Zdzisław 
Stuczkowski opuścił SPP w Mi- 
kulczycach w ub. roku i nazywa 
siebie „starym“  górnikiem. Pra­
cuje „aż“  8 miesięcy w kopalni 
Zabrze—Zachód. Gondek z sza­
cunkiem odnosi się do „starego“ 
górnika, który od miesiąca pa­
raduje w pięknym, nowym mun­
durze, tak podobnym do lotni­
czego. Stuczkowski dostał go na 
1 maja, otrzymując od razu sto­
pień aspiranta I  stopńia i złotą 
naszywkę na kołnierzu z trzema 
okrągłymi znaczkami.

Ojciec, robotnik fabryki gu­
mowej „Rygawar“  w Warsza­
wie nie mógł się nacieszyć foto­
grafią syna w nowym, dumnym 
mundurze.

Stuczkowski mieszka w pięk­
nym domu młodego górnika w 
Bytomiu i jest już młodszym rę-

tea tra lna
odeg rana  zo s ta ła  przez zespół na 
scenie P a ń s tw . Z a k ła d ó w  P rze m ys łu  
B aw e łn ianego  im . D z ie rż y ń s k ie g o  w  
L o d z i. W  w id o w is k u  w z ię l i  u d z ia ł 
p rzed s taw ic ie le  s e k c ji d ra m a tyczn e j, 
śp iew acze j, b a le to w e j i  o rk ie s tra l-  
nej ś w ie t l ic y  P Z P B  w  R ud z ie  P a ­
b ia n ic k ie j.

Z E S P O Ł Y  A R T Y S T Y C Z N E  
H U T N IK Ó W

N A  W Y S T Ę P A C H  W  Z A K O P A N E M

Z w iąze k  Z a w odow y H u tn ik ó w , k tó ­
r y  o b ją ł w  ty m  ro k u  p a tro n a t k u l ­
tu ra ln y  nad  o ś ro d k ie m  F W P  w  Za­
kopanem  z o rg a n iz u je  k ilk a n a ś c ie  w i ­
d o w is k  a r ty s ty c z n y c h , k o n c e rtó w  i 
p rz e d s ta w ie ń  te a tra ln y c h  d la  uczest­
n ik ó w  w czasów  w  Zakopanem . Z in i ­
c ja ty w y  Zw . Zaw . H u tn ik ó w  o d b y ł 
się  o s ta tn io  in a u g u ra c y jn y  w ie czó r 
a r ty s ty c z n y  w  sa li k in a  „G ie w o n t“ . 
Na p ro g ra m  z ło ż y ły  się p ro d u k c je  
a r ty s ty c z n e  zespo łów  hy it „Z a b rz e “ , 
„ B o b re k “  i  ,»B e llon “ .

t
N O W Y  D Y R E K T O R  

T E A T R U  P O W S ZE C H N E G O  
W  W A R S Z A W IE

M in is te r  K u lt u r y  i  S z tu k i m ia n o ­
w a ł K a ro la  B o ro w sk ie g o  k ie ro w n i­
k ie m  a r ty s ty c z n y m  now o o db u d ow a - 
nego P a ń s tw ow e go  T e a tru  P o w ­
szechnego.

baczem. Wraz ze swym mło­
dym pomocnikiem biorą udział 
we . współzawodnictwie pracy, na 
ich konto zapisuje się bardzo 
często 180 proc. normy i Stucz­
kowski już się przyzwyczaił, jak 
do zupełnie normalnej rzeczy, 
że jego miesięczny zarobek prze 
kracza nierzadko 50 tys. zł.

— Kupiłem sobie już dwa gar­
nitury, dwie pary pantofli, po­
syłam pieniądze do domu — 
wtrąca mimochodem — a Ul- 
rych ma już motor.

Zbigniew Ulrych mierzwi jas­
ną czuprynę i uśmiecha się z za­
żenowaniem:

— Bo ja jestem zapalony me­
chanik.

Zfepalony mechanik pocho­
dzi z Kunowa, z woj. kieleckie­
go. W ub. roku wstąpił do SPP 
w Bytomiu i już trochę śmielej 
spojrzał na pierwszy schemat 
instalacji elektrycznej w ko­
palni, to go pociągnęło. Teraz 
pracuje w podziemnym warszta­
cie elektrycznym w kopalni Cen 
trum.

— Zarabiam przeszło 40 tys. 
zł miesięcznie, więc kupiłem 
sobie ten motor. Zostało nawet 
na nowe ubranie, bo chcę -właś­
nie na motocyklu i w nowym gar 
niturze przyjechać do Kunowa. 
Niech zobaczą.

Czeka więc Gondek na ukoń­
czenie SPP. Niech zobaczą i je­
go koledzy. Dwaj młodsi bracia 
Romana już też chcą praco­
wać w górnictwie. Podrosną 
tylko i pójdą w ślady starszego, 
który jest już dziś dumny ze 
swego przyszłego zawodu i dru­
giego miasta ojczystego — Tar­
nowskich Gór.

Miejsca starczy dla wszyst­
kich chętnych, bo już w przy­
szłym roku węglowe Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowe­
go będą mogły przyjąć ok. 15 
tys.. uczniów, dając im do ręki 
jeden z najlepszych, najbardziej 
honorowych, przodujących za­
wodów.

O tym powinni wiedzieć i pa­
miętać wiejscy chłopcy, którym 
jest za ciasno na sizczupłych oj­
cowskich hektarach gruntu.

Nowe sztuki przetłumaczone 
na język polski

Ostatnio przetłumaczono na 
język polski wiele cennych utwo 
rów dramatycznych z repertuaru 
klasycznego i współczesnego.

Z literatury rosyjskiej i ra­
dzieckiej: Fonwizina (dramaturg 
z X V III w.) — „Niedorostek“ , 
A. Ostrowskiego — „Panna bez 
posagu“ , K. Treniewa — „Na 
brzegu Newy“ , K. Sinowa — 
„Obcy cień“, i  „Chłopiec z nasze­
go miasta“ , B. Ławreniewa — 
„Głos Ameryki“ , Iwana Popo­
wa — „Rodzina“ , L. Leonowa — 
„Zwykły człowiek“ , W. Wiszniew 
skiego — „Pamiętny 1919 r.“ , 
Słobodskoja i Dyehawicznego —

K ro n ik a  oświatowa
22 TY S . A B S O L W E N T Ó W  K U R S Ó W

D L A  A N A L F A B E T Ó W  W  W O J.
O L S Z T Y Ń S K IM

W  w o j.  o ls z ty ń s k im  ś w ia d e c tw a  u  
k o ń c z e n ia  n a u k i c z y ta n ia  i  p isa n ia  
o trz y m a ło  pon a d  22 ty s . osób, re k ru  
tu ją c y c h  s ię  w  w ię k s z o ś c i spośród 
lu d n o ś c i w ie js k ie j .  W  w ie lu  m ie j ­
scow ośc iach  a n a lfa b e ty z m  zo s ta ł z ił 
k w id o w a n y  c a łk o w ic ie .

88 W Y R Ó Ż N IO N Y  C H
A B S O L W E N T Ó W  K U R S Ó W  D L A
A N A L F A B E T Ó W  W  K R A K O W IE

W  K ra k o w s k im  D o m u  K u l t u r y  od 
b y ło  się  u ro c z y s te  w rę c z e n ie  n ag ró d  
83 a b s o lw e n to m  k u rs ó w  d la  a n a lfa ­
b e tó w , w y ró ż n ia ją c y c h  się w y n ik a  
m i  p ra c y . N a g ro d y  u fu n d o w a n e  b y ­
ł y  p rzez  O R Z Z  1 F ilh a rm o n ię  K r a ­
k o w s k ą .

W  K ra k o w s k ic h  Z a k ła d a c h  S odo­
w y c h , na o gó ln ą  ilo ś ć  80 u c z e s tn i­
k ó w  k u rs ó w  d la  a n a lfa b e tó w  f60 zda 
ło  p o m y ś ln ie  e g z a m in y  ko ń c o w e .

G M IN A  H A R K O W K A  
W  W O J. R Z E S Z O W S K IM  

Z L IK W ID O W A Ł A  A N A L F A B E T Y Z M

N a  te re n ie  w o j.  rze szow sk ieg o , w  
w a lc e  z a n a lfa b e ty z m e m  p rz o d u je  
p o w ia t k ro ś n ie ń s k i. C z y n n y c h  tu  
je s t 96 p u n k tó w  p o czą tko w e g o  n a u ­
cza n ia . W  g m in ie  H a rk ó w k a  w s z y ­
scy  a n a lfa b e c i w  lic z b ie  975 osób u- 
k o ń c z y li  k u rs y  p o c z ą tk o w e  1 obec­
n ie  za po zn a ją  s ię  z n a u k ą  o P o lsce  
W sp ó łcze sn e j.

„Trzy razy nie“ , Słobodskoja — 
„Nowe przygody Szwejka“ .

Z literatury czechosłowackiej
— Stefana Kralika — „Podpo- 
lańskie buki“ , z literatury wę­
gierskiej: Ewy Mandi — „Boha 
terowie dnia powszedniego“ , z 
literatury francuskiej: Balzaca
— „Szkoła wielkich ludzi“  i A. 
Vaillanda — „Heloisa i Abe- 
lard“ , z literatury hiszpańskiej: 
Lope de Vegi — „Nauczyciel tań 
ca“ , z literatury niemieckiej: Fr. 
Wolffa — „Narodziny Figara“ .

Niektóre z tych utworów we­
szły w ostatnich dniach wzgl. 
wejdą jeszcze w tym roku do re­
pertuaru naszych teatrów.

G D Y N IA  I  E L B L Ą G  P R Z O D U J Ą  
W  A K C J I P O C Z Ą T K O W E G O  

N A U C Z A N IA

W  p o w ia ta c h  s z tu m s k im  1 k o ś c ie r-  
s k im  na  te re n ie  w o j.  g d a ń sk ieg o  z l i ­
k w id o w a n o  a n a lfa b e ty z m  c a łk o w i - 
c ie .

N a W y b rz e ż u  w  a k c ji  te j  w y ró ż n ia  
ją  s ię  G d y n ia  i  E lb lą g .

Z A K O Ń C Z E N IE  K U R S U  D L A  
K IE R O W N IK Ó W  Ś W IE T L IC

G R O M A D Z K IC H  W  K R A K O W IE

W  o ś ro d k u  s z k o le n io w y m  ZS C h w  
K ra k o w ie  z a k o ń c z y ! się  5 - ty g o d n io - 
w y  k u rs  d la  k ie ro w n ik ó w  ś w ie t l ic  
g ro m a d z k ic h  z re jo n ó w  s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  w o je w ó d z tw  k ra k o w  
sk ieg o  i  k ie le c k ie g o . K u rs  o b e jm o  - 
w a l 280 god z in  w y k ła d ó w , podczas 
k tó r y c h  s łuchacze  za p o z n a li s ię  z ro  
lą  ś w ie t l ic y ,  ja k o  o ś ro d ka  k u l t u r a l ­
n o  -  o św ia to w eg o  na  w s i, o raz  z 
m e to d a m i p ra c y  ś w ie t l ic o w e j.

„O Ś W IA T A  I  P O K O J “  
J E D N O D N IÓ W K I U C Z N IÓ W  

S Z K O L  Z A K O P IA Ń S K IC H

U c z n io w ie  cz te re ch  sz k ó l za ko p ia ń  
s k ic h  w y d a l i  sp e c ja ln e  je d n o d n ió w ­
k i ,  zw ią za n e  te m a ty c z n ie  z o b c h o ­
d em  T y g o d n ia  o ś w ia ty , k s ią ż k i 1 
p ra s y . W y ró ż n iła  się m . in . 8 -s tro - 
n ic o w a  je d n o d n ió w k a  p t. „O ś w ia ta  
i  P o k ó j“ , w y d a n a  p rzez u c z n ió w  L i ­
ceum  H a n d lo w e g o . J u r y  k o n k u rs o ­
w e  n a g ro d z iło  w y d a w n ic tw a  u c z n ió w  
c e n n y m i k s ią ż k a m i.

Śladem naszych a r ty k u łó iy

Nie m arnujm y cennych opakowań

Sztygar Kogi ja  prowadzi zajęcia w ga-bmeOie górniczym

K ro n ika

Reprezentacja szkoły w piłce nożnej

M onopo liśc i chcą zarabiać na zbrojeniach 
ale lu d  A m e ry k i żąda poko ju

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

13 maja „W all Street Journal“ 
— organ amerykańskiej oligar­
chii finansowej — zamieścił na 
czołowym miejscu bardzo wy - 
mowną notatkę. Była to wiado­
mość o przemówieniu Huberta 
E. Howarda, przewodniczącego 
rządowej instytucji, mającej za 
zadanie przygotowanie zapasów 
na wypadek ewentualnej wojny. 
Zwracając się w Pittsburgu do 
ponad 300 zebranych tuzów prze 
mysłu amerykańskiego, Howard 
zapewnił ich, że na wypadek ta-, 
kiej wojny, w przeciągu pierw 
szych sześciu miesięcy przemysł 
amerykański otrzymałby od ar­
m ii lądowej i powietrznej oraz 
od marynarki wojennej zamówię 
nie ogólnej wartości 41 m iliar­
dów dolarów.

..Niebezpieczeństwo“
pokoju

W świetle tych wynurzeń Ho­
warda stają się jasne i zrozumia­
łe wywody burżuazyjnych ekono­
mistów z „U.S. News“ , którzy 
w ubiegłym roku na łamach te­
go pisma przyznawali cynicznie.

Jan Górski
że „pokój' jest najgroźniejszym 
niebezpieczeństwem dla amery - 
kańskiej gospodarki“  ( tj. dla 
magnatów amerykańskiego prze­
mysłu).

Monopoliści amerykańey boją 
się pokoju. Amerykańscy podże­
gacze wojenni podsycają histerię 
wojenną, rozszerzają ekspansję 
amerykańskiego kapitału, przy­
gotowując nową agresję.

Ale ruch pokoju rośnie w A- 
meryce. Rośnie on mimo wzrostu 
terroru policyjnego, miny) fa • 
szyzacji życia, mimo wyroków 
skazujących, jakim i kończą się 
wszystkie polityczne procesy, 
mimo deportacji i ataków na 
ruch postępowy. Wbrew nagonce 
na Związek Radziecki i kraje de 
mokraeji ludowej, wbrew rosną-\ 
cej histerii antykomunistycznej, 
wbrew wścieklej propagandzie 
wojennej, prowadzonej przez pra 
sę, radio, telewizję i film  — 
wzmaga się stale akcja na rzecz 
pokoju.

Coraz szerzej rozpowszechnia

ne są uchwały Kongresu sztok­
holmskiego — postulaty setek 
milionów ludzi na całym świecie 
domagających się pokoju. 20 tys. 
ludzi zebranych 20 maja w ol­
brzymiej sali Madison Square 
Garden w Nowym Jorku, na ma­
sowym wiecu poświęconym spra­
wie pokoju powtarzało za ame­
rykańskimi delegatami na Kon 
gres tekst rezolucji Sztokholm - 
skiej, jak tekst przysięgi.

Organizacja 
Kuchu Pokoju

Zorganizowane niedawno w 
Nowym Jorku biuro „Peace In­
formation Center“ , na którego 
czele stoi znany murzyński u - 
czony, prof. Du Bois, rozpoczę­
ło szeroką akcję propagandową, 
mającą na celu zapoznanie naj­
szerszych mas narodu amerykan 
skiego z rozwijającym się stale 
ruchem pokoju na całym świę­
cie. Powstałe w różnych ośrod­
kach „Komitety Pokoju“ posta­
wiły sobie za zadanie zebranie 
milionów podpisów pod petycja­
mi pokojowymi. W komitetach

tych zasiadają pisarze i artyś- 
ci, księża i uczeni, robotnicy, gór 
nicy i działacze polityczni.

W różnych, stanach, na Zachód 
nim i Wschodnim Wybrzeżu, w 
centrach przemysłowych Detroit 
i Pittsburga, na Uniwersytetach 
i w klubach robotniczych odby­
wają się zebrania poświęcone ru­
chowi pokoju. 8 czerwca, w Man­
hattan Center w Nowym Jorku, 
odbędzie się masowy wiec z u- 
działem uczestników kongresu 
sztokholmskiego, którzy objeż­
dżają obecnie całe Stany Zjedno 
czone, organizując wiece spra­
wozdawcze w Los Angeles i San 
Francisco, w St. Louis i Detroit, 
w Filadelfii, Chicago i szeregu 
innych miast.

Akcja związków 
zawodowych

Ruch pokoju na terenie związ 
ków zawodowych przybrał szer­
sze rozmiary po konferencji,^któ 
ra odbyła się w październiku ub. 
r. w Chicago. Na tej, tzw. „La- 
bor Peace Conference“ , zebrali 
się delegaci dołowych organiza­
cji związkowych zarówno spod 
znaku CIO jak i AFL i związ - 
ków kolejarskich. Powstałe o - 
becnie „Komitety Pokoju“  w fa ­
brykach (m. in. u Forda i Chry­
slera) rozpoczęły akcję zbiera-

nia podpjsów pod rezolucją sztok 
holmską. W pracy organizacji 
związkowych na czoło wysunęły 
się International Harvester U- 
nion, oraz związek futrzarzy w 
Nowym Jorku, które rozpoczęły 
szeroką akcję propagandową. 
Jednym z czołowych działaczy 
ruchu pokoju jest znany śpię - 
wak murzyński — Paul Robeson.

Dużą aktywność przejawiają 
też kobiety. Organizacje kobie­
ce pod nazwą „Women for Pea­
ce“ , powstają w różnych ośrod­
kach.

W całym kraju odby*va się o- 
becnie akcja wyboru delegatów 
na Światowy Kongres Pokoju, 
który ma się odbyć na jesieni br.

Ruch pokoju nie ogranicza się 
do grup intelektualistów amery­
kańskich, do organizacji postę­
powych i związków zawodowych. 
Również przedstawiciele różnych 
grup religijnych — protestanci i 
baptyści, metodyści i kwakrzy 
— uchwalają na swych zgroma­
dzeniach rezolucje, domagające 
się pokoju, likwidacji „zimnej 
wojny“  i zakazu broni atomowej. 
Partia Postępowa Wallaee‘a tak 
żo wysunęła na czołowe miejsce 
swego programu walkę o pokój.

„Spiselt milczenia“
Prasa reakcyjna stara się stor 

pedować tę akcję za pomocą wy-

próbowanego systemu: „spisku 
milczenia“ . Prowadząc propagan 
dę histerii wojennej, dzienniki 
przemilczają systematycznie i 
konsekwentnie wszelkie przeja - 
wy akcji pokojowej.

Akcja ta wywołuje bowiem 
niepokój wśród amerykańskich 
podżegaczy wojennych. Niepoko­
ją się Du Pontowie, dzielący swo 
je zyski z reprezentantami hitle­
rowskiego trustu IG Farber, 
niepokoją się władcy potężnej 
„General Motors“ , których zys­
ki w 1949 r. wyniosły zawrotną 
sumę 650 milionów dolarów. Ak­
cja ta niepokoi tuzy amerykań­
skiego przemysłu, którzy chcieli­
by jak najprędzej widzieć reali­
zację przyrzeczeń Huberta Ho­
warda, którzy chcieliby jak naj­
szybciej otrzymać intratne wo­
jenne zamówienia rządowe.

Na drodze do realizacji tych 
planów wywołania pożogi wo­
jennej staje wzrastająca świado­
mość ludu Ameryki, który w co­
raz większym stopniu rozumie 
konieczność walki o pokój i po­
łączenie się w tej walce z świa­
tową akcją setek milionów ludzi, 
którzy na sztandarach swoich 
wypisali hasło: „Pokój!“

Wieś beskidzka Koniaków

Młodzież w ioski Koniaków, położonej w Beskidach Śląskich 
w pięknych strojach regionalnych FotA WAp

Zaczęto od końca
Coraz częściej się zdarza, — 

i na tle zwycięskiej walki o u- 
powszechnienie kultury jest to 
zjawisko najzupełniej zrozumiałe
— że do twórczości artystycznej 
garną się amatorzy, garną się lu 
dzie, dla których w kulturze Pol 
ski burżuazyjnej nie było żadne­
go miejsca. Coraz częściej poja­
wiają się interesujące prace arna 
torów - plastyków. Nazwiska ii- 
talentowanych artystów - górni­
ków, takich jak Ociepko lub N i­
kifor, są już znane w całej Pol­
sce. Wiele pisują chłopi, zarówno 
prozą jak wierszem, wiedzą o 
tym zwłaszcza czytelnicy „Wsi“ .

To zjawisko przenikania ama­
torów do twórczości artystycznej
— zwłaszcza samorodnych talen­
tów z klasy robotniczej — jest 
jedną z cech nowej polskiej kul­
tu ry i wzajemne oddziaływanie 
na siebie twórczości zawodowej i 
amatorskiej, prowadzi do bar­
dzo dodatnich i  wzbogacających 
twórczość rezultatów. Powstanie 
zespołu literackiego „Budujemy“ , 
złożonego z robotników, jest 
pierwszym tego rodzaju wydarzę 
niem w Polsce Ludowej, ale też 
na pewno nie ostatnim.

W dziedzinie twórczości dra­
matycznej najrzadziej stosunko­
wo spotykamy się z wartościowy 
mi dziełami amatorów, ale i w 
tej — tak szczególnej sprawno­
ści wymagającej dziedzinie lite­
ratury, — dają się już zauwa­
żyć ciekawe próby. Tak więc za­
sygnalizowano z Łodzi, że ze­
spół teatralny świetlicy central­
nej ŁZWANN (A21) wziął ko­
lektywnie na warsztat drobny 
utwór tamtejszego aktywisty, 
tow. Szczegielniaka, „Kłopoty z 
listem“  i  rozbudował go w mo­
zolnej, zespołowej pracy do roz­
miarów całowieczorowej sztuki. 
A temat jest bardzo pożyteczny: 
walka z analfabetyzmem.

O podobnym fakcie doniesiono 
ze Szczecina, gdzie tow. Stani­
sław Dauksza, syn małorolnego 
chłopa z Białostockiego, samo­
uk, robotnik, od niedawna konwo 
jent i ostatnio ekspedient w za­
kładzie pracy „Hartw ig“ w 
Szczecinie, napisał 3-aktowy 
utwór teatralny pt. „Bandera na 
trap“ . Tematyka morska — w 
dramaturgii naszej niemal nie- 
uwzględniona — i tematyka 
współczesno - morska — teren w 
dramaturgii naszej zupełnie nie- 
przeorany — usprawiedliwiają 
w pełni wielki zapał, z jakim ko 
ledzy autora ze świetlicy Związ­
ku Zawodowego Transportowców 
w Szczecinie wzięli się do insce­

nizacji sztuki, i  całkowicie uza­
sadnia początkowe zaintereso­
wanie, z jakim* odniosło się do 
„Bandery“ również kierownic­
two literackie Państwowego 
Teatru Polskiego w Szczecinie.

Dauksza ma oczy otwarte, wi 
dział sporo, a temat do swego 
utworu zaczerpnął z otaczającej 
go rzeczywistości. Bohaterami 
„Bandery“  są robotnicy portowi 
w Szczecinie i  żołnierze WOP, 
na scenie nie brak nawet uczen­
nicy wyższej , szkoły morskiej, 
która kształci się na przyszłe­
go kapitana żeglugi wielkiej. Sło 
wem, ludzie „Bandery“  są znani 
autorowi i wzięci bezpośrednio z 
jego otoczenia, a sama sztuka 
zajmuje słuszną postawę ideolo­
giczną, uczy czujności w walce z 
wrogiem klasowym i bumelanc- 
twem. Zasługiwała tedy bez­
względnie na życzliwą opiekę.

Ale teraz zaczęły się błędy i  
omyłki. Zamiast bowiem dopo­
móc samorodnemu, a więc nie­
doświadczonemu autorowi w do­
pracowaniu jego utworu, za­
miast troskliwego zaopiekowa­
nia się nim i udzielenia mu 
wszelkiej pomocy — sztukę, w 
tym samym niemal surowym sta 
nie w jakim jej pierwszy szkic nil 
kreślił autor, pozwolono pochop­
nie grać zespołowi świetlicowe­
mu który zalet sztuki nie umiał 
uwypuklić a liczne, zrozumiałe u 
debiutanta, je j usterki spotęgo­
wał. I  temu surowemu zespoło­
wi z surową sztuką oddano do 
dyspozycji wielką salę teatralną 
na cały cykl przedstawień.

Rezultat był, oczywiście, niedo 
bry i  cenną okazję zmarnowano. 
A  sprawa to ważna i  niech będzie 
przynajmniej pouczająca na przy 
szłość. Bo coraz częściej będą gię 
w Szczecinie i  w Rzeszowie, w 
Wałbrzychu i w Białymstoku, 
nad Sanem i nad Pasłęką, nad 
Odrą i nad Bugiem pojawiać pi 
sar„o samorodni, którymi trzeba 
i należy się opiekować, bo mogą 
d la \ku ltury polskiej mieć duże 
znaczenie. Trzeba też nimi za­
interesować krytyków i działa­
czy kulturalnych. Lecz czynić to 
należy wcześniej, zanim sztuka 
jego wejdzie na scenę, czy po­
wieść pojawi się w druku. Ileż 
zbędnych pomyłek dałoby się 
wówczas uniknąć, ileż niezawi­
nionych krzywd oszczędziłoby .się 
samorodnemu artyście! Sztuka 
Daukszy, bezwzględnie zasługu­
je na wzięcie z powrotem na 
warsztat, przepracowanie i  prze 
robienie. A zaczęto od końca.

JASZCZ.
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Aktualny film  detektywistyczny
„Dziś o pół do jedenastej“. Scenariusz M , Drfcilek, R, Hlavac, 

L. Możny, J. Sequens, reżyseria J. Slaviczek, zdjęcia K. Degl, 
muzyka J. Kalas, Produkcja Czeskoslovensky Siatni Film.

Filmowcy czechosłowaccy, o- 
pierając się na wzorach filmów 
radzieckich, postanowili stworzyć 
nowy typ film u sensacyjno-de- 
tektywistycznego. Nowość tego 
stylu polega przede wszystkim 
na powiązaniu treści film u z ak­
tualnymi problemami, na opar­
ciu tematyki na konkretnych 
faktach, na żywej dokumenta­
cji, na wydobyciu wreszcie na 
pierwszy plan wartości społecz­
nych i wychowawczych.

W jakim stopniu udało się te­
go dokonać realizatorom filmu 
„Dziś o pół do jedenastej ?“  Te­
matyka tego film u zawiera w 
sobie dwa bardzo ważne i aktual 
ne problemy: problem walki z 
sabotażem gospodarczym i za­
gadnienie walki ze spekulacją w 
handlu.

Centralnym punktem akcji 
jest poszukiwanie sprawców po­
pełnionego morderstwa. Detek­
tyw, reprezentant nowego typu 
służby bezpieczeństwa, jaka na­
rodziła się W krajach demokra­
cji ludowej, przeprowadza na 
przykładzie wspomnianego wy­
padku poglądową i praktyczną 
dyskusję ze swym starszym ko­
legą, myślącym po dawnemu i 
pracującym dawnymi metoda­
mi. W efekcie udowadnia mu, 
że popełnione morderstwo mia­
ło, zgodnie z jego przypuszcze­
niami, podłoże polityczno-ekono­

miczne, że popełnione zostało 
przez wrogów nowego ustroju.

Mimo pewnych niedociągnięć 
filmu należy z całym uznaniem 
podkreślić wysiłek czechtfslo- 
wackich realizatorów, którzy szu 
kają nowych treści i form swych 
utworów.

Reżyseria film u doskonale 
wiąże liczne epizody w logicz­
ną, konsekwentną całość. Film 
trzyma widza w napięciu i  do­
piero ostatnia minuta ujawnia 
w gronie spekulantów i złodziei 
bezpośredniego mordercę. Ży­
wość akcji wiąże się jednocześ­
nie ze spokojem je j przeprowa­
dzenia, a opanowanie i natural­
ność sposobu bycia detektywów 
wskazują, że filmowcy czecho­
słowaccy potrafili skorzystać z 
cennych wzorów radzieckich.

Wprowadzenie do film u dużej 
ilości bohaterów wymagałoby 
jednak większego zróżnicowania 
sylwetek aktorów, którzy zbyt 
często do siebie podobni, trochę 
się widzowi mieszają. Filmowi 
wyszłoby również prawdopodob­
nie na dobre stonowanie pod­
kładu muzycznego, który zbyt 
wcześnie i wyraźnie zapowiada 
każde spięcie dramatyczne. Ak­
torsko poziom film u na ogół wy 
równany, zdjęcia poprawne, mon 
taż — ważny czynnik w filmie 
sensacyjnym — płynny.
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